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Nawiązując do odezwy, zamieszczonej na wstępie poprzedniego zeszy­
tu, serdecznie \witamy na naszych łamach wyduawnictwo Biuletynu energicz­
nie i twórczo pracującego Polskiego Zw. Inż. Budowlanych. Powtarzamy, 
wyrażone uprzednio przekonanie, iż zainicjowana w ten sposób bliższa 
wapólpraca w yjdzie na pożytek wspólnych naszych celów: postępu techni-
ki, organizacji i gospodarki budowlanej.
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SPRAWY BUDOW NICTW A NA NARADZIE GOSPO DARCZEJ
N arada Gospodarcza, zwołana przez Rząd w dniach 

28/II — 2 /III  1936, miała nacelu we wspólnych ob- 
adach przedstawicieli życia gospodarczego i Rządu za- 
itanowić się nad przyczynami ham ującem i na tu ra lny  roz- 
\ój życia gospodarczego i wysunąć te, zdaniem zebranych, 
lajważniejsze wytyczne, które w oparciu o potencjonalne 
iiły ekonomiczne najpewniej prowadzą do zwiększenia do- 
ihodu społecznego.

Ze sprawozdań pism codziennych i transm isyj radjo- 
vych Czytelnicy nasi znają zapewne zasadniczy przebieg 
ibrad, a przedewszystkiem zasadnicze przemówienie pp 
Ministrów i głównych reprezentantów  samorządu gospo- 
iarczego.

Uważając zatem tę  część obrad za ogólnie znaną, 
przytoczymy te  jej fragm enty, które wiążą się już bezpo­
średnio z budownictwem i przemysłem budowlanym, a któ­
re w ogólnych sprawozdaniach nie mogły być dostatecz­
nie podkreślone. Są to  sprawy dotyczące inwestycyj pu­
blicznych, któremi zajmowała się Il-a  podkomisja IV-ej 
Komisji,

Punktem wyjścia obrad te j podkomisji były zarówno 
wstępne deklaracje Rządu z pierwszego dnia obrad jak  
i referaty wygłoszone przez pp. Morawskiego, Sławińskie­
go, Stypińskiego. i M artina na wspólnem posiedzeniu ca- 
fej IV-ej Komisji.

Odnośnie sprawy inwestycyj publicznych zarówno 
oświadczenia pp. Ministrów jak  i wnioski referentów  pod­
kreśliły wagę ich jako bezpośredniego i najpew niej dzia­
łającego impulsu dla całego życia gospodarczego. Z tego 
też powodu, uw ażając użycie tak  skutecznego środka za 
konieczny element aktywnej polityki gospodarczej Rządu,

wszyscy wypowiadali się za wykorzystaniem go w jak 
najszerszej mierze.

Tego rodzaju zgodna opinja musi nas cieszyć teni 
bardziej, iż w okresie krystalizowania się program u obec­
nego Rządu mogliśmy żywić obawy, iż mogą na nim za­
ważyć poglądy tych doktrynerów gospodarczych, którzy 
chcieli ożywienie życia gospodarczego pozostawić jedynie 
automatycznemu działaniu sił ekonomicznych. Z takiego 
poglądu mogło wynikać, iż państwo, nie m ając na to środ­
ków w budżecie, powinno się obecnie wstrzymać od wszel­
kiej działalności inwestycyjnej.

Szczęś!iwie Rząd już w poprzednich swych enuncja­
cjach odgrodził się od tych krańcowych, a mało życiowych 
poglądów. Znana jest w tej m aterji opinja p. W iceprem­
iera. Tu pozwolimy sobie zwrócić uwagę, iż p. M inister 
Rolnictwa w wywiadzie, udzielonym Gazecie Polskiej 
(26 lutego 1936), wypowiedział się zdecydowanie za robo­
tam i publicznemi. Oto ostateczny wniosek tego wywiadu 
kierownika resortu, broniącego interesów wsi:

„Poruszałem tylko niektóre czynniki kształ­
tujące rynek wewnętrzny — między nimi do naj­
ważniejszych zaliczam procesy inwestycyjne. 
One właśnie, rozszerzając rynek pracy, wybitnie 
potęgują spożycie żywności i umożliwiają pod­
niesienie poziomu cen w rolnictwie, a bez tej 
zmiany obracać się będziemy w błędnem kole."

Bardzo również był znamienny artykuł znanego eko­
nomisty p. H. Tenenbauma w K urjerze W arszawskim na 
tem at robót inwestycyjnych. Uczony ten, znany ze swych



wnikliwych syntez ekonomicznych i obszernych prac z dzie­
dziny polityki gospodarczej, wypowiedział znamienną o- 
pinję, która wobec pewnych ascetycznych doktryn ekono­
micznych brzmi prawie jak  herezja Twierdzi on bowiem, 
iż czerpanie przez Rząd pieniędzy z rynku na cele inwe- 
stycyj publicznych nie osłabia rynku kredytowego w o- 
becnych warunkach 'ecz przeciwnie jest jedynym środ­
kiem do powstawania nowych wkładów. Oto dwie dosłowne 
cytaty z tego artykułu :

„Miejmy nadzieję, że po pierwszych zapo­
wiedziach inwestycyjnych p. Kwiatkowskiego, 
chwiłowem ich zarzuceniu, a potem ponowvem 
ich. nie śmiałem podjęciu, polityka państwowa 
zdecyduje się na śmielsze i wyraźniejsze posu­
nięcia kredytowe".

„...gdyby skarb nie zaciągał był kredytów, 
a zatem mniej wydawał w okresie kryzysu, lud­
ność nie byłaby w stanie w dotychczasowych roz­
miarach gromadzić oszczędności".

Po tej samej linji szły wnioski wszystkich referentów 
na komisji IV-ej, które w dalszym ciągu przytaczamy.

Wniosek p. Morawskiego przedstawiciela rolnictwa 
brzmiał następująco:

„Uznając w inwestycjach publicznych ważny i istot­
ny czynnik, wpływający dodatnio na życie gospodarcze 
i siłę fjppbjjwczą ludęości wiejskiej należy jednak ustalić, 
że środki na inwestycje publiczne nie powinny obciążać 
budżetu Skarbu Państw a z wyjątkiem  tych inwestycyj, 
które na mocy obowiązujących ustaw  winny być finanso­
wane ze środków budżetowych. Inwestycje publiczne po­
winny być dokonywane w ram ach kilkuletniego planu, 
uwzględniającego hierachję potrzeb k ra ju  zarówno w za- 
kiesie urządzeń technicznych, uspraw niających obroty na 
rynku wewnętrznym, ja k  i w zakresie robót publicznych 
w najszerszem  znaczeniu tego słowa, a równocześnie po­
winny — oprócz wiązania jaknajw iększej liczby rąk  ro- 
bocznych — pociągnąć za sobą możliwie znaczne pośrednie 
pobudzanie życia gospodrczego, a wszczególności in ic ja ty ­
wy prywatnej. Zarówno zasadniczy kilkuletni plan inwe­
stycyjny, jak  i coroczna realizacja tego planu winny być 
ustalone w ścisłem porozumieniu z przedstawicielami ży­
cia gospodarczego".

Pan Stypiński w jednym z swych wniosków podkre­
ślił potrzebę:

„uprzywilejowania podatkowego nowych inwestycyj 
przemysłowych w drodze ustalenia korzystniejszych norm 
amortyzacyjnych przy potrąceniach od podstaw wymiaru 
podatku dochodowego, zwłaszcza na rzecz inwestycyj, któ­
re służyć m ają działom produkcji, dotychczas w Polsce 
nieistniejącym'*

Duży dział swego refera tu  p. Sławiński poświęcił in­
westycjom publicznym, który o nich powiedział iż

„nie mogą one zastąpić normalnego rozwoju obrotów 
gospodarczych, ale mogą rozwój ten przyspieszyć i u ła t­
wić".

Do ważniejszych wniosków w sprawie inwestycyj pu­
blicznych, należą następujące zgłoszone przez p Sławiń­
skiego :

„W ydaje się celowem rozważenie zagadnienia prze­
kształcenia Funduszu P racy na instytucję przedewszyst- 
kiem finansową, której wpływy służyłyby głównie na o- 
procentwanie i am ortyzację kredytów, zaciąganych na in­
westycje publiczne, co pozwoliłoby na uruchomienie więk­
szych kapitałów  na ten cel.

Inwestycje publiczne winny zmierzać do ułatw ienia

obrotów gospodarczych, stw arzania nowych możliwości 
u tru d n ie n ia  oraz podnoszenia pozimu cywilizacyjnego, 
ludności.

Do tego typu inwestycyj należy budowa central ener­
getycznych, inwestycje komunikacyjne, budowa rzeźni, 
chłodni i t, p.

Do inwestycyj publicznych w'inien być przyciągany 
kapitał pryw atny nie w formie robót lub dostaw kredyto­
wanych, ale przedewszystkiem przez udzielanie koncesyj 
na przedsiębiorstwa o charakterze użyteczności publicznej 
(elektrownie, gazownie i t. p.). ,

Inwestycje publiczne winny mieć na celu danie jedno­
czesnego impulsu jaknajliczniejszym  dziedzinom gospo­
darstw a narodowego. Dlatego też należy unikać przesady 
w stw arzaniu zatrudnienia bezpośredniego, a natom iast dą­
żyć do wywołania największego zatrudnienia pośredniego.

Inwestycje publiczne powiimy być prowadzone najin ­
tensywniej w okresach sezonowego wzrostu bezrobocia.

Inwestycje publiczne winny być prowadzone z zacho­
waniem pewnej ciągłości. Z tego względu należy rozpo­
czynać tylko te inwestycje, co do których istnieją całkowicie 
opracowane plany techniczne oraz zupełnie konkretne 
możliwości finansowe zakończenia danej inwestycji w n o r­
malnym dla niej czasie".

Obok samego zagadnienia jakości i rozmiaru inwe­
stycyj publicznych na Zjeździe poruszoną była sprawa 
sposobu ich zlecania.

Impuls do tej dyskusji dał p. M inister Górecki, który 
oświadczył, iż spraw a uregulowania dziedziny zlecenia 
rebót publicznych jest na warsztacie M inisterstwa Prze­
mysłu i Handlu.

Tę sprawę omówił również w swym referacie p. Sła­
wiński, który postawił następujący wniosek:

„Należy wydać rozporządzenie wykonawcze do ustawy
0 przetargach i dostawach na rzecz państw a, samorządów
1 instytucyj publicznych.

Zasadą każdego przetargu musi być, że rozstrzygają 
indywidualne walory danej oferty przy jednakowych w a ­
runkach objektywnych — prawnych i gospodarczych — 
dla wszystkich oferentów.

U staw a wspomniana na tej zasadzie jest oparta, a bez 
rozporządzenia wykonawczego pozostaje m artw ą literą".

W motywach do tego wniosku referent, bynajmniej 
nie reprezentujący przedsiębiorców budowlanych powie­
dział między innemi:

„Dotychczas nie zostało wydane rozporządzenie wyko­
nawcze do ustawy o przetargach i dostawach na rzecz 
państw a, samorządu i instytucyj publicznych, a p rak ty ­
ka codzienna wykazuje, że w wielu wypadkach przetargi 
te przeprowadzane są z punktu widzenia gospodarczego— 
źle. Sensem przetargu  jest, aby ten, kto go rozpisuje uzy­
skał możliwie najniższą cenę od oferentów. Możliwie n a j­
niższą. Tymczasem wobec braku rozporządzenia wyko­
nawczego do ustawy, która tę zasadę uznaje, wytw arzają 
się sytuacje, że na przetarg  osiągana zostaje cena n i e ­
m o ż l i w i e  n i s k a  (podkr. nasze — przyp. red), to 
znaczy taka, która powoduje albo bankructwo podejmu­
jącego pracę czy dostawę, albo złe wykonanie zamówienia. 
Jest to  polityka wręcz sprzeczna z zasadą rentowności a 
przytem narażająca skarb i inne instytucje publiczne na 
poważne straty".

Jak  więc widzimy wszystkie sprawy gospodarcze, do­
tyczące inwestycyj budowlanych, znalazły na Naradzie do­
bre oświetlenie i należytą motywację. Pozwalamy sobie to 
kiótkie streszczenie jednego odcinka obrad tego sejmu go­
spodarczego zakończyć cy tatą  z Polski Zbrojnej:



„Narada gospodarcza zakończyła swe prace. 
Pozostawia ona po sobie szereg rezolucyj, opra­
cowanych i przyjętych  przez poszczególne ko­
misje. Nie wchodząc narazie szczegółowo w treść 
tych rezolucyj, należy stwierdzić, że stanowią one 
bogaty m aterjał dla pracy rządu w  dziedzinie 
gospodarczej. Chodzi teraz tylko o to> by ten ma­
terjał został całkowicie wykorzystany. Mowa, 
wygłoszona przez pana premjera Kościalkow- 
skiego na zamknięcie narady, pozwała żywić w 
tym  kierunku nadzieję".

N a podkomisji inwestycyj publicznych inż. L uft wy­
głosił następujące przemówienie >,v spraw ie planowości w 
inwestycjach publicznych i w sprawie systemu ich zlecenia:

^Cieszę się, iż zgodna opinja przedstawicieli Rządu i 
życia gospodarczego, w yrażana w okresie poprzedzającym 
nasze obrady jak  i w dotychczasowych naszych naradach 
na tem at konieczności rozw ijania obecnie inwestycyj pu­
blicznych, zwalnia mnie od potrzeby pow tarzania uznanych 
argumentów na ten tem at.

Skoro zgodziliśmy się, iź stosowanie obecnie inwestycyj 
publicznych jest najważnieszym, najskuteczniejszym  i n a j­
szybciej działającym środkiem pobudzenia całego życia go­
spodarczego, pozostają tylko kwestje jakości i ilości objek- 
tów jak  również racjonalnych metod realizacji planu inwe- 
stycjnego.

Tem at pierwszy należy do zakresu decyzji Rządu, któ­
ry w te j mierze złożył przed nam i oświadczenia wychodzące 
z potrzeby uzgodnienia dwu słusznych zasad: gospodarcze­
go znaczenia inwestycyj i ochrony rynku pieniężnego.

W mojem krótkiem przemówieniu zajmę się równie 
ważną kw estją metod realizacji planu inwestycyjnego.

W planie narad  i w odbytej już dotychczas dyskusji 
generalnej stale słyszymy słowa „program  inwestycyjny'*. 
Słowo to może dziwnem się wydawać w nastro ju  tej sali, 
w której napewno nie iprzeważają zwolennicy t. zw. gospo­
darki planowej.

Jeżeli zatem dla zagadnienia inwestycyj publicznych 
robi się jakdyby w yjątek w zasadniczym światopoglądzie, 
to nie dzieje się to przypadkowo. U podłoża tego tkwri 
świadome, a często może tylko podświadome przeświadcze­
nie, że w jakimkolwiek ustro ju  żyjemy inwestycje publiczne 
bezprogramowo realizowane są w  dużym stopniu m arno­
trawstwem grosza publicznego.

Nie chcąc wyważać otw artych drzwi nie będę przy ta­
czał przykładów z naszej dotychczasowej praktyki, które w 
sposób bijący w oczy przekonują o prawdziwości tego 
twierdzenia. Zmieniając nieco paradoks p. min. Matuszew­
skiego, można o inwestycjach publicznych powiedzieć, iż le­
piej jest, gdy niedoskonały ich program  jest konsekwentnie 
realizowany, niż gdy nawet najlepszy program  już po roku 
się załamuje.

Przykładem konsekwentnej realizacji programowej 
jest Gdynia, k tóra wbrew niedowiarkom zainicjowana przez 
min. Kwiatkowskiego dziś jest naszą chlubą a przede­
wszystkiem podporą naszego handlu zagranicznego. Przy­
kładów ujemnych nie chcę przytaczać, gdyż są znane. 
Wskażę tylko n a  ostatnio zanotowany ujem ny objaw, ,iż 
w dwuletnim program ie drogowym już w początku drugie­
go sezonu budowlanego zaszła potrzeba restrykcyj ilościo­
wych w zawartych i będących w trakcie realizacji umo­
wach budowlanych.

Jesteśm y przeciwnikami ■nieprzemyślanych 
jednostronnych eksperymentów w dziedzinie ży ­
cia gospodarczego. N ie wolno tego jednak rozu­
mieć, jako zachęty do bezczynności i  spokojnego 
snu. .W prost .przeciwnie. .M i ę d z y .  . e k s- 
p e r  y  m e n t o w  a n ie m  ,h a k  r  ó t k ą 

m e t ę ,  a .  b e z c z y n n o ś c i ą ,  . j e s t  
m o c. m i e j  s c a n a  r a c j o n a l n e  o- 
ż y w i e n i e  i r o z s z e r z e n i e  n a ­
s z e j  c a ł e j  p r o d u k c j i .  I n a  t o  
c z e k a m  ?/...“ (podkreśl, nasze — przyp. red.).

*

Jako stojący blisko procesu realizacji programów bu­
dowlanych mogę do tych oczywistych twierdzeń dorzucić 
tylko trochę uwag i spostrzeżeń na tem at wpływu istnienia 
planu lub jego braku na pracę apara tu  wykonawczego, a 
przedewszystkiem na efekt te j pracy, której wyrazem ze­
wnętrznym jest koszt budowy.

Ponieważ w dotychczasowej akcji inwestycyjnej ciał 
publicznych przeważała raczej dorywczość i brak konsek- 
wencyj, więc w rozumowaniu mojem mogę raczej oprzeć się 
na kompleksie ujemnych skutków w tej dziedzinie.

Zewnętrznymi objawami bezprogramowości w za trud ­
nieniu apara tu  przemysłowego budowlanego są w ahania se­
zonowe i konjunkturalne w tym  dziale produkcji.

Krótki nasz sezon budowlany jest jeszcze skrócany 
przez technicznie i organizacyjnie niewytłumaczone zjawis­
ko skupiania robót budowlanych w  drugiej połowie sezonu. 
Ilość robotników zatrudnionych n. p. w październiku jest 
zawsze kilkakrotnie wyższa od ilości ich w kwietniu.

Również w ahania z roku na rok są w budownictwie na- 
szem bezprzykładnie wielkie, a są one wynikiem tego, iż 
dotychczas o inwestycjach publicznych myślano nie jako
0 program ie tylko jako o doraźnem działaniu, które się 
decydowało w ostatnim  momencie i to pod wrażeniem roz­
m aitych doktryn budżetowych, oscylujących od radosnej 
twórczości do bezmyślnego na tym  odcinku zaciskania pa­
sa.

E fek t tego stanu rzeczy jest, iż ap a ra t realizujący 
program y inwestycyjno pracuje w w arunkach nienorm al­
nych, które go dezorganizują ,a w konsekwencji prowadzą 
do gospodarczo ujemnych skutków'.

Przy ograniczonym czasie pracy robotnika budowla­
nego płace jego muszą być trzym ane na względnie wyso­
kim poziomie, co podnosi koszt budowy, a robotnikowi nie 
zapewnia odpowiednich zarobków w skali rocznej. Odbija 
się to również n a  poziomie przygotowania fachowego ro­
botników budowlanych, na ich przywiązaniu do zawodu i 
jest oczywistą przeszkodą w dopływie wartościowego ma- 
te rja łu  ludzkiego do tego gospodarczo ważnego działu pro­
dukcji.

Zmienne i niepewne zatrudnienie utrzym uje w arszta­
ty  produkcji n a  niskim poziomie wyposażenia technicznego
1 organizacyjnego. Istniejący układ rzeczy je st wrogiem 
wszelkich ambicji, wykraczających ponad prymitywność 
najniższego szczebla.

Nie mogę nie podkreślić przy t j j  okazji fałszywej 'po­
lityki zlecania robót przez rękę publiczną, k tóra tego stanu 
rzeczy nietylko nie poprawia ale jeszcze pogłębia przez 
brak  zrozumienia dla potrzeby podniesienia organizacyjne­
go przemysłu budowlanego, Z największą zatem radością 
dowiedzieliśmy się wczoraj z ust p. min. Góreckiego, iż



prace nad zagadnieniem sposobu zlecania robót są n a  w ar­
sztacie pracy Min. Przemysłu i Handlu.

Sądzę, iż przy uregulowaniu tego zagadnienia muszą 
być wzięte pod uwagę główne podstawy gospodarcze tkw ią­
ce u podstaw sposobu zlecania robót publicznych i reali­
zacji umów na te j podstawie zawartych.

P rzetarg  publiczny, będący u nas wbrew słusznym po­
stulatom  przemysłu najczęściej stosowaną form ą wyboru 
wykonawcy, realizuje spotęgowaną zasadę wolnej konkuren­
cji, przeciwstawiając każdemu pojedynczemu zapotrzebowa­
niu całą rozporządzalną podaż. W budownictwie, zawiera 
się umowę na objekt, k tóry  ma być dopiero wyprodukowa­
ny. Wreszcie w umowach na roboty publiczne przeciwsta­
wieni są sobie kontrahenci o zgoła nierównej wadze 
gospodarczej.

Wynikiem tego jest niezdrowy układ gospodarczy, na 
podstawie którego mógł niestety p. dyr. Barański stw ier­
dzić z praktyki Banku Polskiego, iż dostawcy i wykonywu- 
jący roboty dla ręki publicznej są  w większości wypadków 
niepewnymi klientami Banku.

U stawa o robotach n a  rzecz ciał publicznych musi za­
tem rozstrzygającym  przetargi dać możność ustrzedz się od 
bran ia fikcyj za rzeczywistość, od zlecenia możliwych robót 
po niemożliwych cenach. W ykonujący zaś umowy ze strony 
ręki publicznej muszą pam iętać, iż łatwo je s t w  przypadku 
nierówności stron korzystać z przewagi strony silniejszej, 
ale życiu gospodarczemu trudno je s t zwalczyć ciężkie skutki 
rozstroju stąd wynikłe.

Kończąc moje przemówienie, w którem  dotknąłem kwe­
st j i planowości i racjonalności w realizacji publicznych 
programów inwestycyjnych, pragnę jeszcze raz  wyrazić

swą wdzięczność, iż dzięki realnej pozycji Rządu i zgodnie 
z deklaracją jego przedstawiciela na dzisiejszem rannem  
posiedzeniu, inwestycje przestały być objektem jałowej 
dyskusji między sprzecznemi doktrynam i ekonomicznemi a 
w dyskusji naszej dostały rumieńców życia dzięki nadaniu 
im prawdziwego ich sensu pobudzania życia gospodarcze­
go i zwiększania zatrudnienia.

Rozwinięte poprzednio myśli przedstaw iam  w postaci 
następujących dwu tez:

1) Potrzeba planowości i konsekwencji w realizacji 
inwestycyj ręki publicznej obok innych ważnych względów 
państwowych, gospodarczych i  socjalnych wynika również 
z najistotniejszych potrzeb całego ap a ra tu  przemysłu bu­
dowlanego, k tóry  postawiony wobec warunków bezprogra- 
mowości pracuje niewydajnie, jest technicznie i gospodar­
czo dezorganizowany, co się odbija ujemnie na efekcie gos­
podarczym bieżącej realizacji i n a  przygotowaniu tego apa­
ra tu  idla czekających go dużych zadań pokojowych jak  
i związanych z obroną Państw a.

2) N arada Gospodarcza w ita  z radością zapowiedź p. 
M inistra Przemysłu i Handlu podjęcia ostatecznych prac 
nad wydaniem przepisów wykonawczych do ustaw y o robo­
tach  i dostawach. N arada podkreśla wagę tego zagadnienia 
przy realizacji program u inwestycyj budowlanych. W szcze­
gólności ważnem jest, by wydane przepisy zarówno ze 
względu na jakość wykonywanych robót, jak  i ze względu na 
pewność obrotu gospodarczego uwzględniały w dostatecznej 
mierze niezdrowy moment hazardu, który w ytw arza prze­
ta rg  u pewnej części oferentów i zapobiegały ujemnym 
skutkom wynikającym  z możliwości wykorzystania przewa­
gi ekonomicznej publicznego czynnika zleceniodawczego.

INŻ. I. LUFT.

II ZJAZD INŻYNIERÓW  BUDOW LANYCH W KATOW ICACH
Przygotowany przez Polski Związek Inżynierów Bu­

dowlanych Zjazd odbył się w  Katowicach w dniach 15 — 
17 lutego r. b. Programowo był on poświęcony sprawom 
konstrukcyj budowlanych, obejmując swym zakresem za­
gadnienia konstrukcyj stalowych, żelbetowych, drewnia­
nych, ceramicznych i innych. O rganizatorzy Zjazdu, wysu­
wając te  tem aty do opracowania przez referentów  i do 
dyskusji w ramach obrad sekcyjnych, wyraźnie zaznaczy­
li, iż ograniczenie tem atu było celowe i lże leży w zam ia­
rach Związku, by poszczególne Zjazdy zajmowały się pew- 
nemi grupam i zagadnień z dziedziny budownictwa. Do­
świadczenie tego Zjazdu wykazało celowość takiego ogra­
niczenia, gdyż umożliwia ono skupianie na sali obrad tych, 
którzy się zajm ują danym odcinkiem, a przez to pozwala 
utrzym ać dyskusję na odpowiednio wysokim poziomie. 
D ruga ogólna uw aga nasuw ająca się w  związku z organi­
zacją i przebiegiem obrad Zjazdu dotyczy samego wyboru 
tematów. Jako specjalną zasługę organizatorów Zjazdu 
należy oiznać fak t, iż uniknęli tradycyjnego szablonu, we­
dług którego nasze zjazdy zawodowe większość czasu po­
święcają kwestji t. zw. uprawnień. Porzucając ten jało­
wy teren, inżyrierowie zupełnie słusznie pragnęli wyka­
zać, iż pierwszym i zasadniczym obowiązkiem każdego 
zawodu jest pielęgnowanie i przyczynianie się do postę­
pu powierzonego odcinka nauki i praktyki, kw estja zaś 
uprawnień jest dopiero wtórnem zjawiskiem przydatności 
każdej grupy zawodowej do wykonywania pewnych zadań 
społecznych, a zatem wynikiem jej przygotowania i stałe­
go przysw ajania nowych zdobyczy wiedzy i praktyki.

Organizacja Zjazdu.

O rganizacja Zjazdu spoczywała w rękach głównego 
Komitetu organizacyjnego pod przewodnictwem prof. Bry­
ły i kom itetu miejscowego z dr. Kaufmanem na czele. Jak 
zapewne nasi Czytelnicy pam iętają, jeszcze w połowie 
ubiegłego roku została wystosowana odezwa do całego świa­
ta  budowlanego bez względu na przynależność do te j ozy 
innej grupy  zawodowej o przygotowanie referatów  na 
wspomniane wyżej tem aty konstrukcyjne. Naskutek te j 
odezwy zgłoszono bardzo poważną ilość referatów , które 
po przejrzeniu przez odpowiednio wybrane komisje i wy­
drukowaniu przed Zjazdem miały być podstawą do dy­
skusji w ram ach Zjazdu.

W ten  sposób uczestnicy Zjazdu otrzym ali do rąk  45 
referatów  wydrukowanych na 217 stronach form atu A4. 
Regulamin obrad przewidywał, iż referaty  jako uprzednio 
rozesłane nie będą na Zjeździe odczytywane, jedynie re­
ferenci mieli prawo, o ileby to uznali za celowe, powtó­
rzyć w skrócie zasadnicze myśli swych referatów . Było 
to zasadniczo słuszne zarządzenie, niestety  złośliwy cho­
chlik w postaci strejku drukarskiego pokrzyżował je  nie­
co, gdyż spowodu bezrobocia zakładów drukarskich pra­
wie połowa tekstu  drukowanego mogła być doręczona ucze­
stnikom Zjazdu, dopiero tuż przed rozpoczęciem obrad. 
Stwierdzić jednak trzeba, iż sama form a zewnętrzna wy­
dania tych referatów  dowodziła dużej staranności zarów­
no w przygotowaniu rysunków jak i w korekcie. Druk re­
feratów  był pomyślany w ten sposób, by łącznie ze stresz­



czeniem dyskusji i podaniem je j wniosków całe wydaw­
nictwo mogło być oprawione w form ę książkową.

Celowo pomyślana i sprawnie przeprowadzona była 
również cała organizacja zaopiekowania się uczestnikami 
Zjazdu, dostarczenia im potrzebnych inform acyj, kw ater, 
przeprowadzenia wszystkich zapisów na wycieczki i zebra­
nie towarzyskie. Należy pamiętać, iż dostarczony w szyst­
kim uczestnikom wykaz zapisanych n a  Zjazd obejmował 
373 nazwisk. Mimo te j dużej ilości uczestników Zjazdu 
i mimo, iż organizatorzy musieli się liczyć ze szczupłością 
rozporządzalnych środków, wszyscy uczestnicy zgodnie wy­
rażali nietylko swe zadowolenie, ale w prost byli zachwy­
ceni organizacją Zjazdu.

Oprócz sprawnego dostarczenia wszystkich wydruko­
wanych referatów  w teczkach, wymienić tu  należy s ta ran ­
nie opracowane program y Zjazdu i program y wycieczek, 
które wydane w formie portatywnych książeczek dobrze 
informowały o całości i wszystkich potrzebnych szczegó­
łach. Ponadto wszyscy uczestnicy otrzym ali zebrany rów­
nież w teczki m aterja ł propagandowy, nadesłany przez 
producentów m aterjałów  i konstrukcyj budowlanych. Za­
znaczyć należy, iż poza naszem pismem również „Czaso­
pismo Techniczne” i „Przegląd Techniczny”, wydały spec­
jalne zeszyty z okavji Zjazdu.

Plenarne posiedzenie.

Plenarne posiedzenia Zjazdów, zazwyczaj poświęcane 
stereotypowym powitaniom przez przedstawicieli władz 
i organizacyj, m ają już naw et swoją nazwę „piły zjazdo­
wej". I w te j dziedzinie Zjazd Katowicki, nie zrywając 
z tradycją przemówień powitalnych, potrafił je  ograniczyć 
do akcentów bądź szczerze emocjonalnych bądź naprawdę 
interesujących.

Zebranych powitał na wstępie prezes Związku prof. 
Pszenicki i na jego propozycję zostało wybrane prezyd- 
jum Zjazdu z dyr. dep. inż. Toruniem na czele( pod którego 
energicznem przewodnictwem cały przebieg obrad nabrał 
wartkiegó toku i dyskusja odbyła się sprawnie. Pierwszy 
zabrał głos przew. Kom. Org. prof. Bryła, który przed­
stawił genezę i prace przygotowawcze Zjazdu. Kolejno wi­
tali Zjazd: wicewojewoda Saloni, m arszałek Sejmu ś lą ­
skiego, przedstawiciel Min. Kom. inż. Wiśniewski, przed­
stawiciele przemysłu stalowego i cementowego organiza­
cyj technicznych i t. d.

Na specjalną uwagę zasługuje oryginalne w treści 
i w piękną formę ujęte przemówienie inż. A. E igera, któ­
ry w itał Zjazd w imieniu przemysłu cementowego. Stw ier­
dził on, iż zasadniczem zadaniem poszczególnych grup 
producentów jest szlachetna rywalizacja w kierunku jak 
najlepszego obsłużenia potrzeb rynku i konstruktora. Po- 
zatem zwrócił uwagę, iż obowiązkiem produkcji jest do­
stosować się do ogólnego poziomu cen, gdyż w  przeciw­
nym razie budownictwu grozi cofanie się do prym ityw ­
nych m aterjałów  i konstrukcyj.

Obrady sekcyjne.

W myśli program u wszystkie referaty  zostały poflzie- 
lone między cztery sekcje; ogólną, stalową, żelbetową i in­
nych konstrukcyj, które obradowały kolejno.

Zdając sprawę <z obrad sekcyjnych, musimy się za­
strzec, iż nie jesteśm y w możności zdać sprawy ani ze 
wszystkich interesujących referatów , ani też zobrazować 
całości ożywionej dyskusji, k tóra w ciągu dwu dni obrad 

tutrzymywała całą salę w pełni napięcia. Zatrzymam y się 
Uatem tylko na niektórych żywszych momentach dyskusji,

bynajmniej nie wyróżniając tem samem tych czy innycA 
referatów .

Na sekcji ogólnej w dziale wpływu konstrukcyj na 
rozwój architektury mieliśmy tylko jeden refera t tnż. 
Hempla, k tóry  wykazał w nim, iż racjonalne konstrukcje 
są  jednem ze źródeł powstawania nowych form  architek­
tonicznych. Historycznie w  m iarę rozwijania się um iejęt­
ności stosowania konstrukcyj poziomych zmieniają się za­
sadnicze proporcje budowli. Obecnie śmiałość i pomysło­
wość konstruktora stw arza dzieła, które śmiało można na­
zwać typem  prawdziwie nowoczesnej architektury.

W sekcji stalowej żywą dyskusję wywołały konstruk­
cje spawane. S tarły  się tu  poglądy zwolenników i sc^Hy- 
ków. W dyskusji wysuwano momenty ekonomji, bezpie­
czeństwa i przygotowania naszych w arsztatów  do wyko­
nywania tych konstrukcyj. N a poparcie spawania można 
była powołać się na dane zaw arte w  niektórych refera­
tach. R eferat inż. dr. Kaufm ana był dowodem, jakie usłu­
gi daje spawanie przy wzmacnianiu istniejących konstuk- 
cyj stalowych, a  w referacie inż. K ram arza mieliśmy kon­
kretny przykład oszczędności przy stosowaniu spawania.

Referaty  inż, Jasińskiego i Koziełka wykazywały, ja ­
ką rolę w kosztach konstrukcyj stalowych odgrywa jakość 
projektu, w  k t b y m  muszą być uwzględnione warunki wy­
konywania w warsztacie jak  i na montażu. Z tego po­
wodu w aga ogólna konstruk .*>'j nie je s t bynajmniej jedy­
ną cechą jej ekonomicznośc;. P rojekty konstrukcyj stalo­
wych winny być wykonywane przez doświadczonych i ob- 
znajmionych dokładnie z techniką warsztatow ą konstruk­
torów.

R eferat dr, Kluza zawierał bardzo pouczające zesta­
wienia wagi konstrukcyj hangarów  lotniczych zarówno pro­
jektowanych w  Polsce jak  i zagranicą.

Prof. Pszenicki, opisując własny projekt mostu żela­
znego przez Wisłę w Płocku, wykazał n a  tym  przykładzie 
sam ą metodę rozumowania przy doborze właściwych roz­
piętości i konstrukcyj dźwigarów mostowych, dzięki czemu 
w stosunku do pierwotnego projektu uzyskano 4 miljony zł. 
oszczędności.

Z natury  rzeczy bardzo żywo dyskutowane były sprawy 
dotyczące betonu jako m aterjału , który jest produkowany 
na budowie i z tego powodu interesuje specjalnie inżynie­
rów.

R eferat prof. Paszkowskiego omawiał program  ćwi­
czeń z zakresu technologji betonu dla studentów politech­
niki warszawskiej. Ponieważ ćwiczenia te  opierają się o 
założenia metody projektowania betonu, opracowanej przez 
prof. Paszkowskiego, więc dyskusja poszła w kierunku o- 
mówienia zasad i celowości te j matody. Dyskusja wykazała 
potrzebę dalszych badań praktycznych.

R eferat inż. Gradowskiego wprowadził do zupełnie no­
wej metody wykonywania betonu przy pomocy wibracji.
O praktycznych wynikach je j stosowania pomówimy przy 
okazji referow ania jednej z wycieczek zjazdowych. Wszy­
scy obecni odnieśli wrażenie, iż je s t to  droga, k tóra wróży 
technologji betonu nowe sukcesy, a w  stosowaniu betonu 
nowe możliwości.

Inż, F reudenthal zreferował jedno z najnowszych za­
gadnień technologji betonu, a mianowicie zjawisko pla­
styczności i jego wpływ na naprężenia w konstrukcjach 
żelbetonowych. Zjawisko plastyczności w betonie jest wy­
nikiem tego, iż beton jest ciałem pozornie stałem. E fekt 
tego stanu je st ten, iż deformacje ciał betonowych z cza­
sem się zwiększają ponad pietrw otną deformację elastycz­
ną. Zbadanie tego zjawiska, a w szczególności uwzględnie­
nie jego wpływu na rozmaite rodzaje elementów konstruk­
cyjnych z betonu, może mieć poważne znaczenie dla oceny



bezpieczeństwa naszych konstrukcyj i  może naw et pozwolić 
osiągnąć dość znaczne oszczędności. Tak n. p. obliczenie 
wykazuje, iż zwiększenie przy uwzględnieniu zjawiska pla­
styczności cyfry „n“ z 10 n a  40 wywołuje w przekroju pro­
stokątnym z % % uzbrojeniem, 7% wzrost naprężenia w 
uzbrojeniu i 40% obniżenia naprężenia betonu. Ponieważ 
zjawiska plastyczności objaw iają się w całej pełni po dłuż­
szym czasie, ważnym jest dla ich uwzględnienia moment 
całkowitego obciążenia budowli.

R eferat inż. E igera omawiał bardzo ciekawe, a mało 
w świecie naukowym badane fizyczne zjawiska w  samym 
gelu cementowym i wpływ tych zjawisk n a  wytrzymałość 
zapraw  i betonów. A utor dochodzi do wniosku, iż właści­
wą przyczyną wytrzymałości betonów i zapraw  cemento­
wych je s t ilość shydratyzowanego gelu bementowego i stąl 
już tylko jeden krok, by na tych fizycznych podstawach 
oprzeć wzory do obliczania wytrzymałości betonów i za­
praw  z wyeliminowaniem wszelkich współczynników empi­
rycznych pozbawionych fizycznej interpretacji.

Inż. Bukowski zają ł się w swoim referacie zbadaniem 
przydatności dla polskich cementów wzorów do określe­
nia 28-dniowej wytrzymałości betonu w zależności od 
współczynnika wodo - cementowego. N a zasadzie wyników 
badania walców próbnych 120 betonowych z 6 różnych pol­
skich cementów au to r dochodzi do wniosku, iż najbardziej 
dla polskich cementów odpowiedni je s t wzór typu Bolo- 
me‘ya, jednakże sta ła „C“ w tym  wzorze nie wynosi, jak  
przyjmowano dotychczas 250, lecz średnio tylko 210. Ten 
współczynnik we wzorze Bolomey'a, otrzym any dla pewne­
go cementu, jest równocześnie charakterystyką jego jako­
ści i to znacznie lepszą od wytrzymałości normowej.

Bardzo ciekawe doświadczenia ze sta lą Isteg  przedsta­
wili w swym referacie profesorowie B ryła i Huber.

Żywą dyskusję wywołał re fe ra t inż. Piętkowskiego, 
który w  skrócie przedstawił obecny stan wiedzy o grun­
tach budowlanych. D yskusja ta  wykazała potrzebę prowa­
dzenia tych badań również i u nas i to zarówno w labora- 
to rjach  jak  i n a  rzeczywistych objektach budowlanych.

Wnioski ogólne uchwalone na Zjeździe.

W związku z przeprowadzoną dyskusją i całym prze­
biegiem obrad został przez Zjazd uchwalony szereg 
wniosków natu ry  ogólnej.

Wniosek prof. Pszenickiego zmierza do tego, by nowe­
lizacja praw a budowlanego uwzględniła istniejącą już w  ży­
ciu specjalizację w zakresie projektowania. W inno to  zna- 
leść swój zezwnętrzy wyraz w tem, że projekty  budynków 
szkieletowych i monumentalnych winny być podpisywane 
zarówno przez arch itek ta jak  i przez inżyniera konstrukto­
ra. Pozatem wnioskodawca domagał się, by projekty były 
opracowywane w tym  stopniu szczegółowo, by mogły 
być wykonywane również pod kierownictwem osób nie bę­
dących projektantam i.

We wniosku swym inż. Jakimowski w ystąpił o reak ty­
wowanie b. Min. Rob. Publicznych względnie o stworzenie 
nowego Min. Gospodarstwa, skupiającego w jednem ręku 
agendy budowlane wszystkich resortów.

W dalszym ciągu podajemy tekst wniosku inż. Ston- 
czyńskiego w sprawie systemu zlecania robót i wpływu tego 
systemu na jakość i postęp w projektowaniu:

„Zważywszy:
1. że zlecenie robót b. odpowiedzialnych za pomocą 

przetargów publicznych bez decydującego głosu odpowie­
dzialnego za budowę kierownika, w yłania nieraz niefacho­
wego i nieodpowiedniego wykonawcę,

2. że najlepiej zorganizowany nadzór techniczny nie 
może zabezpieczyć skutków ignorancji technicznej lub nie- 
sumienności wykonawcy,

3. że konstruktor, nie m ając gw arancji um iejętne­
go i solidnego wykonania, je s t ograniczony w stosowaniu 
postępowych pomysłów konstrukcyjnych i rezygnuje z te­
go powodu ze znacznych nieraz oszczędności,

Zjazd inżynierów Budowlanych uważa za konieczną ta ­
ką zmianę sposobu zlecenia robót, k tóra kwarantowałaby fa ­
chowe i solidne wykonanie, a tem samem dawa.a dostatecz­
ną podstawę do zgodnego z postępem techniki, a  zarazem e- 
konomicznego projektowania konstrukcyj”.

Inż. m jr. Gliński w  swym wniosku podkreślił poziom 
przygotowania teoretycznego i praktycznego polskich inży­
nierów konstruktorów , którzy mogą i powołani są do roz­
w iązywania najtrudniejszych zagadnień technicznych.

Wreszcie przytaczam y tekst ogólnego wniosku, zgło­
szonego przez inż. L u fta :

Zjazd Polskich Inżynierów Budowlanych odbyty w 
Katowicach yr dn. 15 - 17 lutego 1936 r. przeprowadziwszy 
szczegółową dyskusję nad referatam i, omawiającymi sze­
rokie zagadnienia konstrukcyj budowlanych z punktu w i­
dzenia nauki i praktyki stw ierdza:

1) iż istn ieją  wielkie potrzeby Polski w zakresie bu­
downictwa coraz bardziej technicznie różniczkowane za­
równo z dziedziny objektów dla zaspokojenia wymagań ży­
cia gospodarczego i państwowego jak  również związanych 
z obroną Państw a,

2) iż spowodu konieczności oszczędnego operowania 
szczupłymi środkami przeznaczonymi na cele budowlane 
nabiera w naszych w arunkach specjalnej w agi oszczędność 
zarówno w projektow aniu jak  i realizowaniu objektów 
budowlanych,

3) że dla sprostania powyższym zadaniom musi pod­
nosić się poziom kw alifikacji wymaganych od kierowni­
czych sił w budownictwie.

Polscy Inżynierowie Budowli świadomi odpowiedzial­
ności, jak a  Ina nich ciąży z ty tu łu  kierowniczej ich roli 
w postępie techniki, organizacji i gospodarki budowlanej, 
uw ażają za swój zasadniczy obowiązek posuwanie naprzód 
wiedzy budowlanej w najszerszym  je j zakresie.

Z tego względu Z jazd wzywa swych uczestników, by 
zdobywane przez nich doświadczenia na rozmaitych polach 
ich działalności uważali za dorobek, k tóry  winien być wy­
korzystany dla pożytku ogólnego i postępu wiedzy.

Zebrani apelują również do wszystkich polskich inży­
nierów budowlanych, by wyniki swych prac publikowali i 
w tym  celu w  ja k  najszerszej mierze korzystali z możliwo­
ści współpracy z polskimi pismami technicznemi, których 
o fiarną pracę Zjazd z wdzięcznością wyróżnia i docenia.

Polscy Inżynierowie Budowlani zebrani na Zjeździe, 
odbytym na terenie gościnnej i pracowitej ziemi Śląskiej, 
dziękują organizatorom  Zjazdu za sprawne i owocne zor­
ganizowanie obrad i w yrażają przekonanie, iż projektow a­
ne następne Zjazdy będą stale trybuną dorobku wiedzy i 
praktyki polskich inżynierów budowlanych ze szczególne?-; 
uwzględnieniem ważnych zadań obrony Państwa.

Wycieczki.

W trzecim  dniu Zjazdu były przewidziane dwie wy­
cieczki. Uczestnicy obu wycieczek rozpoczęli dzień od zwie­
dzenia niektórych budowli w Katowicach.

Pierwsza wycieczka zwiedziła „H utę Pokój", Zakłady 
Przetwórcze Wspólnoty Interesów i Kopalnię węgla Król.



Druga udała się na zwiedzenie zakładów Tow, „S atu rn“ , 
mając w program ie zobaczenie betoniarni, cementowni, ele­
ktrowni i kopalni węgla.

W te j ostatniej wycieczce zainteresowała specjalnie 
uczestników metoda wibrowania, stosowana w wytwórni 
wyrobów betonowych. Sprowadzone narazie z F ran cji w i­
bratory elektryczne zostały użyte do w strząsania stołów 
wibracyjnych, na których produkowane są rozmaite wy­
roby betonowe. W ibratory te  zaopatrzone są w motory e- 
lektryczne o sile od 0,3 do 0,7 K. W. E fekt pracy tych wi­
bratorów wywołał u zebranych zdumienie. N arzucana do 
form mieszanka betonowa o konsystencji bardzo suchej po 
minucie nabiera cech masy plastycznej a po dwu minutach 
na powierzchnię występuje woda, co je st oznaką zakończe­
nia procesu wibracyjnego. Beton wibrowany daje się n a ­
tychmiast rozdeskować i wykazuje konsystencję zbliżoną do 
plasteliny, dzięki czemu n. p. krawężniki po rozdeskowaniu 
mogą być ręcznie wyginane.

Ogółem uczestnicy obu wycieczek z wdzięcznością wy­
rażali się o gotowości gospodarzy do udzielenia najdalej

INŻ. JERZY  NECHAY.

NO W O ŚC I BUDOWLANE
Mimo, że Lipsk leży od granicy Polski niedaleko, a wy­

jazd na Targi Lipskie jest ułatwiony przez biura podróży 
i wypada stosunkowo niedrogo, bardzo nieznaczna tylko 
liczba polskich inżynierów z zawodu budowlanego odwie­
dza te  Targi, Za moich kilkakrotnych wyjazdów do Lipska 
spotykałem znajomych inżynierów innych branż, jednak 
kolegów zawodowych prawie że tam  nie widać. A szkoda, 
bo Targi Lipskie, zwłaszcza wiosenne (pierwsze dnie m ar­
ca), stanowią piękny przegląd wszelkich nowości w budow­
nictwie niemieckiem, tak  wysoko — jak  wiemy — rozwi- 
niętem, a wykłady, pokazy i  wycieczki, organizowane pod­
czas Targów, pozwalają przybyszowi zapoznać się z szere­
giem ciekawych i aktualnych problemów z zakresu budow­
nictwa. Poniżej postaram  się wykazać, że reklam a, jaką 
robię tym  Targom nie jest przesadzona, a czynię to nie 
tylko na zaproszenie Redakcji „Przeglądu Budowlanego", 
ale i z wewnętrznego przekonania, że powinniśmy dla 
własnej korzyści w znacznie większej niż dotychczas licz­
bie odwiedzać lipski ta rg  budowlany.

Eksponaty m aterjałów  budowlanych zgrupowane są w 
hali 19 targów  technicznych („Technische Messe“ ). Blisko 
800 firm  ma tam  swoje, przeważnie na stałe urządzone 
stoiska, które są uzupełniane i zmieniane w m iarę postępu 
produkcji danej firmy. W porównaniu z poprzedniemi la­
tami dają tu  się zauważyć następujące zmiany. Przede- 
wszystkiem rzuca się w oczy znaczny wzrost ilości zakładów 
przemysłowych, wyrabiających lekkie płyty z wełny drzew­
nej w rodzaju polskich: Suprema, Mastewal i Durolit. 
Przeważają płyty o lepiszczu cementowem. Ponadto wy­
stawiono liczne odmiany p ły t izolacyjnych z prasowanej 
mąki drzewnej (n. p. znany u nas insulit). Niektóre z nich 
otulone są obustronnie asbestem, tworząc sztywną, ognio­
trwałą i ciepłą płytę budowlaną do ścian magazynów, hal 
wystawowych i t. p. Podobnie w yglądają płyty z dykty, 
obustronnie oklejone płytami etemitowemi.

Jeśliśmy zahaczyli o eternit, nie sposób pominąć w spa­
niale wyekwipowanego stoiska te j firm y, pokazującego 
szereg nowych zastosowań eternitu  jak : deski podokienne,

idących inform acyj i o gościnnem przyjęciu, jakiego doznali 
za strony dyrekcji zwiedzanych zakładów.

*

Zjazd wykazał ogromne znaczenie, jakie organizacja 
ma dla wydobycia potencjalnych sił tkwiących w zbiorowo­
ści. W danym wypadku praca Zarządu Związku, a w szcze­
gólności je j niezmordowanego sekretarza inż, Nechay‘a po­
tra f iła  skupić do jednego celu około 50 referatów  i około 400 
uczestników Zjazdu.

Kto obserwował nastró j sali w czasie Zazdu, ten mógł 
sobie zdać sprawę z korzyści jakie dają uczestnikom tak 
zorganizowane zjazdy naukowe.

Zjazd ponadto w skromnych w arunkach stworzył 
prawdziwie koleżeński nastró j, k tóry znowTu był wynikiem 
dobrej jego organizacji.

W sumie Zjazd należy zaliczyć do udanych pod każdym 
względem i życzyć należy, by zapowiedziane następne zjaz­
dy nie ustępowały mu pod względem poziomu organizacyj­
nego i technicznego i mogły odbyć się z równie serdecznym 
nastro ju  współpracy.

NA TARGACH LIPSKICH
okładziny stołów kuchennych i laboratoryjnych, płyty 
ochronne n a  ściany łazienek i t. p , wazony i korytka na 
kwiaty, karm iki dla drobiu i zwierząt domowych, ru ry  z 
wszelkiego rodzaju łącznikami, prostokątne przewody wen­
tylacyjne, dla chłodni i fabryk, rynny dachowe i t. p. In ­
formowano mię, że zastosowanie w Niemczech ru r  asbesto- 
wo - cementowych wzrosła w  szybkiem tempie. Np. obec­
nie w budowie jest eternitowy rurociąg- zbiorowego wodo­
ciągu koło A ugsburga, dług, 78 km. „Dążymy — mówi mój 
rozmówca — do takiego zbytu eternitu , jakie ma Holan- 
dja (największy na świecie), t. j. 0,6 nv płyt rocznie na 
mieszkańca, przeliczając na płyty inne wyroby jak  ru ry  i 
t. p.“ .

Niedaleko ma stoisko związek kopalń żwirku pumekso­
wego z nad Renu. Jest to  potężna gałęź przemysłu, repre­
zentowana przez kilkanaście wzorowo urządzonych kopalń 
pumeksu, który rozwożony po całym, państwie posiada p ra ­
wie że monopol na lekkie betony (Bims beton). W mniej­
szym zakresie stosowany jest żużel hutniczy, dostarczany 
przez hu ty  o odpowiedniem uziarnieniu i czystości. Szkoda, 
że nasze hu ty  śląskie nie pomyślą nad dostawą dla hu tn i­
ctwa lekkiego kruszywa żużlowego dla wyrobu lekkich beto­
nów.

Z innych m aterjałów  należy wymienić bogato repre­
zentowane fabryki elementów szklanych do ścian i stro­
pów, typu znanych u nas luxferow. Tylko, że w Niemczech 
są one bardzo tanie, co umożliwia szerokie ich stosowanie 
do budowy stropów i ścian, przepuszczających światło. Kil­
ka nowych firm  pokazało siatkowe zbrojenia do żelbetu 
i siatki do wypraw, oraz zbrojenia do dróg betonowych. 
Piękne stoisko urządziły kopalnie traw ertynu, najm odniej­
szego dziś m aterja łu  kamiennego do okładziny elewacji 
i ścian (ostatnio rozpoczęto eksploatację tego kam ienia i u 
nas w okolicy Borszczowa).

Z bogatej plejady środków izolacyjnych, reklam ują­
cych się z-awsze w każdym k ra ju , należy wspomnąć o no­
wych m aterjałach do izolacji dołów kiszonkowych, co w bu­
downictwie jest rzeczą stosunkowo nową. Budowa dołów



R ys. 1. F ragm en t kopalni żw iru  pum eksow ego w N euuńed  
nad R enem . W ydajność roczna przeliczona na  ilość cegieł 

palonych wynosi 1 m iljon sztuk.

tych przybrała w Niemczech tak  masowy charakter, że 
wzmianki o tem  spotyka się co krok w  prasie fachowej i 
wśród eksponatów targowych, a często widać budowę do­
łów betonowych do kiszenia pasz m ijając samochodem wsie 
niemieckie.

Przejdźmy teraz do drugiej grupy eksponatów ta rgo ­
wych, umieszczonych na wolnym terenie. Podczas gdy wnę­
trze hali N r, 19 nie robi specjalnego wrażenia, poza swe- 
mi potężnemi w ym iaram i w rzucie i wysokością, — to  wi­
dok terenu wolnego, pokrytego zw artą masą kilkuset m a­
szyn budowlanych, przeważnie w ruchu, przedstaw ia nieza­
pomniany obraz i e’ektryzuje zwiedzającego, wzbudzając 
w nim podziw dla potęgi dzisiejszej techniki niemieckiej.

P rzew ażają maszyny dla wielkich robót inw estycyj­
nych, jak ie obecnie przeprow adzają Niemcy celem złago­
dzenia klęski bezrobocia. A więc urządzenia mechaniczne 
do robót ziemnych, olbrzymie bagry  tyżkowe, równacze zie­
mi, ubijaki eksplozyjne i przenośniki taśmowe (tranporte- 
ly ) , młoty pneumatyczne do rozbijania skał z zespołami 
kcmpressorów, wózki kolebkowe, lokomotywy wąskotorowe 
i t. p. Dla dróg betonowych, względnie autostrad , pokazano 
zespoły betoniarek, ubijaczek, wykańczarek, maszyn do wy­
rab ian ia szczelin dylatacyjnych i różnego typu betoniarki 
aż do pojemności 1500 litrów  włącznie. Obok stały  nowo­
czesne modele malutkich betoniarek 75-litrowych do popędu 
mechanicznego lub ręcznego. Do wyrobów z betonu służy­
ły różnego rodzaju maszyny do pustaków ściennych i stro ­
powych, ubijaczki do ru r  betonowych, stoły w ibracyjne i 
t. p. Kilka firm  wystawiło ostatnie modele wibratorów  do 
ubijania nawierzchni betonowych, a jedna z nich nowość 
w Niemczech: w ibrator powierzchniowy do w strząsania 
deskowania. N a tem  polu Niemcy dały się wyprzedzić 
F rancji i Belgji o bezmała 10 lat.

W środku pola wystawowego zachwycał oczy olbrzymi 
dźwig obrotowy, górujący nad wszystkiemi maszynami, do- 
równywując wysokością 5 piętrowej pokazowej konstrukji 
szkieletowej ze stali obok której wystawiono w małej hali 
modele i fo tograf je z najnowszych niemieckich inżynierskich 
budowli stalowych. W środku te j hali ustawiono naturalnej 
wielkości wycinek z najwyższej blachownicy o wys. 5,70 m. 
zastosowanej do pewnego mostu drogowego w  Niemczech 
(konstrukcja nitow ana). Wreszcie muszę wspomnąć o pięk­
nych dwuch pompach do betonu, z których większa m iała 
wydajność 18 nf. na godzinę.

R ys. 2. „ T erm o ń t” uszlachetn iony żużel wielkopiecowy jako  
kruszyw o do lekkich betonów.

Osobna wzmianka należy się budownictwu obronnemu. 
Już w hali N r. 19 spotyka się jego ślady: to wzór drzwi 
gazoszczelnych, to  w entylatory schronowe, filtry  do po­
wietrza i plany schronu żelbetonowego, wystawione przez 
poradnię przemysłu cementowego. N a wolnym terenie jest 
tego znacznie więcej. Pewien wynalazca pokazał opatento­
wany typ schronu żelbetonowego z leżących ru r, wykona­
nych systemem miotanym, rodzaj tunelu, którego fotogra- 
f ję  podawała już podczas Targów codzienna p rasa  polska. 
Główną jednak uwagę osób, interesujących się budową 
schronów, ściągało starannie opracowane stoisko w hali 
stalowej, gdzie pod kierunkiem znanego specjalisty inż 
Schoszbergiera wybudowano systemem schronów i urządzeń 
ochronnych w konstrukcji stalowej, z zastosowaniem wszy­
stkich nowoczesnych ulepszeń w ich urządzeniu wewnętrz- 
nem.

Nie zapomniano także o pokazie zasad obrony przeciw- 
lotniczo-gazowej w sposób popularny dla szerszej publiczno­
ści. N a ty łach placu wystawowego maszyn budowlanych 
wystawiono mały domek 1-rodzinny w przekroju (n a tu ra l­
nej wielkości), a  więc dwukomorowa piwnica, parte r dwu­
izbowy i starych, połączone k latką schodową. W piwnicy 
drzwi gazoszczelne wskazują, że pełni ona dla domu rolę 
schronu. Widać w niej uszczelnione okno, apteczkę i narzę­
dzia ratunkowe. Dach k ry ty  blachą fa lis tą  cynkowaną po 
konstrukcji stalowej. Na strychu oczywiście niema rupieci

Rys. 3. Nowe uzbrojenie betonu : a) siatka jednolita żebrowa 
bj siatka Beuzingera.



Ryn. U. Maszyna, do wyrobu pustaków z lekkich betonów; 
wydajność ok. 400 szt./godz.

(wynik znanej akcji niemieckiej ,,Bodenenttrummelung“ ) , 
zato stoją łopaty, gaśnica i inne narzędzia do gaszenia po­
żaru, Widowisko zaczyna się wr chwili, gdy mieszkańcy do­
mu oddają się spokojnie swym zajęciom, a  więc mężczyźni 
g ra ją  w karty , a kobiety „naturaln ie" robią pończochy. 
Sygnał syreny ostrzega, że zaczął się atak lotniczy. Kobie­
ty  udają się więc spokojnie do schronu (ciąg'e robią poń­
czochy), a mężczyźni gaszą pożar wzniecony n a  strychu 
od bomby zapalającej. Kannego w czasie tej akcji młodzień­
ca opatru ją kobiety w schronie. A tak przeszedł i życie w 
domu w raca do normalnego trybu. Całej te j akcji przypa­
tru je  się zw arty tłum  ciekawych, słuchając z pow7agą wy­
jaśnień, udzielanych przez megafon.

Tę małą dygresję od właściwego tem atu uczyniłem dla 
zobrazowania nastrojów, jak ie panują dziś za naszą g ra ­
nicą zachodnią, szerzonych przez propagandę naw et na te ­
renie targów  budowlanych. A  działo się to w tym  samym 
czasie, gdy pierwsze rozmowy telewizyjne między urzędami 
pocztowemi Lipska i Berlina otwierały nową kartę  h isto rji 
techniki i wynalazków.

Podczas Targów* Technicznych przygotowuje ich Za­
rząd zawsze serję ciekawych odczytów. W zakresie budo­
wnictwa odbywały się one przez 2 dni: 2 m arca o najnow ­
szych zagadnieniach z zakresu planowania osiedli i upo­
rządkowania starych m iast („A ltstadtsanierung") — na 
tych odczytach nie byłem, — dnia 3 m arca prof. Casa- 
grande piówil ciekawde o celu badania podłoża przy budo- 
wie dróg, zaś inż. D ittrich o nowych kierunkach przy bu­
dowie betonowych au tostrad  niemieckich. Odczyty te, s ta ­
rannie przygotowane i pięknie ilustrowane, cieszyły się du­
żą ilością słuchaczy (z Polski spotkałem tam  tylko inż. 
Pogany‘ego z Krakowa).

Najciekawszą jednak niespodzianką d!a przybyłych na 
tegoroczne Targi, była wycieczka, zorganizowana dnia 
4 /I I I  przez „Dutsche Gesellschaft fu r  Bauwesen". W 150

Rys. (i. K arta tytułowa prospektu pewnego stropu, świad­
cząca o „pokojowem” nastawieniu budownictwa.

osób (w tem 4 z Polski) zwiedziliśmy budowę parku i te ­
renów sportowych nad E lsterą (F ran k fu rte r W iesen), na 
krańcach Lipska, w tem budowę stad jo " j do masowych u- 
roczystości dla 250.000 uczestników i 80.000 widzów. Bu­
dowa tego stad jonu o wym iarach 235X380 m. wymagała 
poruszenia 140.000 m \ ziemi. Dalej zwiedziliśmy ciekawe 
objekty przy budowie kanału, łączącego E lsterę ze Saalą, 
a tem  samem Lipsk z morzem przez Łabę dla żeglugi 1000- 
tonnowych statków*. Kanał ten., dług. 20 km. będzie ukoń­
czony w r. 1940 kosztem 25 m ilj. marek. Widzieliśmy więc 
pracę potężnych bagrów, ka fa r szybkospadających do wbi­
ja n ia  stalowej ścianki szczelnej wys. 11 m., budowę kilku



mostów żelbetonowych i stalowych, a także wykonanie czę­
ści trasy  kanału  w nasypie o szerokości nasypu w podsta­
wie — .160 m. (!). Ziemię ubijano w arstw am i grubości 1 m. 
przy pomocy ubijaka stalowego wagi 2 tonn, podnoszącego 
na wys. 75 cm. ramieniem bagrownicy łyżkowej. Dalej po­
kazano nam  budowę skrzyżowania 2 au tostrad : Berlin — 
Monachjum i Drezno —  Hannower, gdzie oglądaliśmy pięk­
nie zorganizowane wykonanie nawierzchni betonowej przy 
pomocy licznego kompletu maszyn. Przejażdżka autobusa­
mi po gotowej autostradzie dała nam  przedsmak rozkoszy 
jazdy samochodem po takiej drodze. Pół dnia praw ie za­
jęło nam  zwiedzanie olbrzymich zabudowań szkoły łączno­
ści dla wojska i lotnictw a w Halle, będącej wzorem nie- 
tylko masowego budownictwa koszarowego, połączonego z 
zakładami naukowemi d’a rad jo telegrafji i t. p., lecz także

przykładem nowoczesnego rozwiązania problemów techni­
ki obrony (więcej cenzura pisać nie pozwala).

Tak wygląda plon 3-dniowego pobytu na budowlanych 
Targach Lipskich. Do tego opisu wyobraźnia Czytelnika 
niech doda jeszcze odpowiednie tło  w  postaci olbrzymich 
tłumów zwiedzających, którzy zalegali od ra n a  do wieczo­
r a  tereny  targow e, iście am erykański park  samochodów 
przed bram am i targów, świadczący o wspaniałych wyni­
kach motoryzacyjnej polityki Niemiec,-czystość, porządek,- 
a nad wszystkiem górująca olbrzymia sylweta pomnika 
bitwy narodów w dniu 18 października 1813, dniu zjedno­
czenia Niemiec.

Jeżeli za rok spotkam n a  Targach więcej kolegów z 
Polski, będą się cieszył, że do wyjazdu zachęcił ich mój po­
wyższy opis.

S. PRONASZKO.

LEKKIE RUSZTOW ANIA BUDOWLANE

Przy rozpatryw aniu prac zgłoszonych na konkurs, o- 
głoszony w 1934 r. przez In sty tu t Spraw  Społecznych, w 
sprawie rusztow ań budowlanych ze stanowiska bezpieczeń­
stwa pracy można stwierdzić, że konstrukcje rusztowań u- 
żywanych u nas w k ra ju  nie m ają zasadniczych wad, a 
przeważna część wypadków wynika, bądź wskutek nieu­
miejętności prawidłowego wykonania danej konstrukcji, 
bądź wskutek niedbałego i niesumiennego nadzoru nad s ta ­
nem rusztowań.

Z ogólnie stosowanych u nas typów rusztowań, ruszto­
w ania n a  wysuwnicach, n a  drabinach wiszących, a  po czę­
ści i rusztow ania drabinowe, tak  zwane wiedeńskie, stwa­
rza ją  w montażu i demontażu ja k  również w użytkowaniu 
szereg okazji do nieszczęśliwych wypadków.

Nie ulega jednak wątpliwości, że przyczyna wypadków 
na tych typach rusztowań leży nie tylko w samej konstruk­
cji tychże, lecz w grę wchodzi również lekkomyślność, a 
często i braw ura robotników, lekceważących sobie podsta­
wowe środki ostrożności.

Ubieranie lica budynków w bogate gzymsowania i oz­
doby architektoniczne należy do przeszłości, nowoczesna 
arch itek tura dąży do prostoty efektów architektonicznych.

Dla tego rodzaju robót staw ianie ciężkich i kosztow­
nych, chociaż bezpiecznych rusztowań sztandarowych, sta­
je  się zbędnem i obserwujemy w ostatnich czasach częste 
stosowanie do tynków frontowych rusztowań drabinowych 
wiedeńskich.

Chociaż rusztow ania wiedeńskie są lekkie, łatwe i nie- 
kosztowne w ustaw ianiu i rozbieraniu, to jednakże w p ra ­
cy n a  nich są u trudnienia, zarówno w swobodnej komuni­
kacji po pokładach roboczych, ze względu n a  przedziały, 
jakie w ytw arza gęste szczeblowanie drabin stojących, jak  
i wskutek wąskich pokładów roboczych, tylko około 50 
cm.

W skutek tych wad rusztowań wiedeńskich odczuwa się 
potrzebę zastosowania wygodniejszych, a również niekosz- 
townych a zarazem łatw ych w  ustaw ianiu i rozbieraniu 
rusztowań, któreby usunęły wady rusztowań wiedeńskich.

N a konkurs o rusztowaniach dr. inż. W acław Olszak 
z Cieszyna, nadesłał projekt rusztow ania lekkiego dającego 
pokłady robocze o szerokości 90 cm. w świetle, a  drabiny

Rys. 1. Szemat elementu rusztowania Dr. inż. W. Olszaku.

stojakowe zaprojektował w ten sposób, że dają  swobodną 
komunikację n a  pokładach roboczych.

Rusztowanie składa się z poszczególnych elementów 
stosunkowo lekkich, lecz niewygodnych w ustawianiu z* 
względu na swą formę.

Prace dr. inż. Olszaka In sty tu t Spraw  Społecznych za* 
kupił n a  własność, uw ażając że pomysł jest dobry, ale z 
wadami konstrukcyjnemi.



Rys. 2.

Jak  widać z załączonego szematu elementu rusztowania 
dr. inż. Olszaka (rys. 1), łączenie drabin przez zakłady za­
ledwie ośmiocentymetrowe —  jest słabe, a f ig u ra  poszcze­
gólnych elementów niewygodna we wciąganiu i ustawianiu.

Upoważniony przez In sty tu t Spraw  Społecznych, opie­
rając się na pomyśle dr. inż. Olszaka, dokonałem pewnych 
korekty w konstrukcyjnych, dających solidniejsze powiąza­
nie poszczególnych elementów, przyczem i fig u ra  elementu 
zdaje się je s t wygodną do w ciągania i ustaw iania (rys 2).

Boki składają się z dwóch bali o w ym iarach 46X100 
mm. w odstępach 36 mm. W odstępach pionowych 2 m tr. od 
osi do osi założone są szczeble o wym iarach 46X160X1000 
mm. a na połowie tej -dwumetrowej wysokości zakłada się 
usztywnienia o wym iarach 36X160X100 mm.

Przy ustawieniu poszczególnych elementów trzeba ele­
ment górny z dolnym połączyć 4 śrubam i (rys. 3) a drabiny 
mocuje się do m uru za pomocą haków wbitych w m ur i 
drutu, zresztą jak  w drabinach wiedeńskich.

Umocowanie poręczy, bortnic i krzyżulców dokonywa 
się p rzy  użyciu śrub ze epecjalnemi główkami (rys. 3.)

Pokłady rusztowaniowe, rozstawione co dwa metry, da­
ją  swobodną komunikację dla robotników, pracujących na 
tych rusztowaniach, a szerokość 90 cm. w świetle pokładów 
mogłaby być poszerzoną przez przedłużenie bali podpokła- 
dowych poza lico drabin nip. o 30 centymetrów w stronę 
muru. Po takim  przedłużeniu szczebli otrzymać można po­
kład o szerokości 0,90 +  0,10 +  0,30 — 1,30 m.

Kom unikacja między pokładami powinna się odbywać 
przy pomocy drabinek o wysokości około 2,50 m tr. i o szcze- 
blowinie rozstawionej co 16 - 20 cm. i szerokość drabin 
60 cm.

Rysunki 2 i 3 umożliwiają chętnym do tego przedsię­
biorcom wykonanie takiego rusztowania, a przyjęcie się 
u nas tego typu rusztowań byłoby pożądane ze względu na 
zwiększenia bezpieczeństwa pracy.

Bezpieczeństwo pracy w budownictwie
jest zagadnieniem dużej wagi społecznej

a zarazem kwesfjq racjonalnej oszczędności



WACŁAW PASZKOWSKI.
Prof. Polit.

KILKA UW AG O  PRACY INŻ. H. W ĄSO W ICZA  
P. T. „PROJEKTOWANIE BETONU"

P raca ta  nosi podty tu ł: „Nowa metoda". Przez ten pod­
ty tu ł oraz wyraźne uwagi w tekście, autor daje do zrozu­
mienia, że staw ia swoją pracę w jednym szeregu z p raca­
mi Abram s'a, Bolomey'a, G raf‘a i innych twórców współ­
czesnych naukowych metod dozowania betonu, a  naw et wię- 
cej, gdyż jego metoda je st predestynowana do zastąpienia 
tam tych w teorji i praktyce jako „nowa metoda".

To stanowisko au to ra  nietylko upoważnia nas ale po­
niekąd zniewala do poświęcenia uwagi i czasu na rozpa­
trzenie w jakim  stopniu „nowa metoda" czyni zadość wy­
maganiom nauki i techniki.

Już sam wstęp podkreśla negatywny stosunek auto­
ra  do objektywizmu naukowego. Omawiając prace bada­
czy, zmierzające do ustalenia sposobów dozowania betonu, 
au tor w pobieżnym skrócie, inform uje czytelnika o tych 
pracach w sposób wysoce nieścisły i czyni istniejącym  dziś 
metodom zarzuty, których bezpodstawność rzuca się w oczy 
każdemu, kto z tym  przedmiotem je st obeznany. Nie bę­
dziemy przeto zarzutów  tych obalać, musimy jednak pod­
kreślić, że wytykanie innym „dość skomplikowanych czyn­
ności i obliczeń" w świetle faktów  przedstaw ia się w ten 
sposób, że podczas gdy inni posiłkują się metodami labo­
ra to ry jn ie  opracowanemi i kilkunastu literam i do oznacze­
nia wartości, wchodzących do obliczeń, tw órca „nowej me­
tody" wprowadza grube eksperymenty i 55 (wyraźnie: 
piędziesiąt pięć) oznaczeń, z których składa liczne równa­
nia.

Jeden z dalszych zarzutów, brzmi: „wszystkie dotąd 
znane metody bez szeregu prób nie dają  możności zaprojek­
tow ania betonu". Zobaczymy dalej czy odpowiedzialny i su­
mienny inżynier może się obejść bez najściślejszych prób, 
projektując przy pomocy „nowej metody", ale tu  chcemy 
podkreślić sprzeczność w tw ierdzeniu autora, polegającą na 
tem, że on sam przy załatw ianiu pewnego podstawowego e- 
tapu  projektowania, (str, 38) świadomie rezygnuje z teore­
tycznego ujęcia, a zaleca „praktyczne próbne mieszanie i po­
m iary”. Dotyczy to niebylejakiej sprawy bo znalezie­
n ia  właściwego stosunku piasku do żwiru. Poszukiwania te 
przy pomocy prób byłyby bardzo trudne, ale nie m artwm y 
się, au to r daje nam  niezawodną receptę: „stosunek objęto­
ści mięszanych kruszyw (piasku i żwiru) należy wybierać 
możliwie prosty: 1:2, 2:3, 3:4, i t. p. aby ułatwić odmie- 
mierzanie kruszyw a iprzy sporządzaniu betonu."

Tak więc kapitalne zagadnienie technologji betonu 
sprowadza się do „prostego" stosunku; zagadnienie tech­
nologiczne schodzi na drugi plan wobec „łatwości odmie­
rzania".

Takie staw ianie sprawy piasku nie jest niedopatrze­
niem, gdyż n a  str. 37 autor poprostu twierdzi, że piasek 
wchodzi do betonu w celu zaoszczędzenia cementu. Trudno 
chyba posunąć dalej powierzchowność sądu.

W związku z tem czytamy na str. 10 zapowiedź pou­
czenia czytelnika, jak  należy projektować beton odpo­
wiedni do „stosowanej techniki transportu", układania w 
„miejscach mniej lub więcej ciasnych", „beton natrysko­
wy, pompowy, wirowany, rozlewany (?) i t .  p." Gdy uprzy- 
tomnimy sobie, że rozróżnianie tych własności opiera się 
przedewszystkiem n a  zawartości piasku w betonie i jego

uziarnieniu, to  trudno nam  się oprzeć przykremu wraże­
niu głębokiej rozbieżności między zapowiedziami a czyna­
mi autora. W kilku innych miejscach opanowuje nas ono 
z równą siłą.

Ale wróćmy do naszej próbnej mięszanki o „prostym" 
stosunku piasku i żwiru. Robi się ją  pod kątem  widzenia 
uzyskania właściwych „wskaźników" (więc nietylko w ce­
lu zaoszczędzenia cementu, jak  to autor tw ierdził przed 
chwilą) podobno „po dwuch, trzech próbach, a przy do­
świadczeniu, jakie się nabywa bardzo szybko, po jednej 
próbie", już się tę mięszankę najlepszą znajduje. Po jed ­
nej p ró b ie .. to  będzie albo szczęśliwy tra f , albo, niech 
nam  autor poprostu powie, ile trzeba tego piasku. Zdaje 
się, że au to r w łaśnie o tem nie może nas poinformować i 
„nowa metoda" poza „łatwością odmierzania" żadnego 
k ry terjum  podać nie potrafi.

K apitalną konsekwencją powyżsszego jest pominięcie 
powszechnie znanej cechy betonu, zwanej urabialnością 
(workability, trava illab ilite). Je st to właściwość, którą 
betonowi nadaje w łaśnie piasek znajdujący się w dostatecz­
nej ilości. Kapilam ość, przejaw iająca się w drobnych jego 
porach w ytw arza pewną lepkość (kohezję) dzięki której 
składniki nie rozdzielają się po zmięszaniu. W edług dzi­
siejszych poglądów każdy beton, stosowany technicznie, po­
winien tę  właściwość posiadać i dlatego zawartość piasku 
powinna być u ję ta  świadomie w każdym projektowaniu 
betonu.

Dalsze wywody au to ra  i szczególnie przykłady, jakie 
na  końcu książki podaje celem w yjaśnienia zastosowań 
„nowej metody" utw ierdzają nas w przekonaniu, że ura- 
bialność je t  cechą betonu autorowi nieznaną.

Przykłady 1 i 2, w których mięsza się podźwirek (tyl­
ko z iarna 3 do 7 mm) cement i wodę, dają  mięszaninkę, 
którą należy określić jako  przykład tego, jakim  beton być 
nie powinien, pomimo że jest zaprojektowany chyba lege 
a rtis  przez samego autora.

Przejdźmy jednak do innej nowości. A utor „nowej 
metody" zupełnie odrzuca jedyne narzędzie służące do po­
znania uziarnienia, mianowicie sita. „Nowa metoda" po- 
pro tstu  się obchodzi bez badania uziarnienia. Ale ponie­
waż au to r nie może się obejść bez słowa uziarnienie, więc 
stale o owem uziarnieniu daliberuje.

Nie trzeba chyba mówić, że takie deliberacje niejako 
naślepo zaciem niają najbardziej widoczne i znane praw ­
dy o kruszywie i betonie. Od chwili odkryć Fere- 
t ‘a, Fuller'a , A bram s'a i  innych, iż szereg zjawisk, za­
chodzących w betonie, jest ta k ą  czy inną funkcją uziar­
nienia, stało się ono punktem wyścia każdego naukowego 
badania i albo trzeba poruszyć z posad naukę albo trzeba 
stwierdzić, że jest nie do pomyślenia uzyskanie pozytyw­
nych wyników na te j nowej drodze nie badania uziarnie­
nia.

Ostatecznie zaciemnia sprawę na kruszywo takie nie­
zrozumiałe oświadczenie (str. 22): „Kruszywo zajmuje 
część lub całość przestrzeni w betonie, wypełniając swą 
absolutną objętością tylko część zajmowanej przestrzeni."

Gdy do tego dodamy określenie konstrukcji betonu 
(str. 14) w słowach: „kruszowo stanowi osnowę konstruk-



ej? betonu, zaczyn jest je j wątkiem" i zechcemy to  porów­
nanie z technologji włókna przenieść n a  g run t m aterja- 
łów ziarnistych, to tembardziej się gm atw am y w zrozu­
mieniu zasadniczej myśli autora.

Odrzucone badanie uziarnienia „nowa metoda" za­
stępuje czemś innem: „wskaźnikami", które m ają charak­
teryzować kruszywo lepiej niż to  czyni uziarnienie. Kom­
plikuje się przytem  sprawę niebywale, operując wyłącznie 
wilgotną mieszaniną piasku ze żwirem i odmierzając tę  
mieszaninę objętościowo w stanie spulchnionym. Jak  wiado­
mo ze starych podręczników, wilgoć wywołuje znaczne 
i zmienne spulchnienie piasku i nie daje uchwytnego spul­
chnienia żwiru. Odmierzając mieszaninę wilgotną objęto­
ściowo, wprowadzamy możliwie dużo czynników zmiennych 
i nieokreślonych, które au to r usiłuje ująć we wskaźniki. 
Na zasadzie tych ostatnich przerabia się obliczenie i stąd 
otrzymuje się dozowanie.

Jeżeli zmieni się wilgotność piasku, a to może się zda­
rzyć kilka razy dziennie, (naprz. po deszczu), to trzeba 
przerabiać uciążliwe pom iaiy i obliczenia na nowe, a przez 
ten czas napewno zmieni się wilgotność kruszywa.

Ale przedewszystkiem zawsze pow staje błąd przy owem 
pierwszem „prostem" odmierzaniu celem uzyskania mie­
szanki, gdyż tu  nie uwzględnia się zmiennego spulchnie­
nia. Nie można też nigdy (chyba trafem ) stworzyć zgóry 
określonej mieszanki ani powtórzyć raz wykonanej.

„Nowa metoda" wprowadza pozatem powietrze jako 
czwarty składnik betonu. Zasadnicze określenie brzmi: „be­
ton składa się cementu, wody, kruszywa i powietrza

Jakże się przeprowadza owe eksperymenty do wyzna­
czenia „wskaźników" ? A utor powołuje się aż na autory tet 
jednego z badaczy niemieckich, by skonstatować, że nie za­
leca się ustalać objętości przestrzeni wolnych w kruszywie 
„drogą pomiarów wodą" i naprzekór tem u autorytetowi 
(i starym  podręcznikom) właśnie stosuje wymyślny sposób 
ustalania swoich „wskaźników" przy pomocy wody.

Dodajmy, że sta re  podręczniki uczą, iż jeżeli miesza­
ninę piasku ze żwirem umieścimy w wodzie, to  zaraz n a­
stąpi rozdzielenie się piasku od żwiru, mianowicie z dużych 
porów żwiru piasek wysypuje się na dno naczynia i z o- 
wych pomiarów otrzymamy jakąś bliżej nieokreśloną w ar­
tość nie dającą naw et w przybliżeniu pojęcia o objętości 
porów w kruszywie gdy się ono znajdzie w betonie, gdzie 
dzięki lepkości zaczynu, ziarna drobne ułożą się w prze­
strzeniach między ziarnam i dużemi.

Tak się przedstaw ia wartość tych eksperymentów, wi­
dziana niejako odzewnątrz.

Jeszcze bardziej zatrw ażająco w ygląda ich ścisłość z 
punktu widzenia kłopotów samego autora. Wie on dobrze, 
że składniki w wodzie będą się rozdzielały, zaleca tylko sze­
reg  zabiegów, żeby się one „m niej" rozdzielały, czyli po- 
prostu nie dba o ścisłość byle była „nowość".

Pouczając jak  należy wykonywać owe pomiary autor 
mówi: „przy mieszaniu w wodzie obrotami drobniejsze z iar­
na spadają n a  dół grubsze wydobywają się n a  wierzch" 
Ale au to r m a n a  to  radę: trzeba mieć „umiejętność i w pra­
wę", trzeba kruszywo „um iejętnie układać kielnią w wo­
dzie", a czasami „kruszywo należy ścisnąć rękam i (jak?) 
i lekko ubić", „grube ziarna ułożyć na dnie naczynia lub 
wciskać je w drobną masę", a woda powinna pokrywać oko­
ło 70% ziarn, leżących w górnej w arstw ie (?)".

Cóż dziwnego, że przy ta k  wymyślonemi i sztucznem 
obchodzeniu się z kruszywem w wodzie autor otrzym a do­
wolne wyniki.

Tam  gdzie ja k  mówi autor, „dokładność pomiarów b ar­
dzo zależy od umiejętności i wprawy", nie może wszak być 
mowy o wynikach naukowo-objektywnych.

Pozatem przy tak  umiejętnem nakładaniu kruszywa do 
wody napewno au to r nałapie dużo powietrza, które mu 
ucieknie w betoniarce, mieszającej wszak obrotami.

Wiadomo, że większa część pęcherzyków powietrznych 
znajdujących się w betonie pow staje właśnie podczas sa­
mego procesu m ięszania więc uwzględnienie małej ilości, 
k tó ra  ewentualnie przyw iera do ziarn kruszywa, a którą 
au to r sztucznie powiększa swojemi eksperymentami, z 
pominięciem te j dużej, k tó ra  dostaje się do betonu później 
je s t niekonsekwencją. Zresztą autor nie uwzględnia 
też powietrza, k tóre przyw iera do cementu, a jest to  w ar­
tość przynajm niej tego samego rzędu.

Jeżeli się już postawiło tezę, że beton składa się mię­
dzy innemi z powietrza, to trzeba ją  przeprowadzić w ca­
łości, a  nie w drobnym fragmencie. Inaczej fa tyga się nie 
opłaca.

N a korzyść au to ra  powiedzieć jednak trzeba, że w po­
wodzi zapewnień znajduje czas i miejsce n a  szczere reflek­
sję, z których widać, że w gruncie rzeczy niewiele się spo­
dziewa po swojem „projektowaniu". Na str. 79 mówi: „je­
żeli naprzykład po zmięszaniu 270 kg. cementu z odpo­
wiednią ilością kruszywa i wody powinniśmy otrzymać 
1000 litrów  betonu, a otrzymawszy tylko 900, otrzymany 
beton będzie zawierał w 1 m.3 300 kg. cementu, projekto­
wany zaś miał zawierać 270 kg.“

Nigdybym nie suponował, że taki paskudy casus może 
się zdarzyć przy „projektowaniu" betonu. Zważmy bowiem, 
że n a  str. 7 powiedziano :

„Teorja betonu w naszych dociekaniach opiera się na 
trzech podstawach, potwierdzonych obserwacją i doświad­
czeniami :

I. Objętość betonu stanowi suma (absolutnych) obję­
tości składników t. j. cementu, wody kruszywa, i powie­
trza ."

Rozumiem, że mieszając m aterja ły  sypkie, możemy 
w pewnych w arunkach otrzymać beton porowaty, który zaj­
mie więcej m iejsca niż wynika z sumy absolutnych obję­
tości składników ,ale żeby „zaprojektowany" beton zajął 
mniej m iejsca niż ta  suma, na to trzeba kapitalnych błę­
dów i nieścisłości w obliczeniach i pomiarach. Źródła takich 
błędów są aż nadto widoczne i musiały się dobrze dać we 
znaki autorowi skoro wypowiada powyższą uwagę jako 
podstawową wskazówkę w rozdziale „projektowanie beto­
nu".

Oto jak  w  ręku samego au tora chwieje się pierwsza 
z trzech podstaw jego „teorji betonu" i jak  wygląda oliwa 
praw dy jego obserwacji i doświadczeń.

Nie chcemy nużyć czytelnika rozpatrywaniem  wszyst­
kich nowości, które się znajdują w rozdziale o konsysten­
cji betonu, a  które są oparte na badaniach własnych auto­
ra, Zaznaczamy tylko, że słowu „konsystencja" au to r n a­
daje nader wyszukane znaczenie. N a str, 64 po długich 
wywodach czytamy: „zbiór zaś tak  ustosunkowanych włas­
ności betonu decyduje o zespole zjawisk jak ie stanowią i- 
stotę konsystencji".

Tymczasem konsystencja jako słowo, zapożyczone z 
francuskiego, nie znaczy nic innego niż „consistance" po 
francusku. Słownik Larousse'a określa consistanco jako 
e ta t d‘un liquide qui p rand  de !a solidite" (stan  cieczy 
przechodzącej do stanu stałego) czyli poprostu „stopień 
ciekłości," a  krótko: „ciekłość". Zresztą francuzi obok 
„consistance" używają słowa „fluidite".



Dodajmy, że ilość wody potrzebna do nadania beto­
nowi pewnej ciekłości jest w „nowej metodzie" u ję ta  błęd­
nie. A utor identyfikuje ją  z wodą potrzebną do nasycania 
kruszywa. A to  są dwie spraw y różne. Istn ie ją  empiryczne 
wzory do obliczania ilości wody żądanej przez poszczególne 
fi akcje kruszywa (O. S tern nazywa to „K ornpotenz"). 
Ten nieuzasadniony pogląd je st przyjęty jako „ druga 
podstawa teorji betonu" w nowej metodzie.

Wytrzymałość betonu „nowa motoda" opiera na wzo­
rze, wynikającym również z badań własnych autora.

Wychodząc z wyżej opisanych dowolnych pomiarów 
trzeba w tym  celu wyznaczyć objętość porów w  betonie, 
rzecz subtelną, i przyjąć na w iarę twierdzenie autora, że 
wytrzymałość betonu je s t odwrotnie proporcjonalna do 
tej objętości, gdyż jest to trzecia i ostatnia podstawa teorji 
betonu w „nowej metodzie".

Nie wątpimy, że wytrzymałość betonu jest pewną 
funkcją objętości porów, ale czy taką właśnie, toby trzeba 
dopiero uzasadnić.

Jest to ciekawy tem at, na któryby można podyskuto­
wać, ale najważniejszem  jest to, że obliczenie objętości po­
rów' w betonie, opierające się n a  licznych wskaźnikach, o- 
trzym anych z grubych eksperymentów „nowej metody" i na 
innych jeszcze wskaźnikach, dotyczących cementu, wresz­
cie uwzględniające jakąś bliżej nieokreśloną ilość powie­
trza , jegt terenem  niemal nieograniczonych nieścisłości i do­
wolności.

Wyniki takiego „projektow ania" betonu oparte na spe­

cyficznej „umiejętności i wprawie" lecz nie n a  poszanowa­
niu starych podręczników, mogą w najlepszym razie u ja­
wnić się w postaci próbnej mieszanki, k tórą odpowiedzialny 
i sumienny inżynier będzie m usiał wszechstronnie zbadać 
przy pomocy te j czy innej metody naukowej zanim powie 
czy jest zdatna do użytku. Jest oczywiste, że przy pewnej 
wprawie,robiąc szereg próbnych mieszanek, można w końcu 
dojść do jakiego takiego wyniku praktycznego lecz czy 
w arto było do tego zaangażować 55 oznaczeń algebraicz­
nych?

N a szczęście stosowanie „nowej metody" jest ograni­
czone przez samego au to ra  do wypadków gdy kruszywo 
odmierzamy objętościowo. Na str. 86 czytamy: „kruszywo 
zmuszeni jesteśm y odmierzać objętościowo bo jeszcze nie- 
znaleziono dokładniejszego, ale równie prostego i łatwego 
sposobu." Czyżby au to r nie wiedział, że we wszystkich wy­
padkach gdy chodzi o ścisłość odmierzania (drogi betono­
we, odpowiedzialne budowle i t. p.) stosuje się odmierzania 
wagowe i że na to znaleziono sposób?

Nie wyczerpaliśmy wszystkich nowości, którem i po­
siłkuje się „nowa metoda" ale jeżeli to, na co wyżej zwró­
ciliśmy uwagę porówna się z prostotą, ścisłością i praktycz- 
nością istniejących w nauce metod i wzorów, to mimo woli 
powstaje pytanie, komu i do czego to wszystko je st potrze- 
dne? Czy należy odrzucać stare prawdy, by na ich miejsce 
wprowadzać improwizowane „nowości", czy jest celowe od­
rzucać scisłe i łatwe metody naukowe, by stosować dowolne 
i nieścisłe pom iary oraz zawiłe, trudne wzory, dające jak- 
najbardziej błędne wyniki?

INŻ. ARCH. EDWARD NATOLSKI.

PALE SYSTEMU SZTRAUSS’A I W OLFSHOLCA
(Doświadczenia przy budowie gmachu Tow. Ubezp. Assic. Generali w W arszawie).

Uwagi poniżej zebrane, dotyczące zastosowania pali 
systemu Sztraussa i Wolfsholca są owocem doświadczeń 
kierownictwa budowy gmachu Towarzysitwa Ubezpieczeń 
Assicurazioni Generali Trieste przy ul. Złotej 7, z projek­
todawcą, inż. arch. Edwardem Eberem na czele. Roboty 
wykonuje firm a F. Oppman i H. Kozłowski, inż. inż. komu­
nik. Palowanie wykonywała firm a „Raymond”. Doradcami 
technicznymi są pp. prof. Politechniki W arszawskiej Fedo­
rowicz, Puzyna, Hempel. Konstrukcję opracowali inż. Gille- 
wicz i inż. Nechay.

Podając garść spostrzeżeń natury  praktycznej, w na­
dziei, że uchronią one kolegów od wielu trudności i kłopo­
tów, pomijam świadomie znaną im zapewne teorję.

Pale wiercone stosowaliśmy ze względu na sąsiedztwo 
nadwątlonych kamienic, dla których wstrząsy, towarzyszą­
ce wbijaniu pali bitych mogłyby stać się groźne. Grupowa­
liśmy je  po kilka spowodu dużych obciążeń skupionych i aby 
zapobiec odchyleniu się od pionu. Możliwość taka niestety 
istnieje, gdyż trudno jest wywiercić t. zw. szapą wiertniczą 
otwór ściśle pionowy.

O ile g run t byl tw ardy wiercono otwór bez równoczes­
nego zapuszczania rury , którą wciskano dopiero z chwi­
lą dojścia do gruntu  sypkiego lub mokrego- Głębokość ot­
woru wynikała z długości samego pala, k tóra znów wypa­
dała z obciążenia i rodzaju gruntu , w jakim  pal miał tkwić. 
G runt ten na niewielkiej stosunkowo powierzchni naszego 
placu przedstawiał istotne kłębowisko przewarstwień. Plac

przecinało na ukos głębokie i szerokie pasmo kurzawki 
tworzące prawdopodobnie łożysko jakiejś prarzeczki. Resztę 
placu pokrywała glina, dosyć tw arda, ale przewarstwiona 
gdzieniegdzie smugami iłu i  piasku. Aby uchronić budynek 
od nierównomiernego osiadania zdecydowaliśmy się zasto­
sować palowanie systemem Sztraussa i Wolfsholca, który 
to  ostatni system następnie zarzucono. Ogółem wykonano 
405 pali o średnicy 30 do 40 cm. i długości od 4 do 11 m. 
N ajbardziej wydajny ze względu na nośność według do­
świadczeń Sztraussa je st pal o średnicy 25 cm. Jednak 
przy dużych obciążeniach skupionych (jak przy budowie
A. G. T.) średnica 40 cm. opłacała się lepiej. Przy tej 
średnicy zakładaliśmy nośność pala na 1 m. b. 4 do 8 tonn, 
zależnie od gruntu . Liczyliśmy głównie na tarcie boczne, 
które zwiększaliśmy, ubijając mocno i systematycznie beton 
w rurze. M anipulacja polegała na tem, że najpierw  sypano 
beton, potem podnoszono rurę, tak  żeby zostało w niej ty l­
ko 20 — 50 cm. betonu, t. zw. k o r e k ,  ubijano go in ­
tensywnie, wskutek czego beton znajdujący się poniżej dol­
nej krawędzi ru ry  rozchodził się, rozpychając g run t i two­
rząc zgrubienia. (Rys. 1). Następnie sypano nową porcję 
betonu (jedną taczkę), podciągano rurę, ubijano znów be­
ton i t. d. Łatwo było obliczyć procent betonu, wychodzącego 
poza granice walca teoretycznego i tworzącego owe zgru­
bienia. Mieliśmy długość pała, średnicę rury , a więc obję­
tość teoretyczną otworu. Odejmowaliśmy ją  od objętości 
wsypanego w otwór betonu i otrzymywaliśmy t. zw. pro­
cent ubicia. Nośność pala jest ściśle uzależniona od siły



Rys. 1. S trzałki wskazują zasadnicze ruchy przy wbijaniu  
pala Sztraussa: 

a —■ podciąganie rury zapomocą wind/y, 
b •— ubijanie betonu babą, 

c — obracanie rurą , stosowane jako ruch pomocniczy 
zarówno przy je j wpychaniu jak i wyciąganiu.

Rys. 2. Ubijak — (baba Rys. 3. Przerwanie pala. 
z podbabkiem).

ta rc ia  jego ścian bocznych, tarcie zaś mierzy się siłą przy­
ciskającą prostopadłą do powierzchni, pomnożoną przez 
współczynnik tarc ia . Im  mocniej więc rozepchniemy beton 
tem większą będzie nośność pala. Doświadczenia nasze wy­
kazały, że procent ubicia dla gruntów  twardych (ił, p ia­
sek zbity) wynosił do 13%, w gruncie piaszczystym około 
30%, a w kurzawce naw et 40%. Baby, czyli ubijaki waży­
ły około 200 kg. O ile w  otworze była woda, używano ba­
by, zaopatrzonej w t. zw. podbabek, czyli sztangę, zakoń­
czoną talerzem, o średnicy niemal że równej średnicy ot­
woru (Rys. 2). Talerz spoczywał na betonie, a baba ude­
rzając weń nie wytłaczała cementu. Oczywiście ubijano ty l­
ko tę  część pala, k tóra nie była zbrojoną. Ubijało czterech 
do pięciu ludzi.

„Korek" jest najczulszem miejscem pali wierconych i 
n a  jego przestrzeganie zwracaliśm y specjalną baczną uwa­
gę-

Jeżeli podciągniemy ru rę  za wysoko, tak  że „korek” 
zniknie, to w gruncie sypkim, a zwłaszcza t. zw. kurzawce 
zajdzie „przerwanie” pala, czyli, że g ru n t wciśnie się mię­
dzy rurę, a  gotową część dolną pala. (Rys. 3). Może to zajść 
i w tym  wypadku, gdy beton, zbyt mocno ubity i niedość 
wilgotny podniesie się w raz z ru rą  przy podciąganiu.

W pierwszym wypadku można było zapobiec przerw a­
niu pala jedynie przez stałe kontrolowanie poziomu betonu 
w rurze. Długość ru ry  była zawsze dokładnie oznaczona 
i przodownik znał ją  n a  pamięć. Również i ła ta  była wy­
raźnie ii dokładnie oznaczona i sprawdzona za każdym ra ­
zem.

W drugim  wypadku należało przy podnoszeniu ru ry  
uważać, czy ła ta  nie podnosi się w raz z rurą . Spostrzegłszy 
to  zaczynaliśmy ubijać i jednocześnie obracać ru rę tak  dłu­
go, aż korek się nie opuścił. (Przedziurawialiśmy przedtem 
korek kilkakrotnie prętem  żelaznym). W ym iar „korka” za­
leżał od gruntu. P rzy tw artszym  wystarczało 20 cm, n a ­
tom iast w kurzawce, k tóra „sadziła” do góry, to znaczy, 
działając na zasadzie naczyń połączonych podnosiła się w 
rurze w m iarę je j opuszczania, korek równy 50 cm. był 
uważony za minimum. Zaznaczyć tu  należy, że wierce­
nie w kurzawce było b. uciążliwe, gdyż „wyszlamowany” 
otwór zapełniał się nieustannie kurzawką, która dążyła do 
osiągnięcia swego normalnego poziomu. W tym  wypadku 
nietylko zaniechano wyczerpywania płynnej ziemi z otworu, 
ale odwrotnie napełniano go wodą.

Ciśnienie słupa wody równoważyło parcie kurzawki 
i pozwalało pogłębić otwór. Również i pierwsza faza be­
tonowania odbywała się pod wodą, aż do chwili, w której 
ciężar betonu równoważył ciśnienie kurzawki. Sposób wy­
żej opisany był kłopotliwy ze względu na zużycie wody 
i późniejsze je j usuwanie. To też, gdy kurzawka nie „biła” 
zbyt gwałtownie, używaliśmy innej metody. Przygotowywa­
no wszystko do betonowania i gdy tylko pożądana głębokość 
była osiągnięta wpuszczano kilka porcyj betonu, który 
„korkował” kurzawkę. O ile spód pala wypadał w kurzawce 
to znaczy, że w arstw a jej była grubsza niż przewidywana 
długość pala, dążyliśmy do jego pogłębiania, tak  aby około 
1,5 m. tkwiło jeśli nie w tw ardym  pokładzie to w każdym 
razie w jakim ś „ostrzejszym” czyli bardziej gruboziarni­
stym  piasku. Ewentualność takiego podłużenia należało 
zgóry uwzględnić, przygotowując odpowiedniej długości ru ­
ry. Nakręcanie, czyli sztukowanie ru r  jest niezwykle uciąż­
liwe, gdyż ru ry  skręcone muszą być tak  silnie, aby przy 
późniejszem „ruszaniu” niemi gwint nie uległ zluzowaniu. 
Pokład „prawdziwej" kurzawki, to  jest pyłu płynnego
o ziarnkach mniejszych niż 0,005 mm. nie przekracza nor­
malnie w W arszawie według opinji p. prof. Federowicza 
?. metrów, można więc było liczyć na jego przebicie. Skoro



Rys. i .  Fragment wiercenia otworu na pal.

ru ra  przebijała pokład płynny i wchodziła w g ru n t stały 
dopływ kurzawki z dna i boków ustawał. Powiadaliśmy, 
że otwór się „zamknął”. N iestety niezawsze dawało się to 
osiągnąć i wtedy mieliśmy do czynienia z t. zw. palem 
pływającym.

Beton opuszczono do samego dna otworu w betonierce 
cylindrycznej z odmykająceb się denkiem. P rzy palach 
Sztraussa używano żwiru dość grubego (2 — 3 cm.) ze 
względu na ubicie i na zwiększoną chropowatość powierz­
chni. Dodać należy, że na budowie A. G. T. obciążenie prób­
ne 55 tonnami (przewidywane obicążenie rzeczywiste — 
28 tonn) pala Sztraussa, tkwiącego dolną połową w kurzaw- 
ee czyli „pływającego” dało po 4 dniach osiadanie 2,35 mm. 
Pom iaru dokonano 4 aparatam i dźwigniowemi.

Pale Wolfsholca stanowią dalsze udoskonalenie pali 
Sztraussa. Beton nie jest tu  rozpychany uderzeniami ba­
by, lecz ciśnieniem sprężonego powietrza z kompresora 
(4 — 6 atm osfer). Pale W alsfsholca zamierzaliśmy stoso­
wać tylko w gruntach płynnych.

Pierwsza faza roboty odbywała się tak  jak przy Sztra- 
ussie: g ru n t szlamowano ciężką „szlamówką” przy ewen- 
tualnem  użyciu słupa wody, równoważącego ciśnienie. 
Z chwilą gdy otwór byl wywiercony nakręcono na rurę t. 
zw. głowicę, zaopatrzoną w cztery krany, których działa­
nie rozpatrzymy pokolei: Do głównego kranu szedł wąż 
gumowy, doprowadzający beton pod ciśnieniem z betoniar­
ki. W przeciwieństwie do Sztraussa sitosowano podżwirek, 
a  nawet czasami czystą zaprawę cementową. Drugi kran 
służył do usuwania wody, co następowało tuż przed 
rozpoczęciem betonowania. Trzeci kran doprowadzał sprę­
żone powietrze bezpośrednio z kompresora, przyczem dzia­
łało ono dwojako: wdół, ubijając beton i wgóre, prąc w 
pokrywę głowicy i podnosząc w ten sposób rurę. N iestety 
ru ra  nie wychodzi ruchem płynnym, a skokami. Tu zacho­
dzi główne niebezpieczeństwo system Wolfsholca. Oto ta r ­
cie ru ry  o ziemię może się okazać hamulcem niewystar­
czającym i ru ra  może „wyskoczyć”. Oczywiście pal wtedy 
jest „przerwany”, chyba, że zdarzy się to  już przy samej 
powierzchni, w jakim ś tw ardym  gruncie. Na naszej bu­
dowie g ru n t okazał się specjalnie niepodatnym dla systemu 
Wolfsholca ze względu na swą różnorodność, uniemożliwia­
jącą ustalenie jakichkolwiek norm, czy współczynników bez­
pieczeństwa, oraz z tego powodu, że górą idzie kilka metrów 
gliny, a dołem kurzawka. R ura „zasysana” z początku ku- 
rzawką, w pewnej chwili przechodzi w glinę, tworzącą luź­
ny otwór i nagle „wyskakuje”. Moment ten, mimo n a j­
skrupulatniejszego dozoru przewidzieć się nie da, a że jest 
związany z poważnem niebezpieczństwm (ru ra  wagi oko­
ło 1 tonny wyskakuje nagle wgórę na kilka metrów i pa­
dając może pociągnąć tró jnóg  i w raz z nim przygnieść lu­
dzi), musieliśmy z systemu tego zrezygnować. Stosować go 
można jedynie w tym wypadku, gdy jesteśmy w stanie prze- 
ciwważyć i regulować siłę wypychającą ru rę do góry cię­
żarem zzewnątrz (np. gdy wzmacniamy g ru n t pod budyn­
kiem już istniejącym ), albo też gdy g run t tworzy zupeł­
nie jednolitą w arstw ą kurzawki.

W czwarty kran  na głowicy wpuszczony był długi pręt 
stalowy, opatrzony podzialką i talerzem. Taterz ten opierał 
się na beltonie, znajdującym się w rurze, a podziałka wska­
zywała poziom betonu.

System Wolfsholca ma jeszcze jedną w adą: oto zda­
rza się, że sprężone powietrze wydostaje się obok ru ry  na 
powierzchnię, a wtedy całe ubicie sta je się fikcją.

Reasumując, o ile Sztrauss, aczkolwiek b. kłopotliwy 
i wymagający skrupulatnego nadzoru, staje się w pewnych 
wypadkach jednem wyjściem z sytuacji, o tyle system Wol­
fsholca, teoretycznie b. efektowny, w praktyce okazuje się 
conajmniej ryzykownym, a w większości wypadków zgoła 
niemożliwym do zastosowania.

KONJUNKTURA BUDOW NICTW A W ROKU 1935

Wzorem lat ubiegłych pragniem y w oparciu o szereg 
cyfr i wskaźników statystycznych dać pewien skrócony 
obraz sytuacji w budownictwie w ubiegłym sezonie na tle 
poprzednich lat. Przegląd ten pozwoli ustalić rzeczywiste 
rozmiary ruchu budowlanego jak również zorjentować się 
w tendencjach cen na rynku m aterjałów  i robocizny i wy­
nikających stąd  kosztów budowy.

Wnioski i uwagi postaram y się w* miarę możności po­

dać przy analizie poszczególnych odcinków rozpatrywane­
go zagadnienia.

Produkcja i zbyt materjałów budowlanych.

Najbardziej dostępnym wskaźnikiem stanu zatrudnie­
nia w poszczególnych grupach zakładów produkujących 
m aterjały  budowlane jest i l o ś ć  z a t r u d n i o ­
n y c h  r o b o t n i k ó w :



Rok miesiąc cementownie cegielnie tartaki

1933 III 470 3998 23024
VI 2668 16635 23666
IX 24:52 18275 17060
XII 1037 5086 17310

1934 III 2097 7032 26598
VI ••’.522 21025 27649
IX 2748 19232 18821
XII 716 5648 16297

1935 III 2344 6433 26542
VI 3471 20973 27736
IX 3763 21009 22610
XII 1202 7707 20053

'A powyższego zestawienia widać, że, po dość poważ­
nym wzroście zatrudnienia w roku 1934 w stosunku do 
roku 1933, rok 1935 nie wykazuje już tak  poważnego 
wzmożenia ruchu. Charakterystycznem  jest, iż we w szyst­
kich trzech przytoczonych grupach zakładów wzrost za­
trudnienia daje się stwierdzić dopiero w drugiej połowie 
roku.

Celowo nie podajemy ilości przeciętnego dziennego na- 
tadunku wagonów m aterjałów  budowlanych, gdyż, ze wzglę­
du na wzrost ilościowy przewozu ciężkich materjałów  k a­
miennych do budowy dróg, cyfry te  nie są porównywalne 
w stosunku do stanu z lat poprzednich, a  zatem nie po­
zwalają snuć wniosków na tem at ilościowego zwiększania 
ruchu budowlanego.

Natomiast dobre uzupełnienie cyfr zatrudnienia w pro­
dukcji materjałów  budowlanych daje zestawienie z b y t u  
c e m e n t u  w k ra ju  w tysiącach tonn :

1933 1934 1935

I 3.4 7,2 7,8
11 3,0 15,1 15,3
III 22,4 64,3 34,6
IV 33,5 101,4 58,9
V 52,5 97,7 89,4
VI 48,9 77,1 98,2
VII 52,4 69,5 111,5
VIII 45.8 86,5 108,0
IX 48,9 73,6 104,7
X 56,6 82,4 96,2
XI 26,8 43,6 44.7
XII 4.6 34,1 13,5

Razem 398,8 752,5 782,8

Wkońcu przytoczymy dane z zakresu p r z e w o z u  
n i e k t ó r y c h  m a t e r j a ł ó w  b u d o w ­
l a n y c h  za pierwsze dziesięć miesięcy w ciągu ostat­
nich trzech la t w tysiącach to n n :

miesiące 1 -  X.

1933 1934 1935

Wapno palone 371 465 504
Cement 386 705 734
Wyr. ceramiczne 620 773 868

Powyższa tabela również potwierdza fak t osłabienia 
dynamiki wzrostu ruchu budowlanego w roku 1935 w po­
równaniu z rokiem 1934. Gdy bowiem wzrost przewozów 
zasadniczych grup mat. bud. w roku 1934 w stosunku do 
roku ubiegłego wyrażał się w procentach: dla wTapna ‘26r/r , 
wyr. ceram. 24%, a dla cementu 83% (wpływ rozwiąza­
nia karte lu ), to w roku 1935 już w zrost przewozów w sto­
sunku do roku 1934 obraca się w granicach od 4 do 12%.

Ruch budowlany.

Już wyżej podane cyfry pozwalają zdać sobie sp ra­
wę ze zmian w natężeniu ruchu budowlanego w ciągu ostat­
nich trzech lat.

Dla stworzenia ogólnego obrazu zestawiamy wskaźni­
ki ruchu budowlanego, obliczane przez In sty tu t Badania 
Konjunktur w oparciu o przewozy wapna dla budownictwa 
mieszkaniowego i o ilość zamówień na żelazo budowlane 
dla budownictwa niemieszkaniowego (inżynieryjnego).

Wskaźniki ruchu budowlanego.

Rok ogólne mieszka­
niowe

niemie­
szkanio­

we

1929 84,1 91,3 76,8
1930 67.3 73,3 61,2
1931 43,6 54,0 33,2
1932 32,1 42,6 21,5
1933 39,0 47,0 30,9
1934 49,2 56,5 41,8
1935 54,9 56,5 52,5

(części iwo ocena własna ) 1

Z tego zestawienia dadzą się wyprowadzić następują­
ce wnioski odnośnie dynamiki ruchu budowlanego w obu 
zasadniczych działach budownictwa:

Najniższy poziom ruchu budowlanego jest notowany 
w roku 1932, przyczem budownictwo niemieszkaniowe osiąg­
nęło wtedy poziom dwa razy niższy od budownictwa miesz­
kaniowego. Dopiero w roku 1935 wskaźnik budownictwa 
niemieszkaniowego zbliżył się do wskaźnika budownictwa 
mieszkaniowego. Przypisać to należy działaniu dwu zja­
wisk. Z jednej strony budownictwo mieszkaniowe w ro­
ku 1935 już nie wykazało dalszego wzrostu zatrudnienia, 
gdy równocześnie, pod wpływem szerszej działalności in­
westycyjnej ręki publicznej szczególnie w zakresie robót 
drogowych, nastąpił w dziale budownictwa inżynieryjnego 
wzrost ilościowy w ciągu jednego roku o około 25%.

Ceny i płace.

Na łamach Przeglądu Budowlanego staram y się na­
szych Czytelników stale informować o bieżącej sytuacji na 
rynku materjałów  i pracy przez podawanie wiadomości 
z zakresu poszczególnych materjałów  i okręgów jak rów­
nież przy pomocy wskaźników służących do syntetycznego 
obraz zasadniczych zjawisk rynkowych.

Obecnie zatem pozostaje nam tylko zebranie tych cyfr 
i poddanie ich ogólnej analizie.

Poniżej podajemy zestawienie notowanych przez nas 
w s k a ź n i k ó w  c e n  i k o s z t ó w  b u d o- 
w y przy podstawie 1928 =  100:
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1929 97,7 93,3 97,8 100,8 102,2
1930 91,8 71,9 84,9 100,9 97,4
1931 82,9 49,5 63,7 99,0 87,9
1932 75,7 38,3 46,7 91,8 75,6
1933 58,9 38,7 39.3 85,2 65,3
1934 45,4 44,3 41,3 82,0 50,9 58,6
1935 47,8 44,0 39,7 78,8 50,8 58,6
1936
sty­
czeń 46,6 48,6 40,2 70,9 49,1 58,1

Mineralne m aterjały  budowlane jako podlegające grze 
wolnego rynku i niezależne od rynku zagranicznego, osią­
gnąwszy swój najniższy poziom cen w roku 1934, w loku

1935 zwyżkowały o 5%. Drewno podlegające wprawdzie 
wolnej konkurencji, ale uzależnione od światowych ryn­
ków zniżkowało w roku 1935 w dalszym ciągu. Poziom 
jednak cen drewna surowego z końcem 1935 i w styczniu
1936 zdaje się wskazywać na zwyżkę cen. Żelazo, jako ty ­
powy reprezentant grupy skartelizowanych materjałów, 
wykazywało najm niejszy spadek cen, w grudniu 1935 na- 
skutek akcji rządowej cena żelaza została obniżona o 10%.

Równolegle z ogólną tendencją cen przebiega również 
wskaźnik kosztów budowy. P rzy analizie tego wskaźnika 
zwrócić należy jednak uwagę, iż w skład kosztów budo­
wy oprócz elastycznych składników w postaci materjałów 
wolnego rynku wchodzą elementy sztywne. Do tych ostat­
nich oprócz materjałów  skartelizowanych należy zaliczyć 
przewozy kolejowe (obniżone w pewnym stopniu dopiero 
w styczniu 1936) i płace robocze, które, regulowane umo­
wami zbiorowemi, nie obniżyły się w tym  stopniu jak m a­
terjały  wolnego rynku.

SPRAW OZDANIE Z  DZIAŁALNOŚCI STOW ARZYSZENIA  

ZA W O D O W EG O  PRZEMYSŁOW CÓW  BUDOW LANYCH  

R. P. W R. 1935

Sprawozdanie ogólne.

Sytuacja przemysłu budowlanego w r. 1935 uległa pew­
nej nieznacznej konjunkturalnej poprawie. Ożywienie to 
znajduje potwierdzenie w poprawie stanu niektórych wska­
źników jak  to : wskaźnika ogólnego budownictwa, budowni­
ctwa mieszkaniowego, niemieszkaniowego oraz najbardziej 
charakterystycznego, wskaźnika przepracowanych robotni- 
ko - godzin w przedsiębiorstwach budowlanych.

Przebieg sytuacji konjunkturalnej w przemyśle bu­
dowlanym na przestrzeni ostatnich ośmiu lat charaktery­
zuje podana poniżej tablica.

__ ,__ I___,_____ ,__ !__ ,__ :__ ,— 1---- ,----1---- ,----L_
1928 1929 1930 1931 1932 1933 1931 1935

Wskaźniki ruchu budowlanego (1928 — 100).

W skazane wyżej podniesienie się w r, 1935 wskaźnika 
przepracowanych w naszym przemyśle robotnilco - godzin 
osiągnięte zostało przez znaczniejszy jego wzrost w dru- 
giem półroczu ub, roku, przyczem najwyższy poziom tego 
wskaźnika zanotowany został w grudniu ub. roku (36.7).

Zanotowane ożywienie nie stoi jednakże w żadnym 
stosunku do ogólnego poziomu zatrudnienia w innych ga­
łęziach przemysłu, gdzie analogiczne wskaźniki w grudniu 
ub. roku np. wynoszą: dla przemysłu metalowego i maszyno­

wego— 66.6, mineralnego — 66.2. N ajm niejsze zatrudnienie 
i najniższy jego poziom w porównaniu z r. 1928 wykazuje 
w dalszym ciągu przemysł budowlany, oraz inne przemysły 
dla niego pracujące.

Ilu stru jąc  położenie konjunkturalne należy podkreślić 
że cyfrowo rozm iary ruchu budowlanego tego rodzaju, któ­
ry  ogólnie biorąc wchodzi w zakres robót nadających się 
do wykonania przez przemysł budowlany, dadzą się ująć 
sumą około 300 mil jonów złotych fw roku 1935. N a sumę 
tę składa się przedewszystkiem około 115 miljonów złotych 
przebudowanych w budownictwie mieszkaniowem przy po­
mocy kredytowej B. G. K., około 70 miljonów w realizacji 
program u budowlanego instytucji rządowych, samorządo­
wych, Z. U. S.-u, B. G. K., T. O. R -u i t. p. i około 40 mil­
jonów budowy dróg. W jakiej dokładnie mierze w przepra­
cowaniu tych sum wziął udział stricto sensu przemysł bu­
dowlany określić trudno, niemniej nie należy sądzić aby 
kwota ogólna przez niego przepracowanych sum przekra­
czała 150 miljonów złotych

Rozmiary ruchu budowlano - inwestycyjnego w Polsce 
nadal przeto i w r, 1935 były bardzo szczupłe mimo u ru ­
chomienia Pożyczki Inwestycyjnej i nie stały na poziomie, 
któryby odpowiadał potrzebom kraju .

N a sytuację w zakresie inwestycji wpływał niewątpli­
wie deficyt budżetowy Państw a, który ciążąc na rynku kre­
dytowym uniemożliwiał podjęcie szerszej działalności in­
westycyjnej ze strony Państwa, tak  koniecznej dla ogól­
nego ożywienia tę tna  życia gospodarczego w dobie przesi­
lenia gospodarczego i likwidacji jego skutków.

Inwestycje budowlane, zwłaszcza o charakterze robót 
publicznych są bowiem i zawsze pozostaną najwłaściwszym 
i jedynym środkiem przeciwdziałania zbytniemu falowaniu 
krzywTej konjunkturalnej.

Możność celowego operowania tym  środkiem pobudze­
nia konsumcji i produkcji jest jednakże uzależniona od 
rozporządzalnych środków finansowych, które wobec osła­
bienia gospodarczego, mogą być zaczerpnięte jedynie z ryn­
ku kredytowego, nadającego się naogół w tym czasie wobec



bezczynności i znancznego upłynnienia do lokat u pewnego 
kredytobiorcy jakim  jest Państwo.

Niezmiernie ważnym jest również fak t taniości 
budownictwa w obecnym kryzysowym okresie. Taniość 
ta  stw arza specjalną konjunkturę dla działalności 
inwestycyjno - budowlanej i gw arantuje dużą rentowność 
objektów, pozwalając jednocześnie realizować szerszy za­
kres inwestycji.

Odnosi się to nietylko do działalności państwowej w 
tym zakresie lecz również do budownictwa prywatnego.

Przebieg cen zasadniczych m aterjałów  budowlanych o- 
raz kosztu budowy obliczonego dla W arszawy podany na 
poniższej tablicy wskazuje na najniższy poziom od la t 8- 
miu wskaźnika kosztu budowy właśnie na końcowy okres 
roku ubiegłego.

żelazo

Niestety deficyty budżetowe la t ostatnich, pokrywane 
w drodze operacji kredytowej na cele konsumcyjne apa­
ra tu  państwowego, uniemożliwiły w pełni wyzyskanie i- 
stniejących możliwości w kierunku właściwego rozwinię­
cia działalności inwestycyjnej Państw a na terenie budowla­
no - inwestycyjnym.

Z tym  większym aplauzem należy przyjąć wejście na 
drogę walki z tym  stanem rzeczy przez Rząd P rem jera Ko- 
ściałkowskiego.

Sytuacja Polski jest zresztą pod tym  względem zupeł­
nie specjalna i nie jest rzeczą możliwą przy dzisiejszym 
poziomie cywilizacyjnym kraju  szukanie teoretycznych 
dróg wyjścia z dzisiejszej sytuacji gospodarczej przez wy­
rzeczenie się działalności inwestycyjnej.

Nie podobna wyobrazić sobie zaham owania k ra ju  na 
dzisiejszym poziomie rozwoju sieci komunikacyjnej, drogo­
wej, kolejowej i wodnej, rozwoju warunków wymiany wew­
nętrznej, uprzemysłowienia i t. d., bez narażenia Polski na 
nieuchronną katastrofę już nietylko gospodarczą ale i po­
lityczną.

Dla przykładu w arto tu  podkreślić, że o ile w cało­
kształcie dziedziny inwestycji w Polsce ulokowano w cią­
gu dziesięciolecia 1924 - 1934 zaledwie kilkanaście m iljar- 
dów złotych, w tym  czasie Niemcy w te j dziedzinie prze­
pracowały w /g  urzędowej oceny 102 m iljardy marek.

Pragniem y więc wyrazić przekonanie, że rozwój dzia­
łalności inwestycyjno - budowlanej musi wzróść n a  tempie 
i uledz przyśpieszeniu, przyczem konieczna je st w tym  kie­
runku zarówno bezpośrednia działalność Państw a, jak  i 
pośrednie stworzenie warunków przychylnych dla rozwoju 
akcji inwestycyjno - budowlanej społeczeństwo.

'T a k  więc, aczkolwiek rok 1935 wykazał pewną popra­
wę konjunkturalną w naszym przemyśle, jednakże popra­
wa ta  nie może być oceniona jako niespornie trw ała  i do­
piero rok nadchodzący może dać co do tego pewniejsze 
wskazania.

Naogół w końcu ubiegłego roku ruch zwyżkowy w kon- 
junkturze światowej uległ dalszemu wzmocnieniu.

W Anglji i K rajach Skandynawskich produkcja odby­
wa się na wyższym poziomie ja k  w r, 1928, w Niemczech 
utrzym uje się wysoki poziom, w Stanach Zjednoczonych 
koniec roku przyniósł wzmocnienie produkcji o 8% .

Polska, jako k ra j o złotej walucie wyróżnia się tenden­
cją poprawy z pośród innych takich krajów.

W końcu ub. roku w zrastało spożycie, a wskaźnik pro­
dukcji wskazywał tendencję zwyżkową .

Obraz gospodarczy Polski zmącony został przez pod­
ję te  w końcu roku przez Rząd środki (różnego rodzaju 
zarządzenia deflacyjne), niemniej należy przypuszczać, że 
sy tuacja ogólna zmierza do wyjaśnienia.

P rzytaczając dane o konjunkturze dla naszego przemy­
słu należy jednakże wskazać, że zagadnienia struk turalne 
stanowią bardzo poważną przeszkodę do zaznaczenia się 
w yraźniejszej ogólnej jego poprawy.

N adal pozostaje nieuregulowana spraw a wykonawstwa 
robót budowlanych i sytuacji praw nej przedsiębiorstwa bu­
dowlanego ,nadal nasz przemysł nie znalazł właściwej dro­
gi rozwoju wobec chaosu panującego w dziedzinie zlecania 
robót przez instytucje państwowe i p raw  publicznego.

Sprawam i temi zajmiemy się szczegółowo w dalszych 
punktach naszego sprawozdania, niemniej uważamy na tem 
miejscu za konieczne podkreślenie tego wszystkiego, co 
przemawia za potrzebą odrębnej oceny zagadnień naszego 
przemysłu,

Przemysł budowlany je st więc przemysłem przetwór­
czym, jednakże nie fabrycznym i nie rzemieślniczym.

D efinicja przedsiębiorstwa budowlanego przyjęta o- 
sta tn io  przez M inisterstwo Przemysłu i Handlu b rzm i:

„Przedsiębiorstwo budowlane je st to jednostka 
gospodarcza, rozporządzająca własnym personelem 
fachowym, środkami technicznemi i finansowemi, 
podejm ująca się na ryzyko własne lub n a  zlecenie 
obce budowy objektów naziemnych, inżynieiyjnych i 
t  p. i gw aran tu jąca  cenę, jakość i term in wykona­
nia.

Już  w te j definicji zaw arte są specjalne cechy, którym 
odpowiadać winien nasz przemysł, tra fn ie  niezmier­
nie ujęte przez am erykański związek przedsiębiorców 
budowlanych w haśle zdobiącym jego godło:

„fachowość, organizacja, odpowiedzialność".

Przy głębszej analizie cech odrębnych naszego prze­
mysłu należy stwierdzić co następuje:

1. Przedsiębiorstwo budowlane nie ma stałego w ar­
sztatu  pracy i w zależności od miejsca budowy zmienia 
miejsce zatrudnienia stw arzając w arsztaty pracy w prze­
strzeni. Terenowy zasięg przedsiębiorstwa je st bardzo sze­
roki i w zależności od siły finansowej przesiębiorstwa obej­
m uje często cały k raj.

2. Przedsiębiorstwo budowlane oferuje, a więc i sprze­
daje swą produkcję przed je j wykonaniem, przyczem wy­
konanie samo je st długotrwałe i obejmuje częstokroć nawet 
więcej jak  2 sezony budowlane.



3. Jakość produkcji budowlanej ma kapitalne znacze­
nie zarówno z punktu widzenia bezpieczeństwa i zdrowia 
publicznego, jak  i ze stanowiska gospodarczego t. j. rze­
czywistych kosztów budowy, rentowności i am ortyzacji wy­
budowanych objektów, a  wreszcie ze względu na je j ogólne 
znaczenie w dorobku cywilizacyjnym i kulturalnym  P ań­
stwa i społeczeństwa.

4. Produkcja budowlana jest niesłychanie różnorodna 
i bogata w szczegóły.

5. Przedsiębiorstwa budowlane rozporządzają naogół z 
n atu ry  rzeczy niewielkim kapitałem  w stosunku do doko­
nywanych obrotów, które w sumie sięgają setek miljonów. 
Zysk osiągany przez te przedsiębiorstwa w stosunku do 
obrotu je s t b. nieznaczny, a ryzyko wybitnie duże.

6. Przedsiębiorstwa budowlane zatrudniają  b. poważne 
stosunkowo ilości robotników, a element robotniczy jest 
stale zmienny, w zależności od fazy wykonywanych robót 
i miejsca budowy.

7. Przemysł zależny jest specjalnie wydatnie od wa­
hań konjunkturalnych i sezonowych.

Z natu ry  samego budownictwa przytem  wynika, że
1) praw a automatycznej eliminacji tandety, p a r ta ­

ctwa i  zwykłej nieuczciwości w budownictwie nie działają 
w tym  stopniu ja k  w jakiejkolwiek innej dziedzinie pro­
dukcji,

2) koszt doświadczenia pod tym  względem w budowni­
ctwie je st niewspółmiernie większy, a s tra ty  społeczne po­
noszone nieustannie — nieobliczalne,

3) przemysł budowlany korzysta z usług rozległych 
dziedzin przemysłu i operacje m aterjalne są przeważnie 
z na tu ry  rzeczy kredytowe.

Jasnem  je st wobec powyższego, że przemysł budowla­
ny, w którego rozwoju zasadniczym czynnikiem jest mo­
m ent zaufania i uregulow ania warunków pracy, przy b ra ­
ku tych właśnie czynników znajduje się w wybitnie cięż­
kiej sytuacji i tak ie  lub inne niewielkie wzniesienie się kon­
junkturalnej nie je s t w możności wyraźnie i ogólnie wpły­
nąć n a  jego podniesienie. P anujące w r, 1935 w7 dalszym 
ciągu w arunki pracy przemysłu nie tylko nie sprzyjały, 
ale wręcz przekreślały możność ugruntow ania się zdrowych 
przedsiębiorstw budowlanych, które bez względu na celo­
wość gospodarczą i państwową wyrobienia typu rzetelne­
go i technicznie przysposobionego przedsiębiorcy budowla­
nego, ustępować musiały z jednej strony przed niczem nie­
uzasadnioną jednostronnie wyzyskiwaną gospodarczą prze­
wagą zleceniodawcy z drugiej przed napływem do przemy­
słu elementów zgoła z punktu widzenia interesu ogólnego 
nieporządanych.

Rok ostatni przyniósł pod tym  względem dopiero zapo­
wiedź poprawy.

Prace organizacyjne.
Nienormalne w arunki pracy przedsiębiorstw budowla­

nych, paraliżujące korzystny rozwój tego przemysłu i prze­
kreślające częstokroć jego istotę z ogólną szkodą gospodar­
czą i jednoczesnem zahamowaniem rozwoju techniki bu­
dowlanej w Polsce, znaczna naskutek różnego prawodaw­
stw a przemysłowego różnorodność form  przedsiębiorstwa 
budowlanego, wreszcie konieczność zdecydowanej napraw y 
wewnętrznej przemysłu budowlanego, skłoniły Stowarzy­
szenie Przemysłowców Budowlanych R, P. do poparcia 
płynącej z samego przemysłu inicjatyw y stworzenia form  
organizacyjnych, któreby gw arantowały wejście n a  drogę 
zasadniczych zmian w dotychczasowym układzie stosun­
ków.

Rok 1935 był dalszym doniosłym etapem ku realizacji 
przygotowywanego od 1934 roku Zrzeszenia Przedsiębiorców 
Budowlanych, które oparte o zasadę przymusowości obej­
mowałoby cały Polski przemysł budowlany.

W roku sprawozdawczym, uzgodniony z całym zrze­
szonym przemysłem budowlanym, projekt s ta tu tu  Zrzesze­
nia, podpisany przez 125 przedsiębiorców budow’anych z 
W arszawy, Krakowa, Katowic, Poznania, Gdyni, Łodzi, 
Lublina, Stanisławowa i t. d. i t. d. oraz poparty przez 
wszystkie istniejące i działające Zrzeszenia dobrowolne na­
szego przemysłu złożony został a Min. P. i H. wraz z poda­
niem o nadanie mu charakteru przymusowego Zrzeszenia.

N a Stowarzyszenie Zaw. Przem. Bud. R. P. jako re­
p rezentanta podpisanych pod wnioskiem i wniosek ten po­
pierających spadł obowTiązek obrony wniosku wobec Związ­
ku Izb Przemysłowo — Hadlowych, które zgodnie z ustawą 
powołane zostały do jego zaopinjowania.

Projektowane Zrzeszenie realizację zasadniczego celu, 
jakim  jest rozwój przemysłu budowlanego i obrona jego in­
teresów, widzi w uzdrowieniu wewnętrznem przemysłu i 
przywróceniu oraz postawieniu w nim na naczelnem miej­
scu zasad fachowości i etyki.

Prowadzenie przedsiębiorstwa je st przemysłem wol­
nym. Samo praw ne pojęcie przedsiębiorstwa budowlanego 
nie nasuw a żadnych sugestji co do istotnych cech, które tę 
placówkę jako przedsiębiorstwo winny znamionować. 
W myśl definicji zamieszczonej wyżej przcdewszystkiem 
na cechy te składać się musi doświadczenie techniczne i 
kupieckie, zdolność finansowa i kredytowa, wreszcie zdol­
ność techniczna (maszyny, narzędzia, zaopatrzenie placu 
budowy). Jasnem  jest, że bez tych elementarnych skład­
ników przedsiębiorstwo budowlane jest z punktu widzenia 
gospodarczego i technicznego niczem.

Zadaniem zasadniczem Zrzeszenia sta je się przeto z 
jednej strony działalność w7 kierunku naprowadzenia istnie­
jących przedsiębiorstw na tę drogę rozwojowrą, z drugiej 
zaś oddziaływanie w kierunku eliminacji z przemysłu nia- 
odpowiadających tym  kryterjom  przedsiębiorstw, prowa­
dzącym niewątpliwie z ogólnego punktu widzenia działal­
ność szkodliwą.

Zrzeszenie w swej konstrukcji statutowej stw arza nie­
wątpliwie b. poważne podstawy do uporządkowania struk­
turalnego przemysłu budowlanego, utrw alenia jego stano­
wisko prawnego i poprawy ogólnych warunków budowni­
ctwa.

Opinja Izb Przemysłowo - Handlowych o statucie 
Zrzeszenia i jego charakterze przymusowym wypadła róż- 
nolicie. 5 Izb, a mianowicie: Krakowska, Katowicka, Gdyń­
ska, Lubelska i Sosnowiecka wypowiedziały się ze udzie­
leniem Zrzeszeniu charakteru  przymusowego, 5 zaś w tem 
W arszawska, Łódzka, Wileńska i Poznańska przeciwko. 
Zgłoszono przytem  szereg zastrzeżeń, przyczem sama za­
sada przymusowości odegrała b. poważną rolę. Niektóre 
siery  przemysłowe są zdecydowanie i doktrynalnie prze­
ciwne przymusowym zrzeszeniom w przemyśle i niewątpli­
wie to stanowisko wpłynęło na poszczególne opinje Izb 
Przemysłowo - Handlowych.

Niemniej należy zaznaczyć, iż niektóre opinje oparte 
były zgoła na nieporozumieniu lub braku dostatecznego zro­
zumienia istoty przemysłu budowlanego. Zarzuty w rodza­
ju  kartelowości projektowanego Zrzeszenia lub braku po­
stanowień o możności pozbawiania członków praw a prowa­
dzenia przemysłu należy zaliczyć właśnie do tej kategorji.

Izby Przemysłowo — Handlowe zgodnie przy okazji 
opinjowania stwierdziły wysoce nienorm alny układ stosun­



ków wewnętrznych i zewnętrznych w przemyśle budowla­
nym i dały temu wyraz w swej opinji.

To wyraźne uznanie wyjątkowo złej sytuacji naszego 
przemysłu przez naczelną organizację życia gospodarczego 
należy uznać za sukces akcji Stowarzyszenia ,pozostającej 
w związku z powołaniem Zrzeszenia przymusowego

Jednakże stwierdzić należy mimo wszystko, że odmien­
ność struk tu ralna  naszego przemysłu i wynikające z niej 
ujemne konsekwencje specjalnie wyolbrzymione w okresie 
przesilenia gospodarczego nie znalazły jeszcze pełnego zro­
zumienia. Z tego wynika, że próbę napraw y n a  drodze wła­
ściwego w naszym rozumieniu uporządkowania spraw y ro­
bót na rzecz Skarbu Państw a, koncesjonowania przemysłu 
i wreszcie Zrzeszenia przymusowego napotykają na doktry­
nalnych przeciwników, którzy w zasadzie uznając potrzebę 
naprawy istniejących stosunków, ustosunkowują się do 
tych prób negatywnie, nie mogąc jednocześnie wysunąć in- 
rych sposobów naprawy.

Zarząd Stowarzyszenia, podejmując realizację Zrzesze­
nia Przedsiębiorców oparł się na wieloletniem własnem do­
świadczeniu popartem  przez doświadczenie i opinje innych 
organizacji naszego przemysłu i na samych przedsiębior­
stwach, i widzi w Zrzeszeniu poważną gw arancję zmiany 
na lepsze sytuacji naszego przemysłu.

Spraw a realizacji znalazła się z końcem 1935 roku w 
sladjum  końcowem. Po przekazaniu opinji Izb Przem. 
Iland!. do M inistrestwa decyzja ostateczna w tej sprawie 
należy do Pana M inistra Przemyślu i Handlu.

Prace w ciągu roku nad tym  tem atem  prowadzone by­
ły w ścisłem porozumieniu z następującem i organizacjam i: 
Związek Stow. Sam. Budown. i  Kier. Robót w Katowicach, 
Związek Sam. Bud. w Katowicach, Zw. Bud i Kier. Robót 
w Krakowie, Korporacja Bud. Pozn. „Strzecha", Sekcja 
Przem. Bud, Zw. Przem. w Krakowie, Sekcja Przem. Bud. 
Zw. Fabryk, i Przem, w Gdyni, Sekcja Przem Bud. Zw. 
Przem. w Wilnie, oddział Stowarzyszenia w Sosnowcu 
i Łodzi, Zw. Kierown. Rob. w Stanisławowie.

Wywołały one potrzebę odbycia szeregu konferencji i 
wyjazdów.

Z ram ienia Zarządu Stowarzyszenia nad realizacją za­
gadnienia pracowała Komisja, w której skład wchodzili pp.
H. M artens, S. Pronaszko, F. Oppman, K. Stronczyński, M, 
Skąpski, J . Zaleski, A. Roszkowski, I L uft i S. M artens.

Zagadnienia rynku pracy i sprawy socjalne.
Tradycyjna polityka robotnicza Stowarzyszenia w r.

1935 nie uległa żadnej zasadniczej zmianie.
Stowarzyszenie stoi w dalszym ciągu na stanowisku 

regulowania rynku pracy na podstawie powszechnie obo­
wiązujących norm zarówno dotyczących warunków pracy 
jak i płacy. Stowarzyszenie je s t zasadniczo przeciwne jed­
nostronnemu wykorzystywaniu sytuacji gospodarczej dla 
nadmiernego obniżania plac robotniczych, dążąc jednocze­
śnie do stworzenia warunków pracy, zapewniających spo­
kój i norm alny jej przebieg.

Umowa zbiorowa, jako środek regulowania rynku p ra ­
cy straciła jednakże swe znaczenie w okresie wydatnego 
obniżenia zatrudnienia i szerzącego się bezrobocia. Jedno­
cześnie interpretacje ważności umów zbiorowych ze strony 
Sądu Najwyższego, przyznającego zasadniczo przewagę 
każdej umowy indywidualnej nad zbiorową, przekreśliły 
ostatecznie znaczenie umów zbiorowych.

Przedewszystkiem dotyczy to naszego przemysłu, gdzie 
wobec wielkiej liczebności przedsiębiorstw i wielkiej liczeb­
ności oraz różnorodności elementu robotniczego organiza­

cyjne ujęcie całości z jednej lub drugiej strony jest nie­
zmiernie trudne.

Brak na obszarze b. Królewstwa Kongresowego przepi­
sów, podobnych do obowiązujących w b. zaborze pruskim  i 
niemożność rozciągania warui i»ów obowiązkowości umowy 
zbiorowej na cale ośrodki ruchu budowlanego, skłonił Sto­
warzyszenie tak jak  w r. 1934 do poddania się Rozjemstwu 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej powołanej przez Radę 
Ministrów, której Orzeczenie mogło uzyskać moc powszech­

nie obowiązującą. (
Dążąc jednakże do uzgodnienia wielu postulatów w 

bezpośrednich rozmowach z robotnikami już w styczniu
1935 roku podjęło Stowarzyszenie p ertrak tac je  ze związka­
mi robotniczemi.

Wobec braku uzgodnienia szeregu ważnych punktów 
M inister Opieki Społecznej uznał za wskazane postawić 
na Radę Ministrów wniosek o powołanie Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej .

W dniu 16 kwietnia ub. r. Nadzwyczajna Komisja Roz­
jemcza wydała orzeczenie ustalające w arunki pracy i pła­
cy, przyczem większych zmian w placach w stosunku do 
roku 1924 nie orzekła, podnosząc jednakże zarobki 
wykwalifikowanych robotników o kilka punktów (m urarz
II kat. z 1 15 do 1.20.).

Orzeczeniu temu nadana została rozporządzeniem Ra­
dy Ministrów moc powszechnie obowiązująca na wszyst­
kich budowach w obrębie W arszawy i najbliższych okolic.

Aczkolwiek stawki plac oraz inne przepisy zaw arte w 
Orzeczeniu Nadz. Kom. Rozj. są powszechnie obowiązujące, 
to w praktyce jednakże zastosowanie ich napotyka na 
pewne trudności bądź ze względu na złą wolę zainteresowa­
nych, bądź poprostu z nieświadomości.

Stowarzyszenia kilkakrotnie interwenjowało w In- 
spekji Pracy w kierunku podciągnięcia pod obowiązujący 
przepis przedsiębiorstw, które ze szkodą dla konkurencyj­
ności obserwujących przepisy, orzeczonych stawek nie 
stosowały.

W każdym wypadku bezpośredniej ingerencji Stowa­
rzyszenia spraw y zostały pozytywnie załatwione.

Dalszym etapem pracy Stowarzyszenia była sprawa 
rewizji dotychczas stosowanego regulam inu pracy na bu­
dowie.

Stowarzyszenie przystosowało wydany przez siebie Re­
gulaminu pracy do nowego orzeczenia. Zastrzegło się jednak­
że przeciwko regulaminowemu nadawaniu łatwych do szero­
kiej in terpretacji uprawnień t. zw. delegatów robotniczych 
na budowach.

Po właściwem określeniu uprawnień delegatów do 
spraw  ściśle związanych z orzeczeniem Nadzwyczajnej Ko­
misji, Stowarzyszenie uznało za możliwe stosowania przez 
członków zmienionego regulaminu, trak tu jąc  go jako pró­
bę.

W okresie 1935 roku żadnych ważniejszych zatargów 
na terenie objętym orzeczeniem Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej nie było. *

D rugą spraw ą było opracowanie przez Stowarzyszenie 
w związku z wydanem w roku ubiegłym rozporządzeniem 
(opinjowanem również przez Stow.) o przepisach o higje- 
nie i bezpiezczeństwie na budowie regulam inu bezpieczeń­
stwa na budowie. Regulamin ten dotychczas zastosowany 
nie został, a to  w związku z podjęciem w dziedzinie bez­
pieczeństwa pracy dalszej inicjatywy.

Inicjatyw a ta  polegała n a  przedwstępnych pracach, 
mających na celu zorganizowanie przy Stowarzyszeniu 
„Koła bezpieczeństwa", którego członkowie korzystając ze



służby bezpieczeństwa Koła i stosując wypracowane przez 
nią w łączności z Z. U. S.-em przepisy, uzyskaliby obniże­
nie składek do ubezpieczenia wypadkowego.

Niestety wobec zbyt małej liczby zgłoszonych do orga­
nizowanego Koła członków, akcja uledz m usiała odrocze­
niu. Zarząd Stowarzyszenia wobec otw ierających się obec­
nie dalszych możliwości akcję tę w roku 1936 podejmie po­
nownie.

W związku z jpowyższem należy podkreślić sta łą  dalszą 
współpracę Stowarzyszenia z Insty tu tem  Spraw  Społecz­
nych, zajm ującym  się specja’nie spraw ą bezpieczeństwa 
pracy.

Współpraca ta znalazła przedewszystkiem wyraz w 
udziale Stowarzyszenia w organizacji i jury konkursu na 
rusztowanie budowlane. Stowarzyszenie dla podkreślenia 
swego zainteresowania tą sprawą przeznaczyło i wypłaci­
ło po rozstrzygnięciu specjalną premję powiększającą I 
nagrodę.

Z innych spraw  wymienić należy opracowanie przez 
Stowarzyszenie sprawy naszego stosunku do postanowio­
nego w Genewie n a  porządku obrad Międzynarodowego 
Biura pracy zagadnienia 40 godzinnego tygodnia pracy w 
budownictwie i na robotach publicznych.

Ze względu na trudności finansowe Stowarzyszenia 
mimo zaproszenia ze strony polskiej grupy pracodawców 
delegata swego wysłać do Genewy nie mogło.

Stowarzyszenie w te j sprawie pozostawało i pozostaje 
w ścisłym kontakcie z Międzynarodową Federacją Budow­
nictwa i Robót Publ., k tó ra  w Genewie i Brukseli (Międz, 
Feder. Pracodawców) reprezentuje interes również pol­
skiego przemysłu budowlanego.

Jeszcze jedną spraw ą, k tórą należy wymienić, są zabie­
gi Stowarzyszenia, zm ierzające do realizacji przyrzeczo­
nych w r. 1934 a 'niezrealizowanych bonifikacji dla przed­
siębiorstw budowlanych przez Insty tucje głównie podle­
gające M inisterstwu Spraw  Wojskowych z ty tu łu  zwyżek 
robocizny wynikłych w r. 1934 z powodu Orzeczenia 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej.

Sprawa, k tó ra  wydawała się we wrześniu ub. roku 
bliską załatwienia z powodu zmiany Rządu uległa ponowne­
mu odwleczeniu.

Mimo usilnych s ta rań  Zarządu Stow. Zaw. Przem. 
Bud. w ubiegłym roku spraw a nie mogła być załatwiona.

Zagadnienie zlecenia robót.

Temu palącemu zagadnieniu w okresie sprawozdaw­
czym Stowarzyszenie poświęciło specjalną uwagę.

Stan tego zagadnienia je s t rzeczą powszechnie znaną. 
N apraw a jego leży wyłącznie w rękach Rządu, a aczkol­
wiek odnosić się będzie ona tylko do robót wykonanych na 
zlecenie Skarbu Państw a lub instytucji p raw a publicznego, 
niewątpliwie musi się odbić n a  całym stosunku pomiędzy 
każdym zleceniodawcą a wykonawcą robót, wprowadzając 
normalne w arunki pracy do naszego przemysłu i usuw ając 
stosowane obecnie systemy absurdalne z punktu widzenia 
gospodarczego i przynoszące ogólne niepowetowane szkody. 
Należy stwierdzić, że w roku 1935 spraw a w ydania rozpo­
rządzenia wykonawczego do ustaw y o robotach i dostawach 
na rzecz Skarbu Państw a dojrzała ostatecznie do rozstrzy­
gnięcia, co znalazło wyraz w  przemówieniu P ana M inistra 
Przemysłu i Handlu wygłoszonem n a  pierwszem plenam em  
zebraniu N arady Gospodarczej, Znaleźliśmy tam  zapo­
wiedź rychłego uregulowania sprawy.

Stowarzyszenie prowadziło nad tą  spraw ą w ubiegłym 
roku dalszą pracę. S tarannie przepracowany komisyjnie 
memorjał, zawierający umiarkowane propozycje poprawy

naszego systemu przetargowego pod kątem widzenia ra ­
cjonalnych interesów zleceniodawcy i wykonawcy, uzgod­
nionych z potrzebami ogólnemi, wniesiony został do Mini­
sterstw a Przemysłu i Handlu w czerwcu roku ubiegłego.

Niezależnie od tej akcji bezpośredniej Stowarzyszenie 
zarówno przy okazji opracowania postulatów ogólnogospo­
darczych Izb. Przem.Handl. n a  Komisję rządową współ­
pracy z samorządem .gospodarczym jak  i bezpośrednio na 
branżowej konferencji z tą  Komisją tak  zw. M artinowską 
specjalnie podkreśliło potrzebę najrychlejszego uzdrowie­
nia te j dziedziny. Postulat ten znalazł w sprawozdaniu Ko­
misji M artinowskiej specjalne i rozległe uwzględnienie.

Obok te j akcji Stowarzyszenie interwenjowało również 
w poszczególnych wypadkach tam , gdzie przepisy p rze tar­
gowe wyraźnie naruszały interes zrzeszonych lub jaskraw o 
odbiegły od form  dobrych obyczajów.

Walkę swą o znormalizowanie warunków zlecenia ro­
bót Zarząd Stowarzyszenia prowadził pod hasłam i:

1. wyodrębnienia robót budowlanych w osobnych nor­
mach dla robót wykonanych na rzecz Skarbu Pań­
stwa,

2. ścisłego i fachowego określenia obustronnych obo­
wiązków i praw  dostawcy i odbiorcy,

3 ograniczona do ścisłej konieczności ryzyka nakłada­
nego na wykonawcę, \

4. ustalenia kryterjów  fachowości i zaufania w odnie­
sieniu do wykonawcy.

Zarząd Stowarzyszenia widzał w realizacji tych zasad 
jedyną drogę do zapewnienia dobrego i taniego wykonania 
robót budowlanych, przy  którem istnieje możność rozwoju 
naszego przemysłu, zapewnienia mu norm alnej rentowości 
i usunięcia niezdrowej spekulacji n a  podłożu przetargo- 
wem, przekreślającej zdolności konkurencyjne przedsię­
biorstw  budowlanych stale i solidnie pracujących.

W zakresie tych zagadnień należy wymienić również 
wystąpienie Stowarzyszenia w spraw ie wysokości i form 
kaucji i wadjów do M inisterstwa Spraw  Wojskowych.

Akcja o unormowanie warunków prawnych w przemyśle 
budowlanym.

Życie budowlane je st regulowane przez dwie zasadni­
cze ustaw y: prawo budowlane i prawo przemysłowe.

Prawo budowlane reguluje zagadnienia związane z 
rozbudową oraz spraw ą nadzoru policyjno - budowlanego 
i projektowania oraz kierownictwa budowy.

Prawo przemysłowe rugulujące sprawę przemysłu i 
rzemiosła stworzyło normy w odniesieniu do wykonawstwa 
robót budowlanych.

O ile w innych gałęziach przemysłu istnieje mniej lub 
bardziej wyraźny rozdział pomiędzy fabrycznym  lub rze­
mieślniczym sposobem wykonywania przemysłu, o tyle w 
przemyśle budowlanym żadne rozgraniczenie pod tym 
względem nie nasuwa się.

Stąd przepisy praw a przemysłowego obejmujące rze­
miosło przenoszą się na całe budownictwo i powodują bar­
dzo poważne powikłania w normalnym układzie stosun­
ków.

Stowarzyszenie w roku sprawozdawczym poświęciło 
wiele wysiłku w spraw ie w yjaśnienia przepisu art. 145 
p raw a przemysłowego, który to  artykuł wyprowadził w /g  
swego znowelizowanego w r. 1934 brzmienia rygorystycz­
ny przepis, z mocy którego do wykonania robót m urarskich 
i ciesielskich posiadają upraw nienia wyłącznie mistrzowie 
danego rzemiosła.



Brzmienie tego artykułu  wywołało perturbacje w nie­
których ośrodkach, gdzie władze adm inistracji przemysło­
wej zakazały istniejącym , a kierowanym przez wykwalifi­
kowane siły inżynierskie przedsiębiorstwom wykonywania 
rcbót m urarskich i ciesielskich.

W założeniu logiczna i prosta spraw a wywołała za­
sadniczą różnicę zdań pomiędzy zainteresowanymi nią 
czynnikami, a  więc z jednej strony architektam i, inżyniera­
mi budowlanymi i budowniczymi oraz technikami budowla­
nymi z drugiej zaś rzemiosłem.

W ciągu długich i żmudnych rozpraw w te j sprawie, 
które doprowadziły wreszcie do zwołania przez M inister­
stwo Przemysłu i Handlu wielkiej konferencji zaintereso­
wanych, wyłoniono Komisję porozumiewawczą, k tóra mia- 
się zająć wypracowaniem kompromisowych wniosków.

Wyniki ostateczne nie zostały jeszcze osiągnięte. N a­
tomiast Stowarzyszenie uzyskało zawieszenie w niektórych 
ośrodkach postępowania karno - adm inistracyjnego skie­
rowanego przeciw zainteresowanym firm om  oraz pewność 
załatwienia pozytywnego sprawy w stosunku do wszystkich, 
których mogą objąć szeroko interpretow ane praw a naby­
te.

Podany powyżej fragm ent ogólnej sytuacji praw no - 
przemysłowej przedsiębiorstw budowlanych wskazuje wy­
raźnie na doniosłość zagadnień, które w te j dziedzinie sto­
ją przed Stowarzyszeniem .

Mimo wspomnianych ograniczeń wykonawczych w bu­
downictwie, sam przemysł budowlany je st przemysłem 
wolnym, t. j. powstanie przedsiębiorstwa budowlanego nie 
podlega żadnym ograniczeniom, jak  również każdy może 
wykonywać najbardziej skomplikowane roboty inżynieryjne 
prócz m urarskich i ciesielskich w miastach zastrzeżonych 
d 'a mistrzów rzemieślniczych.

Ta nielogiczność przepisów nasuwa się sama przez się.
To też Zarząd Stowarzyszenia, widząc konieczność za­

sadniczego rozstrzygnięcia problemu warunków prawnych 
w przemyśle budowlanym, których brak  pogłębia trudno­
ści ogólnej sytuacji gospodarczej, uznał za konieczne dą­
żyć do wyraźnego sprecyzowania czem w układzie stosun­
ków naszych jest przedsiębiorstwo budowlane.

W granicach ustawy przemysłowej to zagadnienie roz­
wiązane być może jedynie przez zaliczenie przemysłu robót 
budowlanych do przemysłów koncesjonowanych. Udziele­
nie koncesji uzależnione jest od kwalifikacji technicznych 
i praktycznych przedsiębiorcy.

Odnośny wniosek Stowarzyszenia został wniesiony w 
v. ub. do M inisterstwa Przemysłu i Handlu.

Ustawą budowlaną przemysł budowlany jest mniej 
zainteresowany. Niemniej w przedstawiających dla nasze­
go przemysłu interes punktach opracowana przez Min. Spr. 
Wewn. nowelizacja tej ustaw y była przez Stowarzyszenie 
opinjowana.

Podatki, opłaty, świadczenia socjalne, taryfy.

W zakresie podatków Zarząd Stowarzyszenia w roku 
ubiegłym uzyskał wydanie przez M inisterstwo Skarbu spe­
cjalnego okólnika powodującego ulgę w wymiarze i wyso­
kości świadectw przemysłowych dla przedsiębiorstw budow­
lanych.

Ministerstwo Skarbu uznając sezonowość i zmienność 
zatrudnienia przedsiębiorstw budowlanych uwzględniło 
specjalny charakter naszego przemysłu opierając wym iar 
świadectw nie na maksymalnej, lecz średniej liczbie za­
trudnionych w ciągu roku robotników.

Zarządzenie to poza ulgą doraźną wpływającą na

zmniejszenie opłaty za świadectwo przemysłowe ma inne 
jeszcze dodatnie znaczenie.

Wobec zamierzonej bowiem rewizji sprawy świadectw 
przemysłowych przez okólnik ten został stworzony prece­
dens, który niewątpliwie znajdzie szersze uwzględnienie w 
nowym wymiarze świadectw przemysłowych,

Niezależnie od te j bezpośredniej uwieńczonej powodze­
niem akcji Stowarzyszenia współpracowało w sprawach 
podatkowych na terenie Izby Przem. - Handlowej.

Tu należy podkreślić uzyskanie zmiany w ustawie o 
podatku dochodowym uwzględniającej możność jednorazo­
wych odpisów z ty tu łu  wydatków poniesionych na zakup 
przedmiotów ulegających zużyciu w okresie 5 lat.

W zakresie walki o zmniejszenie wysokości i zasięgu 
t. zw. świadczeń socjalnych, wobec niepowodzenia bezpo­
średniej akcji podjętej w r, 1934 Stowarzyszenie ściśle 
współpracowało z innymi przemysłami na terenie Izb P. 
i H.

W sprawach taryfow ych Stowarzyszenie występowało 
na terenie P. R. K. i Komisji Martinowskiej.

Bezpośrednio interwenjowało Stowarzyszenie w spra­
wie trudności w wyładunku kolejowym.

Komsja współpracy z Samorządem Gospodarczym.

Specjalną kartę  z działalności Stow. Zaw. Prme. Bud. 
R. P. w roku sprawozdawczym należy poświęcić t. zw. Ko­
m isji M artinowskiej, powołanej przez Rząd celem naw ią­
zania bezpośredniego kontaktu z życiem gospodarczem i 
ustalenia postulatów, których realizacja mogłaby usunąć 
doraźne przeszkody w rozwoju i normalnej działalności 
przemysłu.

Przedstawiciele Stowarzyszenia, reprezentując prze­
mysł budowlany odbyli z Komisją konferencję t. zw. bran­
żową, n a  której przedstawili obszerne opracowanie obejmu­
jące spraw y:

a) gospodarczego systemu wykonywania robót budow­
lanych przez instytucje i urzędy państwowe, samo­
rządowe i t. d.

b) systemu przetargowego,
c) zlecania robót firmom zagranicznym,
d) ta ry f  kolejowych na m aterja ły  budowlane i opłat 

bocznicowych,
e) wyładunku m aterjałów  budowlanych na P. K. P.
f) podatkowych (pod,, przemysł., świadectwo przemy­

słowe i t. d.),
g) socjalnych i ubezpieczeniowych.
Obszerne to  opracowanie obejmujące wyczerpujące u- 

zasadnienie do każdego postulatu, znalazło w znaczniej mie­
rze odzwierciadlenie w ostatecznym sprawozdaniu tej ko­
misji, wpływając niewątpliwie ja k  np. w sprawie przetar­
gowej na zaktualizowanie załatw ienia pewnych palących 
zagadnień.

Izby Przemysłowo-Handlowe.

W spółpraca z Izbą Przemysłowo - Handlową w W ar­
szawie rozwinęła się zarówno w bezpośrednich stosunkach 
Stowarzyszenia z Izbą jak  i przez Radcę oraz członków 
Korespondentów. M andat radcy piastuje v. prezes Stowa­
rzyszenia inż. F. Oppman, członkami korespondentami są 
pp. v. prezes Pronaszko oraz S. Martens.

Stowarzyszenie na terenie Izb Przem.-Handl. specjal­
ną opieką otoczyło sprawę rzeczoznawców. W te j chwili 
dzięki temu lista rzeczoznawców przy Izbie Przemysłowo- 
Handlowej dla spraw  budowlanych gw arantuje rzeczowość
i fachowość orzeczeń.

W roku ubiegłym na zaproszenie Zw. Izb Stowarzy­
szenie reprezentowało przemysł budowlany wobec delegacji



przemysłu angielskiego bawiącej w Polsce w celu aktywi­
zacji wymiany handlowej między Polską a Anglją.

Przedstawiciele Stowarzyszenie odbyli 2 konferencje: 
w sprawie narzędzi i maszyn budowlanych. W konferen­
cjach brali udział uproszeni pp.: F. Oppman, S. Pronaszko,
A. Czeżowski, J, Iwanowski, L. Muszyński i S. M artens.

Stowarzyszenie brało udział w opinjowaniu szeregu 
ustaw i rozporządzeń.

Radca i korespondenci z ram ienia Stowarzyszenia b ra­
li udział w pracach Komisji: socjalnej, skarbowej, admi­
nistracji stosunków gospodarczych, propagandy gospodar­
czej, komunikacyjnej i podkomisji stołecznej .

Stowarzyszenie zasilało Biuletyn Izby P. i H. komu­
nikatam i i notatkam i.

W izbie Krakowskiej z ram ienia Stowarzyszenia m an­
dat piastował p. inż. Eugenjusz Ronka.

Rada Komunikacyjna.

W państwowej Radzie Komunikacyjnej z ram ienia 
przemysłu budów ianego zasiadał p. inż. F. Oppman.

Należy zaznaczyć, że prace P. R. K. większego wpły­
wu na układ stosunków w kolejnictwie w r. ub. niestety 
nie miały.

Zrzeszenie gospodarcze i zawodowe.

Stosunki ze spokrewnionemi organizacjam i gospodar- 
ezemi w roku ubiegłym układały się pomyślnie.

W pierwszym rzędzie podkreślić tu  należy tradycyjną 
współpracę z innemi zrzeszeniami przemysłu budowlanego, 
a więc: poznańską „Strzechą", sekcją przemysłową bud. 
Zw. Przem, w Gdyni, Zw. Sam. Bud. i Kierowników Ro­
bót, z którymi stosunki znacznie się zacieśniły.

Dalej wypada zaznaczyć harm onijną współpracę ze 
Związkiem Przem, Ceram, w W arszawie oraz S tałą Dele­
gacją Zrzeszeń Przem. Ceramicznych, Związkiem właści­
cieli Przedst. Urz. Zdrowotnych i t. d.

Stojąc na gruncie charakteru  gospodarczego Stowa­
rzyszenia, Zarząd Stowarzyszenia uważał za celową i 
wskazaną jaknajbliższą współpracę z organizacjam i sta- 
nowemi fachowców pracujących w przemyśle budowla­
nym.

W spółpraca ta  zaznaczyła się zwłaszcza w kontakcie 
z organizacjam i inżynierów (Związek inż. Budowl.) i bu­
downiczych, jako elementu fachowego zaiteresowanego 
specjalnie w wykonawstwie robót budowlanych.

W spółpraca Inż. Budowlanych znajdzie w r. b. specjal­
ny swój wyraz na łamach Przeglądu Budowlanego.

Niemniej dobre stosunki i kontakt łączyły Stowarzy­
szenie z naczelną organizacją Architektów S. A. R. P.

Polski Komitet Normalizacyjny.

S tała współpraca Stowarzyszenia z Polskim Komite­
tem Normalizacyjnym trw ała  w r. ub. nadal. Przedstaw i­
ciele Stów, brali udział w pracach szeregu podkomisji o- 
raz Rady Cementowej.

Różne reprezentacje i współpraca z inst. społ. i gosp.

Z innych instytucji i organizacji, z któremi w spółpra­
cowało Stowarzyszenie bądź bezpośrednio, bądź przez per­
sonalną współpracę osób z pośród członków Zarządu i Re­
dakcji Przeglądu Budowlanego należy wymienić w pierw­
szym rzędzie: Bank Gospodarstwa Krajow’ego (Komisja 
terenowa i t. p.), In sty tu t Spraw  Społecznych, Komitet 
przeciwwilgociowy i wiele innych.

Udział w Wystawie Budowlano-Mieszkaniowej B. G. K. 
na Kole.

N a zaproszenie B. G. Krajowego do wzięcia udziału 
w W ystawie Budowlano — Mieszkaniowej na Kole Zarząd 
Stowarzyszenia wystąpił w dziale ogólnym Wystawy 
z własny stoiskiem ilustrującym  rolę, zadania i znaczenie 
przedsiębiorstwa budowlanego w ruchu budowlanym.

Stoisko zorganizowano pod hasłem: „fachowość, or­
ganizacja, odpowiedzialność", podając je w formie łatwej, 
przystosowanej do propagandowej jego roli wobec publicz­
ności zwiedzającej wystawę.

Szczegółowy opis stoiska, w raz z ilustracjam i znalazł 
się w zesz. 5 „Przeglądu Budow'anego“ z ub. roku.

Nad opracowaniem treści, k tórą reprezentowało stoi­
sko, pracowała Komisja Wystawowa pod kierunkiem jej 
przewodniczącego p. inż. Stronczyńskiego. W skład Ko­
misji wchodzili pp. A. Czeżowski, A. Dyżewski, I. L uft i S. 
Pronaszko.

S’rzegląd Budowlany.

Rok 1935 jost dalszym okresem pełnego rozwoju 
,:Przeg 'ądu Budowlanego".

„Przegląd Budowlany" uległ dalszemu rozszerzeniu za­
równo pod względem redakcyjnym  jak  i przez zwiększenia 
swego zasięgu i poczytności. Należy stwierdzić, że stał się 
on jedymnn obecnie w Polsce pismem, poświęconem zagad­
nieniom technicznym i gospodarczym budownictwa.

Rozwój „Przeglądu" w pełni potwierdzają jego wyni­
ki finansowe.

Obok „Przeglądu Budowlanego" znacznemu rozszerze­
niu uległy również jego dodatkowe wydawnictwa, a więc: 
Biuletyn Przetargow y oiaz Spis źródeł produkcji i dosta­
wy dla budownictwa.

Przegląd zawierał jako stały dodatek „Przegląd Ce­
ramiczny".

Zarząd Stowarzyszenia przywiązuje wielką wagę do 
dotychczasowych wyników „Przeglądu Budowlanego" i na­
dal sta rać  się będzie o zapewnienie swemu organowi p e ł­
nego rozwoju.

Redaktorem naczelnym i odpowiedzialnym Przeglądu 
je st p. inż. Luft.

Komitet Redakcyjny stanowili pp. H. M artens, S. Pro­
naszko, .v , Oppman.

Cennik Stowarzyszenia.

Cennik m aterjałów  i roborizny Stowarzyszenia rozpo­
czął 19 rok swego istnienia.

Opracowywany jest prze i Komisję Cennikową, która 
odbyła w r. ub. 12 zebrań r. i/'sięcznych.

W roku ubiegłym dało się odczuć wielkie zapotrzebo­
wanie na cennik.

Cennik cieszy się nadal dużem uznaniem i praktycz- 
nem zastosawanie.

Zarząd, biuro, ruch członków.

W ciągu roku sprawozdawczego kilkakrotnie Stowa­
rzyszenie było proszone przez osoby i firm y z poza Stowa­
rzyszenia wyznaczono superarbitrów  dla polubownego 
postępowania.

W 5-ciu wypadkach Stowarzyszenie delegowało z gro­
na swych członków biegłych na wezwanie władz Sądowych.

W poważnej liczbie wypadków do Stowarzyszenia od-



woływano się o opinję w sprawach związanych z budowni­
ctwem.

Stowarzyszenie prowadziło sta łą  obsługę okólnikową 
wobec członków. W roku ubiegłym wydano i rozesłano 31 
okólników, obejmujących zmiany w obowiązującym stanie 
prawnym w budownictwie lub in terpretację istniejących 
przepisów.

Odbyło się szereg zebrań inform acyjnych i specjal­
nych.

Zarząd zebrał się 20 razy.
Skład Zarządu i Komisji Zarządu w r. 1935 był n a ­

stępujący: Zarząd: Prezydjum : H. M artens — prezes, S. 
Pronaszko — I v—prezes, inż. F. Oppman -— v—prezes 
T, Czosnowski — skarbnik, oraz inż. M. Skąpski; członko­
wie Z arządu: inż. K. Stronczyński, inż. A. Czeżowski, 
prof. W. Paszkowski, inż. J. Haciewicz, inż. M. Kieresant- 
Wiśniewski, inż. H. Sosonko, inż, J. Zaleski; zastępcy 
członków: inż. B. Rogaczewski, inż, A. Roszkowski, inż.
W. Niklewicz.

Z powodu choroby prezesa Zarządu p. H. M artensa, ' 
w ciągu II półrocza obowiązki prezesa spełniał v—prezes 
p. S, Pronaszko.

Komin ja  pracy: przew. S. Pronaszko, członkowie pp.
I. Chabie’.ski, T. Czosnowski, J. Haciewicz, A. Czeżowski,
M. Skąpski,

Komisja Cennikowa: przew. J . Haciewicz, członkowie:
I. Luft, S. Pronaszko, H. Sosonko, J. Hildt, T. Czosnowski.

Komisja Podatków i Świadczeń: przew. K. Stronczyń­
ski, członkowie: F . Oppman, I, Chabielski, M. Skąpski, H. 
Sosonko, M. K ieresant - Wiśniewski,

Z  DOŚW IADCZEŃ
IZOLACJA.

PRZYKŁAD DOBREJ IZOLACJI SUTEREN.
K lijent zakupił parcelę w dolinie i należało na tej p a r­

celi wybudować budynek dwuriiętrowy z zamieszkałemi su­
terenami. Miejscowość je st podmiejska, nieskanalizowana
o gruncie podmokłym z powodu przepływającej opodal rze­
ki. Chodziło o zabezpieczenie najniższej kondygnacji od za­
wilgocenia.

Mury suteren zostały wykonane na zaprawie wapien­
no - cementowej na wysokość 1.40 m. N a tę  wysokość bo­
wiem została założona, n a  zewnętrznem licu murów okala­
jących budynek, pionowa w arstw a betonowa o grubości 5. 
cm. z cementu wodoszczelnego, Aby ta  w arstw a należycie 
związała z murem, cofnięto w każdej czwartej w arstw ie 
główki o ćwierć cegły i  na miejuce tego cofnięcia przyszedł 
beton wodoszczelny omawianej warsty pionowej.

Mury bankietowe zostały tiddzielone od suterenowych 
w arstw ą poziomą asfaltu .

Pod posadzkę suterenową założono 10 cm. gr. warstwę 
betonu wodoszczelnego zbrojonego siatką Ledóchowskiego 
pod górną powierzchnią, przyczem krawędzie tej warstwry 
betonowej zostały wpuszczone na % cegły w murze kon­
strukcyjne.

Robotę tę wykonano w roku 1930. Dotychczas kon­
strukcja odpowiedziała pokładanym nadziejom. B.

ROBOTY RZEMIEŚLNICZE.
OLEJNE MALOWANIE NA ŚWIEŻYM TYNKU.

Świeża wyprawa wapienna i cementowa zawiera wol­
ne a zarazem rozpuszczalne w wodzie związki zasadowe

Komisja Szkolnictwa i Uprawnień: przew. S. Pronasz­
ko, członkowie:H. M artens K. Stronczyński, A. Czeżowski, 
I. Luft, W. Paszkowski, B. Rogaczewski,

Kom isja War. Techn. i  Ogól.: przew. I Luft, członko­
wie: A. Roszkowski, J. Zaleski, B. Rogaczewski, W. Nik­
lewicz, M, Skąpski i F. Oppman,

Kom isja Zagadnień Technicznych: przew. S. Pronasz­
ko, członkowie: I. Luft, M. Bobieński, W. Paszkowski, A. 
Wojciechowski, A. Czeżowski, R. Czarnota - Bojarski.

Biurem kierował p. S. M artens. Personel biura poza­
tem  stanowili pp. J. Makowski (kancelarja, kasa, rachuba) 
i J . Hoffman (maszyna). Personel b iura sprawował jedno­
cześnie funkcje adm inistracyjne w „Przeglądzie Budowla­
nym".

W roku sprawozdawczym zostało skreślonych ze Sto­
warzyszenia członków 4, przyjętych w poczet członków zo­
stało 7 firm.

Członkowie.

Bolesną s tra tę  poniosło Stowarzyszenie w tym  okresie 
przez śmierć ś. p. dyrektora Franciszka Rótha, jednego 
z najdawniejszych i wieloletniego członka Stowarzysze­
nia, kierownika i właściciela zasłużonej dla budownictwa 
firmy.

Zasługi zmarłego uczczone zostały w osobnym okól­
niku oraz artykule umieszczonym w „Przeglądzie Budo­
wlanym".

Cześć jego pamięci!

I OBSERWACYJ
(głównie wodotlenek w apnia), które zm ydlają po krótkim 
czasie warstwę olejnego malowania,

Z tego powodu tynki nie winny być malowane olej­
no wcześniej, zanim nie zostaną zakończone procesy che­
miczne zamiany rozpuszczalnych składników zaprawy 
w nierozpuszczalne pod wpływem działania bezwodnika 
węglowego z powietrza. W naturalnych warunkach (bez 
sztucznego suszenia) następują to przy tynkach zaprawy 
wapiennej po upływie około pół roku, a przy tynkach ce­
mentowych dopiero po dwu latach.

Gdy zależy w pewnych wypadkach na szybszem po­
kryciu olejną farbą świeżych tynków, to  przy wyprawach 
wewnętrznych można w sztuczny sposób związać wolne 
zasady przy pomocy słabych rozczynów kwasu solnego 
lub siarkowego. P rzy użyciu kwasu siarkowego tworzy się 
warstewka gipsu, a również przy użyciu kwasu solnego 
tworzą się związki nieodporne na działanie wody, co na­
turalnie wyklucza stosowanie tych środków dla wypraw 
zewnętrznych.

Dla wypraw zewnętrznych w tych wypadkach nadają 
się tylko fluaty. Przy smarowaniu tynków roztworem flua- 
tu  następuje wydzielanie bezwodnika węglowego. Należy za­
tem  tak  długo smarować roztworem fluatu , aż bańki ga­
zu przestaną się wydobywać. Zaznaczyć jednak należy, iż 
jest to metoda droga i dlatego może być stosowana tylko 
dla wypadków potrzeby zamalowania plam świeżego tynku

BETON.
PRAKTYCZNY TYP ŚCIANY ZEW NĘTRZNEJ.
W notatce chciałbym pokrótce wyjaśnić zasady stoso­

wanych przezemnie w ostatnich latach ścian „termopły-



towych-antifonetycznyeh”, które jako wypełnienie szkieletu 
spełniają rolę izolacji cieplnej i akustycznej.

Zasadą tego typu ścian jest użycie płyt izolacyjnych 
np. torfowych lub trzcinowych z obu stron omurowanych 
lub obetonowanych, przyczem te obie ścianki grubości po 
5 cm. są między sobą połączone zapomocą słupków betono­
wych o bardzo małym przekroju 2 X 3  cm. Słupki te u trzy­
m ują te ścianki w pewnej stałej odległości, a zarazem łą ­
cząc się z uzbrojeniem tych ścianek współdziałają w utrzy- 
-•naniu ich stateczności.

Podany niżej rysunek Nr. 1 ilustruje zastosowanie 
ściany termopłytowej żelbetowej wypełniającej szkielet żel­
betowy lub żelazny. Zwraca uwagę, iż w tym  wypadku ścia­
na została umieszczona w całości nazewnątrz szkieletu, co 
pozwala uniknąć trudności z izolacją samego szkieletu.

R ys. 1.

F otografja  (Nr. 2) przedstawia przykład budowy ta ­
kich ścian z zastosowaniem izolacji z płyt trzcinowych.

Widzimy ustawianie izolacyjnych płyt trzcinowych, ich 
uzbrojenie obustronne, widzimy wyraźnie, jako białe pun­
kciki odznaczające się beleczki żelbetowe o przekroju
2 X 3 cm, przebijające płyty izolacyjne Beleczki te łączą

Rys. 2.

obustronne zbrojenie, rozpierając i ściągając obie 5 cm. 
grube płyty betonowe narzucane po obu stronach jąd ra  izo­
lacyjnego.

Porównawcze obliczenia termiczne wykazują, iż tego 
rodzaju ściana grubości 25 cm. przy wadze .'!()(( kg/m ” jest 
3.3 razy cieplejsza od ściany dwuceglowej.

Przy stosowaniu cienkich ścian termoplytowych uwa­
żać bezwarunkowo należy na to, by w arstw a izolacyjna otu­
lała cały budynek ze wszystkich stron bez jakiejkolwiek 
przerwy, gdyż każda przerwa w izolacji zwiększa natych­
m iast w ten miejscu przewodnictwo ciepła, które przy znacz­
niejszych różnicach tem peratur, powoduje niezawodne 
skraplanie się pary  wodnej, tworząc mokre, ociekające wo­
dą plamy od wnętrza domu.

Słupki łączące płyty otulające jądro  izolacyjne, wobec 
małego przekroju są dla przewodnictwa ciepła bez znacze­
nia, o czem 25rzekonałem się naocznie, obserwując ściany te 
podczas najsilniejszych mrozów zeszłorocznej zimy.

W domu tym zastosowałem też po raz pierwszy cen­
tralne ogrzewanie sufitowe gorącem powietrzem, według 
mojego patentu (Nr. 22105). Gorące powietrze .nagrzane 
w komorze umieszczonej w suterenach domu, krąży w prze­
strzeni między podłogą a podsufitką, oddając ciepło dolnej 
płycie sufitowej. Tym sposobem cała powierzchnia wszyst­
kich sufitów tego domu (z wyjątkiem spiżarni) stanowi 
grzejnik promieniujący zgóry łagodne i równomiernie roz- 
łozone ciepło na całą przestrzeń mieszkalną.

Dla uniknięcia nieporozumienia zaznaczam, że gorącego 
powietrza nie wpuszcza się zupełnie do pomieszczeń miesz­
kalnych, tak  jak  to czyniono dotychczas w ogrzewaniach po­
wietrznych, gdyż czyste gorące powietrze ma zadanie ogrzać 
tylko sufit, który ciepło otrzymane od krążącego powie­
trza  wypromieniowuje wdół na przestrzeń mieszkalną. Spa­
liny kaloryfera, nagrzewającego to czyste powietrze w 
przestrzeni międzysufitowej, są oczywiście odprowadzane 
osobnym kominem ponad dach.

Arch. Jan N 'w oryta, Lwów.

NIEDYSKRECJE BUDOWLANE
*

* *

Kwest ja  sprawiedliwości i solidno­
ści stosunku umownego między pu-

blicznemi instytucjam i zleceniodaw- 
czemi a przedsiębiorstwami budowla- 
nemi nie przestaje być tematem na­
szych niedyskrecji budowlanych.

Z dyskusji prowadzonych w tej

kwestji z poszczególnymi reprezen­
tantam i instytucji zleceniodawczych 
mamy w większości wypadków w ra­
żenie, iż uznają słuszność naszego sta ­
nowiska, że umowy winny być w ca-

Ptyla żelbet 
wewnętrzna

Ptyta torfot 
izolacyjna

Ptyta żelbet

Ktocki żelbet, 
łączące

Ściana termoptytowa
żelbetowa wypełniająca 
szkielet żelbetowy lub żelazny



lej pełni obustronnie respektowane, że 
treść ich nie może zawierać tylko zo- 
zobowiązań dla jednej strony z pozba­
wieniem drugiej należnych jej praw 
i żc przedsiębiorcy nie mogą być zda­
ni na łaskę i widzimisię poszczegól­
nego urzędnika, bądź instytucji, z 
któremi on się styka w trakcie wyko­
nywania1 umowy.

Trudno nie przyznać zresztą słusz- 
noności naszemu stanowisku, boć 
przecież i prawodawca w kodeksie zo­
bowiązań z dn. 27/X. 1933 r. w a rty ­
kułach 49 —• 55 i 56 uznaje za nie­
ważne umowy sprzeczne z dobremi 
obyczajami.

Analizując jednak decyzje zbioro­
wości, w której współdziałają te jed ­
nostki, deklarujące w rozmowach p ry­
watnych słuszność zasady równości 
obustronnych praw  w umowach bu­
dowlanych, musimy stwierdzić, że ten­
dencje nieomylności i nieodpowiedzial­
ności zleceniodawcy i jego organów 
są w dalszym ciągu kontynuowane 
i od przedsiębiorcy wymaga się bez­
apelacyjnej zgody na wszelkie zarzą­
dzenia bez względu na ich konsek­
wencje tak m aterjalne jak  i moralne.

Władza niczem nieskrępowana i za 
nic nie ponosząca odpowiedzialności, 
jaką tego rodzaju jednostronne w a­
runki umowne w kładają w ręce fun- 
kcjonarjuszy zleceniodawcy, musi nie­
uchronnie prowadzić w większości wy­
padków do nadużyć.

Funkcjonarjusz zleceniodawcy, wol­
ny od odpowiedzialności wobec kon­
trahenta, wszelkie skutki swej nied- 
bałości, niesumienności lub niefacho- 
wości, nie mówiąc już o złośliwości, 
z lekkiem sercem przerzuca na przed­
siębiorcę, a jednocześnie nabiera prze­
konania, że działanie wbrew dobrym

obyczajom, ogólnie moralnie potępia­
ne i przez prawo zabronione, jemu ja ­
ko funkcjonariuszowi państwowemu 
lub komunalnemu jest dozwolone.

Jeżeli nie z innych względów, to 
choćby z tego powodu kierownicy po­
lityki zleceniodawczej powinni dążyć 
do usunięcia tych przerostów mega­
loman j i biurokratycznej.

W nadziei, że nasze słuszne postu­
la ty  wreszcie znajdą uwzględnienie 
pozwalamy sobie przedstawić nowe 
fak ty  z dziedziny jednostronności 
umów.

ste

Bardzo poważna instytucja publicz­
na wydała drukiem swe nowe opraco­
wane w arunki ogólne, które poleciła 
podwładnym organom stosować jako 
załączniki do zawieranych umów. W a­
runki te zawierały naturaln ie przepi­
sy co do sposobu i term inu załatw ia­
nia ostatecznego odbioru i rozrachun­
ku za wykonane roboty. Niższe orga­
ny początkowo stosowały te  w arunki 
bez zmiany, gdy jednak zorjentowa- 
ly się, iż określenie jakiegoś term inu, 
któryby ich obowiązywał, stanowi zbę­
dne ich zdaniem, skrępowanie ich peł­
nej swobody decyzji i daje cień jakie­
goś praw a zapędzonej w kozi róg f ir ­
mie budowlanej, natychm iast w staw i­
ły do nowych umów passus, k tó iy  
skreślił ważność tego przepisu w a­
runków ogólnych. Jest to charaktery­
styczny przykład jak  wygląda często 
w praktyce realizacja słusznych za­
rządzeń władz wyższych.

*

O murzyńskiej etyce przy wykony­
waniu umów budowlanych przez nie­

których zleceniodawców pisaliśmy już 
kilkakrotnie. P rzy wzroście kosztów7 
budowy zasłaniają się oni przed żąda­
niem zwyżki cen warunkiem umowy 
stałości cen, gdy jednak zaznaczy się 
na rynku jakakolwiek tendencja zniż­
kowa, natychm iast szukają pozorów’ 
do zmiany warunków umownych łub, 
nawet wykorzystując przewagę, zmu­
szają przedsiębiorcę do rezygnacji z 
swych praw  zastrzeżonych w umowie.

Tego rodzaju wypadek przy udziale 
bardzo wysokiej osobistości urzędowej 
zaszedł w ostatnich czasach. Przed­
siębiorca uzależniony w całości od da­
nej instytucji został zmuszony w tra k ­
cie wykonania umowy do ustępstwa 
prawie dwudziestu procent z cen 
przewidzianych w umowie. Działała 
tu  groźba wciągnięcia na czarną listę 
i w strzym ania wypłat, a zatem zu­
pełnego zniszczenia m aterjalnego 
przedsiębiorcy. Jasne jest, iż przed­
siębiorca postawiony wobec perspek­
tywy kompletnej ruiny, musiał się na 
wszystko zgodzić.

* * 

Uprzytomniwszy sobie układ rze­
czy, w którym, albo warunki umow­
ne nie obowiązują, albo umowa prze­
sta ła być umową, a sta ła  się jedno­
stronnym dyktatem, musimy się zgo­
dzić z jednym ze znanych publicystów, 
który twierdzi, iż może dlatego tak 
wielu ludzi g ra  te raz  w brydża, gdyż 
poprostu złaknieni są jakiegoś p ra ­
wa, jakiejś powszechnie obowiązują­
cej umowy. Nie znajdując jej w ży­
ciu, szukają je j w grze.

Ż Y C I E  B U D O W L A N E

STATYSTYKA ZATWIERDZONYCH BUDÓW W WAR­
SZAWIE ZA ROK 1935.

Po roku ogłaszania na łamach Przeglądu Budowla­
nego spisów zatwierdzonych budów w W arszawie podaje­
my próbę przybliżonej statystyki opartej na tych wyka­
zach.

Wyniki cyfrowe tej Statystyki ujęliśm y w niżej umiesz­
czonej tablicy.

Zdajemy sobie sprawę, iż cyfry te j statystyki mogą 
być uważane jedynie za ogólną charakterystykę rozpatry­
wanego zagadnienia, a to z następujących powodów.

Otrzymane wykazy musieliśmy uzupełnić danymi czer­
panymi bezpośrednio od budujących. Z tego powodu w wie­
lu wypadkach nie mogliśmy otrzymać tych bliższych in- 
formacyj, a w innych mogły się wkraść błędy.

W niektórych wypadkach jako projekty zatwierdzone 
figurow ały w tych spisach projekty zamienne,, o czem nie 
byliśmy zawsze informowani.

Nakoniec trzeba również uwzględnić, iż nie wszystkie 
projekty zatwierdzane są natychm iast realizowane, a są 
wypadki, że budowy projektowane byw ają z rozmaitych 
powodów' wogóle zaniechane.

Co do kubatury  objektów, to w wielu wypadkach nie 
rozporządzaliśmy potrzebnymi cyfram i i dlatego dla ogól­
nej oceny liczbowej posługiwaliśmy się pewnemi średniemi 
wielkościami dla poszczególnych kategorji objektów.

Z temi zastrzeżeniami publikujemy statystykę, uważa­
jąc, iż mimo to powinna ona spełnić swe zadanie jako 
crrjentacja w charakterze i wielkości budownictwa miesz­
kaniowego w W arszawie w roku ubiegłym. —



B u i  y n k i

O k r e s

pa
rt

er

1-
pi

ęt
ro

-
w

e
2-

pi
ęt

ro
-

w
e

3-
pi

ęt
ro

-
w

e
4-

pi
ęt

ro
-. 

w
e

j 
b

u
d

y
n

k
i 

w
yż

sz
e.

w
gl

. 
bu

d.
 

: 
in

st
. 

pu
bl

. 
o 

w
ię

ks
z.

 
1 

ro
zm

ia
rz

e

5  >>
CS o  S T 3

1.1. do 18.1. 8 ii 3 oo __
ilość

3

kubatura

26.700 __

24.1. do 14.11. 18 7 2 7 2 1 20.000 4

14.11. do 14.111. 26 5 7 4 1 — — 2

21.111 do 28.111. 8 6 7 5 3 — — 6

4.IV. do 25.IV. 18 32 12 13 5 3 41.600 ó

2.V. do 29. V. 26 32 5 7 7 •>O 60.000 14

6.VI. do 27.VI. 21 32 14 13 8 1 5.000 13

4.VI1. do 25.VII. 22 22 10 11 3 2 14.900 6

l.VIII do 27.111 35 45 9 12 7 10 97.000 9

27.VIII.do26.1X. 23 31 12 15 10 — — 6

27.IX do 31.X. 24 38 25 14 12 16 202.000 5

l.XI. do 28.XI. 18 21 9 8 5 2 24.500 4

Razem—ilość 247 282 115 112 63 41 _ 72

Kubatura
w tys m 3 198 410 345 448 315 491.000 75

Ogółem ilość budynków zativ. 
kubatura iv tys. ni*. — 2

9:12.
.282.

PRZEMYSŁ BUDOWLANY W SPRAWOZDANIACH 
INSPEKCJI PRACY ZA ROK 1934 I FUNDUSZU 
BEZROBOCIA ZA ROK 1934 I I. KWARTAŁ 1935.

Ogłoszone ostatnio sprawozdania Inspekcji Pracy 
i Funduszu Bezrobocia zawierają szereg materjałów  cy­
frowych, dotyczących przemysłu budowlanego, a interesu­
jących z punktu widzenia oceny sytuacji w budownictwie. 
Poniżej zatem zreferujem y niektóre dane z tych sprawo­
zdań.

Nieszczęśliwe wypadki w budownictwie.

W roku 1935 inspekcja pracy przystąpiła do badania 
częstotliwości nieszczęśliwych wypadków w zakładach p ra­
cy w latach 1929 — 1933. W budownictwie ,zbadano 26 
firm  zatrudniających ponad 99 robotników. Niestety wy­
niki cyfrowe ogłoszono tylko dla jednej z tych firm , któ-. 
ra  wykazała następujący spadek współczynnika częstotli­
wości wypadków: rok 1929 — 273, 1930 — 463, 1931 __
602,, 1932 — 409, 1933 — 212.

Ogólna ilość nieszczęśliwych wypadków przy pracy w 
przemyśle budowlanym w roku 1934 wyniosła 3695 w tem: 
śmiertelnych 50 i wywołujących u tra tę  zdolności do p ra ­
cy ponad cztery tygodnie 549. Zwraca uwagę, iż, pod 
względem ilości tych dwu kategorji cięższych wypadków, 
budownictwo zajmuje pierwsze miejsce w przemyśle na­
wet przed górnictwem, hutnictwem i przemysłem m ineral­
nym. Dowodzi to potrzeby energicznego działania w kie­
runku zwiększenia bezpieczeństwa pracy w budownictwie.

Zatargi i umowy zbiorowe.

Rok 1934 cechuje zwiększenie ilości zatargów zbioro­
wych w stosunku do roku 1933, co, jak wiadomo, idzie za­

wsze w parze z wzrostem zatrudnienia. Oto kilka cyfr, 
charakteryzujących kwestję nasilenia zatargów zbiorowych 
w budownictwie:

Umów zbiorowych w budownictwie w roku 1934 za­
warto 71, obejmując niemi około 17000 robotników (ana­
logiczne cyfry dla roku 1933 — 44 umów i 8000 robotni­
ków). Zwraca uwagę, iż również ilość umów zbiorowych 
jak i ilość robotników niemi objętych jest najwyższą wśród 
wszystkich innych gałęzi przemysłów. Dowodzi t.o w „spo­
sób uderzający odrębności stanowiska budownictwa jak 
przedewszystkiem specyficznego charakteru sprawy robot­
niczej w tym  przemyśle.

Zatrudnienie i bezrobocie w budownictwie.

Iilość robotników zatrudnionych w przemyśle budow­
lanym wynosiła według danych Funduszu Bezrobocia w za­
rejestrowanych zakładach pracy przeciętnie miesięcznie w 
roku 1933 — 45.026, w roku 1934 ■— 55,575, a zatem 
wzrost zatrudnienia wynosił 22%. Charakterystycznem 
jest, iż wbrew wszelkiemu naturalnem u związkowi z w a­
runkami atmosferycznymi najwyższą ilość robotników bu­
dowlanych w ciągu roku zanotowano w listopadzie (80.131) 
prawie trzykrotnie wyższą od średniej z kwietnia (29.843).

Jako miarę bezrobocia można uważać ilość bezrobot­
nych robotników budowlanych pobierających zasiłki u s ta ­
wowe. Pam iętać naturalnie trzeba, iż wobec ograniczeń 
ustawowych ilość ta  nie odpowiada rzeczywistej ilości bez­
robotnych w danym dziale, ale z wszelkiem prawdopodo­
bieństwem można tę cyfrę uważa za pozostającą w pew­
nej stałej proporcji do ogólnej cyfry bezrobocia budowla­
nego.

Otóż ilość bezrobotnych robotników budowlanych po­
bierających zasiłki wynosiła w roku 1933 przeciętnie 4222, 
a w roku 1934 przeciętnie 3304. Spadek bezrobocia pro­
centowo ściśle odpowiada wzrostowi zatrudnienia.

BILANS ZA ROK 1935 BUDOWNICTWA NA TERENIE 
LUBLINA.

Ruch budowlany na terenie Lublina w sezonie budo­
wlanym 1935 był niezwykle ożywiony. Od czasów wojny 
europejskiej, żaden z sezonów nie wykazał takiego natę­
żenie budowlanego jak  właśnie rok 1935.

Złożyło się na to szereg okoliczności, jakie powstały 
w dobie obecnego kryzysu gospodarczego (obawa dewalu- 
cji, niepewność innych form lokaty kapitału, dążność do 
własnego dachu, taniość kosztów budowy i t. p.)

Zaiteresowani wzmożonym ruchem budowlanym zaczer­
pnęliśmy bliższych inform acji u źródła, a mianowicie w 
Wydziale Budownictwa Zarządu m. Lublina, gdzie uprzej­
my nasz inform ator p. inż. K. Barszczewski podał nam bliż­
sze dane charakterystyczne dla minionego sezonu budowla­
nego. ! '

I  tak  w okresie budowlanym 1935 wydano 233 pozwo­
leń na budowę objektów w olbrzymiej większości mieszkal­
nych.



Z powyższej liczby do końca sezonu wybudowano 2 
gmachy użyteczności publicznej. Budownictwo blokowe 
mieszkaniowe reprezentowane jest liczbą 35 domów jedno, 
dwu i wielopiętrowych. Domków małych wolnostojących 
i innych przybyło 104.

Z powyższych liczb widzimy, że wspomniany wyżej 
ruch społeczeństwa, starającego się o swój własny dach nad 
giową, dominuje.

Je st to objaw z wielu względów dodatni, ma jednak 
jedną stronę ujemną. Ta czarna strona to partactw o bu­
dowlane, brak logiki w rozplanowaniu, brak elem entarne­
go smaku estetycznego.

Największe nasi’enie budowlane wykazały dzielnice: 
Bury Jezuickie, Dziesiąta, Kośminek, M ajdan Tatarski.

Jeżeli przyjrzym y się właścicielom nowopowstałych 
budowli to na pytanie, kto buduje, w  pierwszym szeregu 
postawimy robotników, dalej rzemieślników, kolejarzy, u-
rzędników, wojskowych, osoby prawne.

Koszt lm." w sezonie wynosił średnio od 20 do 23 
zł. Z nowopowstałych budowli 80% wybudowano sposobem 
gospodarczym, zaś pozostałe 20Vr oddano do wykonania 
przedsiębiorcom.

Budynków mieszkalnych w przerachowaniu na m tr.3 
wybudowano 80000 m Z  tej liczby 1000 m ‘ przeznaczono na 
celc przemysłowe, 4000 nr1 na ce'e różnej zaś pozostałe 75.000 
m 1 na cele mieszkaniowe Przybyło mieszkań 300 o 800 
izbach mieszkalnych i koszcie budowy około 1 800.000 zł.

Pan inż. K. Barszczewski specjalnie podkreśla, że zgła­
szane do zatwierdzenie plany budynków w olbrzymiej więk­
szości grzeszą brakiem logiki w rozplanowaniu poszczegól­
nych ubikacji. Projektowane domy pozbawione są w entyla­
cji, urządzeń higienicznych. Szwankuje również bezpieczeń­
stwo ogniowe.

Właściciele działek rozdrabniają je do tego stopnia, że 
czynią je niezabudowalnemi. Wielu budujących próbuje o- 
minąć przymus zezwolenia na budowę i zatwierdzenia pla­
nów przez Zarząd Miejski.

Trzeba było dopiero energicznie i namacalnie zabrać 
się do te j kategorji budujących, aby kres temu położyć.

Energja, z jaką Wydział Budownictwa łącznie z Radą 
Budowlaną zabrał się do wyplenienia tych wykroczeń, daje 
rękojmię, że tego rodzaju wypadki będą się stopniowo 
zmniejszały, aby wreszcie całkowicie zaniknąć.

Wielką pomocą w zwalczaniu tandety  budowlanej, 
szpetoty architektonicznej i t. p. rzeczy, zeszpecąjących ka­
rykaturam i budowlanemi nietylko Lublin, ale i szerokie po­
łacie k ra ju  naszego, będzie uchwalenie przez czynniki mia­
rodajne dodatkowych przepisów do Ustawy Budowlanej,

nadkładających cugle na rozpasaną brzydotę i absurdalne 
twory budowlane powstające na ziemiach naszych.

Inż. S. Lukasiewicz.

ZMIANY W OPŁATACH BUDOWLANYCH W ŁODZI

Zgodnie z wnioskiem wydziału technicznego, tymczaso­
wy prezydent m. Łodzi, inż. Głazek, postanowił taryfę opłat 
pobieranych przez Zarząd Miejski w Łodzi, za czynności 
Inspekcji Budowlanej, Pomiarów i Regulacji, zatwierdzo­
ną uchwałą rady miejskiej m. Łodzi z dnia 6 Iipca 1933 r. 
uzupełnić przez dodanie nowego p arag ra fu  w brzmieniu na­
stępującym :

„Wprowadzić z dniem 1 m arca 1936 roku następujące 
ulgi do opłat za rozpatrzenie projektu (planu) budowy 
i udzielenie pozwolenia na budowę domów jednomieszka- 
niowych o maksymalnej zabudowanej powierzchni 110 mtr. 
kw., lub domów wielomieszkaniowych, zawierających tylko 
mieszkania o powierzchni nie większej niż 45 mtr. kw.” :

1) Przy domach jednomieszkaniowych:

a) o powierzchni zabudowania do 35 n r  — 50% 
opłat normalnych;

b) do 50 m" 60% opłat norm.
c) do 75 n r  70% „
d) do 110 m” 75% „ „

2) P rzy domach wielomieszkaniowych, zawierających 
tylko mieszkania o powierzchni nie większej niż 45 mtr. 
kw. —- 75% opłat normalnych.

Budynki zaprojektowane w /g  typów przyjętych przez 
Ministerstwo Spraw  Wewnętrznych wolne są od opłat Zfi 
udzielanie zezwolenia na budowę.

TARGI GDYŃSKIE.

Organizowane w roku bieżącym na terenach powysta- 
wowych Targi Gdyńskie, są rozwojowo dalszym ciągiem 
dwóch poprzednich w ystaw: W ystawy Rzemieślniczej w ro­
ku 1934. Obecnie K om isarjat Rządu jak  i Izba Przemysło­
wo Handlowo wchodzą do Towarzystwa W ystaw i Targów 
jako udziałowcy, delegując do Rady Nadzorczej i Zarzą­
du Towarzystwa swych przedstawicieli.

T argi Gdyńskie organizowane w tym  roku pod ogól- 
nem hasłem ,,Budujmy Wielką Gdynię“ odbędą się od 28 
czerwca do 12 lipca b. r. dając w pierwszym rzędzie prze­
gląd sytuacji budowlanej w Gdyni, i związanych z tem mo- 
żhwościiiini zarówno dla przemysłu i rzemiosła budowlane­
go jak  i tynku kapitałowego w Polsce.

WYNIKI PRZETARGÓW.

są ogłaszane stale w Biuletynie Przetargowym. Z braku miejsca nie mogą być za­
mieszczone w Przeglądzie Budowlanym.

NOWA TARYFA KOLEJOWA.

dla materjałów  budowlanych została szczegółowo omówiona w Biuletynie P rzetar­
gowym Nr. 10 i U ,



CENY MATERJAŁÓW BUDOW LANYCH
Wskaźniki cen. i kosztów 1928 =  100

XII. 1935 I. 1936 1. 1936 II. 1936

Ceny m ineral, m at. bud. 49.1 46.6 Koszty budowy 58.1 58.1
Ceny drew na obrobionego 39,7 40.2 Koszty u trzym an ia 60.3 59.7
Ceiny żelaza 70.9 70.9

Ceny m at. bud. 50.4 49.1

Cegła, klinkier, pustaki, kamionka 
i wyroby ogniotrwałe.

F irm a Dziewulski i Lange po dokonaniu zapowiedzia­
nej zniżki cen notuje w cenniku „Styczeń 1936“ nast. ceny 
za płytki kamionkowe (terrakotę) loco wagon st. Opoczno 
w zł.:

kwadraty gładkie łub groszkowane jednokolorowe 15 X 
X 15 i 14.5 X 14.5 cm, za 1 m3 — I gatunek — żółte 
i czerwone 16.75 zł., szare i bronzowe 17.50 zł., białe 19.00 
zł., czarne — 20.00 zł., niebieskie i zielone 23.00 zł., I / I I  ga­
tunek o 6% taniej, I I  gatunek o 11% tan iej, ośmiokątny 
i sześciokątny droższy w I gatunku o 0.40 zł. w I / I I  gat.
o 0.35 zł., iw II gat. o 0.30 zł.

plintusy u’kłęsłe za 1 m. b. — żółte i czerwone 4.35 
ił., białe i szare 5,15 zł., czarne — 5.65 zł.,

holkele wąskie — 3.10 zł.,
posadzka bramowa żółta i szara — 22.50 zł., żłobko­

w ana żółta — 17.15 zł,
płytki dywanowe „gorneoiki“ nienaklejane i kwadraci­

ki i sześciokąty naklejane na papier —• 14 zł.
Ceny powyższe loco skład w W arszawie podnoszą się

o 0.50 złotych na n r, a przy posadzce bramowej o 1.00 zł.
Na wyroby kamionkowe istnieje tendencja zniżkowa 

wobec wycofania się z karte lu  jednego z członków.
Cegielnia Witaszyce (przedst. w W arszawie inż. L. 

Siekierko — Senatorska 4. tel. 2.58.59) notuje (pierwsze 
ceny loco wagon cegielnia, drugie ceny loco wagon W ar­
szawa) :

cegła zwycz. budowlana nie przebierana. 38 — 69, cegbi 
zw. bud. przebierana (nad. się do licowania) 41 — 72, li­
cówka I ki. 50 — 81, cegła kanalia. I  kl. (wytrz. do 230 
kg/cnr, nasiąkł. 8,2%) 51 — 83, II kl. 43 — 75, cegła stro­
powa Foerstera 25 x 15 x 10 — 65 — 91, dachówka kar- 
piówka I kl. 70 — 80, II kl. 60 — 70. .

Dekarskie materjały. (patrz zesz. 2/36)
Drzewo.

N a rynku drzewnym przeważa tendencja mocniejsza. 

Piece i przybory piecowe.
Ceny za kafle według notowań firm y Jan  Krauze po­

zostają bez zmiany (por. zesz. 1/36).
Fabryka P iotr Ławacz i Synowie notuje:
za komplet piecowy:
I w arjan t (1 p a ra  drzwicze!: piec. herm. wg. P. 

N/R-540 — 10.70, 1 ruszt 5 kg — 1.50, 1 ru ra  lana śr. 15 
cm — 1.60, 2 kg. drutu — 1.10) razem 14.90 zł.

II warjanit (1 p a ra  drzwiczek piec. herm. — 9.10, 1 
ruszt 4 kg — 1.20, 1 ru ra  blaszana śr. 15 cm — 0.80, 2 
kg. drutu — 1.10) — razem 12.20 zł.

Stolarszczyzna.
Starachowice notują nast. ceny na swe wyroby franco 

wagon Starachowice:
a) surowe — nieszlifowane p ły ty  drzwiowe „Staracho­

wice“ o wym. normalnym 2.05 X 0.85 wzgl. 0.75 wzgl.
0.65 grubości 3% cm. — zł. 16 za 1 nr.

b) drzwi płytowe „Starachowice“ o wym. normalnych 
2.00 'X 0.80 wzgl. 0.70 wzgl. 0.60 L— izł. 21 za 1 nr.

c) wymiary anormalne 10% drożej.

Szkło.
Cennik Belgijskiej Spółki Akc. Poł. Pol. Hut. Szkl. na 

szkło normalne sortowane na prawidłowe gatunki obniżony 
został o 25%, czyli cena szkła zwykłego 2 mm. w pasach 
długich III. gat. wynosi obecnie zł. 2.40. W dalszym cią­
gu utrzym uje się na rynku szkło konkurencyjne, niesorto- 
wane po cenach niższych.

Tendencja jest słaba spowodu słabego sezonu zimowe­
go. Zapotrzeboganie minimalne.

Wiążące m aterjały i zaprawy.
Cena cementu, która na okres zimowy ustaliła się 

przejściowo na poziomie niższym, w ahając się od zł. 3.05 
do 3.30 za 100 kg. w workach papierowych parytet Łazy, 
rr;iala w miesącu m arcu tendeencję nieco mocniejszą.

Ceny wapna są obecnie mocniejsze w skutek wzmożo­
nego wiosennego zapotrzebowania.

Kadzielnia podniosła cenę od 1 m arca za 100 kg. prze­
ciętni o 10 — 20 gr., W apnorud nafcuje w dalszym ciągu 
2.10 zł. za 100 kg. loco wapiennik.

żelazo i metale.
Ceny żelaza i metali pozostaja bez zmiany (por. zesz. 

1/36).
Tendencja na blachę cynkową jest obccnie zwyżkowa. 
F irm a Romanus notuje:
gwoździe handlowe cena zasadnicza za skrzynię 16 kg. 

nettto 4.90 plus 32 gr. za opakowanie pi u.; dopłaty za wy­
m iar i gatunek mniej 3% skonta za gotówkę,

druty żelazne blankowe i ocynkowane cena zasadn. za 
100 kg. 37 zł. plus dopłaty mniej 3 '/  skonta za gotówkę.

Ceny powyższe loco skład dostawcy, tendencja średnia, 
zwyżki nie należy oczekiwać.

GDYNIA (p. zesz. 4/1935).
KATOWICE, (patrz zesz. 7).
ŁÓDŹ.

Ceny w zł. loco przy płatności gotówką: 
cegła zwyczajna — 45 — 48, cegła dziurawka — 

62 —• 65,
żwir (pospółka za 1 m3 — 4.50 do 5.00, żwir do żel­

betu za 1 m3 — 8, piasek do murowania lm 3 — 3 do 3.50, 
deski 3 /4" — 38 — 43, 1" — 45 — 47, 5/4" do 2" — 57, 
bale 3" —‘ 57 — 59, kantówka ciosana — 38 — 41, Ttan- 
tówka rznięta — 58 — 63.

WARSZAWA.
Cegielnie „M arki Grójeckie" i „Gołków" notują loco 

budowa w W arszawie:
cegła ręczna! i maszynowa — 60 do dl,cegła dziu­

rawka — 58 — 59; trocinówka — 70 do 72; cegła Klein’a
— 85.

Notowania Zakł, ceram. Pustelnik bez zmian.
F irm a Jan  Czekaliński notuje następujące ceny:

żw ir wiślany loco brzeg W isły — 18 — 20 zł. za 1 m". 
żw ir rzeczny loco wagon W arsz. Główna -— 11.00 zł. 

za 1 tonnę,
iiv ir kopalniany loco wagon W arsz. Główna — 9.50 

zł. za 1 tonnę,
piasek wiślany loco wybrzeże W isły — 2.50 za m3 
piasek wiślany loco wagon W arsz.-Gdańska — 3.00 zł. 

za 1 tonnę loco wagon Warsz.-Glówna — 5.00 zł.



USTAWODAWSTWO I ORZECZN ICTW O

Teksty umów zbiorowych:

1) na układanie płytek terrakotowych i glazury w W arszawie podano w „Biule­
tynie Przetargowym " Nr. 7. —•

2) dla parkieciarzy i zdunów w Gdyni podano w „Biuletynie Przetargowym " 
Nr. 8. —

PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANE, A PODATEK 
PRZEMYSŁOWY I ŚWIADECTWA PRZEMYSŁOWE.

Dla wyświetlenia pewnych ogólnych wątpliwości co 
do nowych warunków stworzonych przez wejście w życie 
dekretu o zmianie niektórych przepisów w ustaw ie o po­
datku przemysłowym od obrotu wyjaśniam y, że dekret 
zniósł definitywnie ulgę podatkową od obrotów osiągnię­
tych przy budowie domów mieszkalnych (dotychczasowa 
przedstawia 1% j dodatki) i obecnie niezależnie od ro­
dzaju robót przedsiębiorstwa budowlane prowadzące p ra ­
widłowe książki handlowe i wykupujące świadectwa prze­
mysłowe od I do V kategorji płacą od 1.1. 1936 1,9'/ od 
obrotu (bez żadnych dodatków i opłat stemplowych od 
kwitów, rachunków i umów); wykupujące zaś świadectwo 
od VI do VIII kategorji analogicznie płacą — l ,5 rA .

ULGI PRZY NABYWANIU ŚWIADECTW PRZEMYSŁO­
WYCH W ZWIĄZKU Z AKCJA ZWALCZANIA 

BEZROBOCIA.
Na podstawie okólnika Min. Skarbu z dn. 28 lutego 

1936 r. L. D. V. 37101/4/36 w związku z akcją zwalczania 
bezrobocia Ministerstwo Skarbu zezwala (bez obowiązku 
składania indywidualnych podań):

1. na podstawie świadectwa przemysłowego kategorji
II zatrudniać od dnia 20 lutego 1936 r. do dnia 31 grudnia
1936 roku najwyżej 1250 robotników,

2. na podstawie świadectwa przemysłowego kategorji
III zatrudniać 625 robotników,

3. na podstawie świadectwa przemysłowego kategorji
IV zatrudniać 250 robotników.

Ulgi te m ają charakter ogólny, obowiązują więc i w 
stosunku do przedsiębiorstw budowlanych.

OBNIŻENIE SKŁADKI W UBEZPIECZENIU 
WYPADKOWEM.

Zapowiedziane dekretem z dnia 14. I. 1936 r. (Dz. IJ. 
R. P. Nr. 3 poz. 24) obniżenie składki na ubezpieczenie od 
wypadków zostało dokonane rozporządzeniem z dnia 24 
stycznia 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr. 15 poz. 142).

Obniżenie to polega na zmniejszeniu jednostki ta ry fo ­
wej, służącej do obliczania składki z 0.06 na 0.055.

Poza składką ustaloną w ten sposób w % %  zarobku 
obowiązuje nadal stały dodatek w wysokości 0,3% zarobku 
(w rolnictwie 0,2%).

A zatem dla budownictwa zamiast dotychczasowej 
średniej stawki w ubezpieczeniu wypadkowem 2.4 +  0.3 =  
=  2.7%, o b o w i ą z u j e  o b e c n i e  s t a w k a  
2.2 +  0.3 =  2.5%.

Rozporządzenie o obniżeniu składki w ubezpieczeniu 
wypadkowem obowiązuje od 1 lutego 1936 r. do 31 grud­
nia 1937 r.

Obniżenie składki winno być więc stosowane już do 
składki należnej za m. luty r. b., która jest opłacana za 5 
tygodni (łącznie z ostatnim  tygodniem stycznia r. b.).

W EJŚCIE W ŻYCIE POSTANOWIEŃ O OBNIŻCE 
SKŁADKI NA UBEZPIECZENIE EMERYTALNE 

ROBOTNIKÓW.

Obniżka składek w ubezp. emeryt, robotników’, o któ­
rej donieśliśmy w zeszycie 1/36, (str. 23) Przeglądu Bu­
dowlanego, weszła w życie dnia 1 lutego.

Jak  wiadomo składki wpłaca się do ubezpieczalni raz 
na miesiąc, a każdy obejmuje tyle tygodni, ile sobót przy­
pada n a  dany miesiąc. W edług tego rachunku luty b. r. 
obejmuje pięć tygodni z czego 6 dni należy kalendarzowo 
do stycznia. Z tych względów obniżoną składkę na ubezpie­
czenie em erytalne robotników i nowy podział te j składki 
między pracodawcę i pracownika należy zastosować rów­
nież do ostatniego tygodnia stycznia w całości (od 26 sty­
cznia do 1 lutego b. r.).

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRZEDSIĘBIORCY ZA POD-
PRZEDSIĘBIORCĘ WOBEC PRACOWNIKÓW.

Przypominamy, że zgodnie z praktyką sądów pjacy 
oraz przepisem art. 8 Rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 
16 marca 1928 r. o umowie o prace robotników przedsię­
biorca odpowiada solidarnie z podprzedsiębiorcą wobec p ra­
cownika za zobowiązania wynikające z umowy o pracę.

W yjątek stanowi fak t, gdy podprzedsiębiorcą jest firm ą 
rejestrow aną (nie tylko zaś posiada świadectwo przemys­
łowe). Ponieważ zgodnie z przepisem Rozp. M inistra Prze­
mysłu i Handlu z dn. 2 lipca 1934 r. wydanego na podsta­
wie art. 4 § 2 Kodeksu Handlowego obowiązek rejestracji 
sądowej obejmuje wyłącznie przedsiębiorstwa począwszy 
od V kategorji świadectw przemysłowych, przy oddawania 
robót podprzedsiębiorcom należy zwracać uwagę na to czy 
posiadają wypisy z rejestru  handlowego.

Sam fak t posiadania wykupionego przez podprzedsiębior- 
cę świadectwa przemysłowego nie zwalnia przedsiębiorco 
od solidarnej odpowiedzialności.

NOWELIZACJA PRZEPISÓW O ROZBUDOWIE MIAST.

Dekretem Prez. z dnia 14 stycznia 1936 zostały zno­
welizowane przepisy o rozbudowie miast.

Dekret zniósł cały szereg przepisów uregulowanych 
w innych ustawach (o programach rozbudowy, o wywła­
szczeniu).

Scalone zostały wszystkie fundusze w Państwowym 
Funduszu Budowlanym.

Dekret zmienia również normy kredytowania budowli, 
obniżając granicę z 90% do 75% kosztów budowy bez w ar­
tości placu. Dotychczasowa praktyka wykazała bowiem, iż 
istniejące normy były za wysokie i w konsekwencji pro­
wadziły do przekredytowania pożyczkobiorców, utrudniając 
późniejszą konwersję kredytów budowlanych na kredyt



długoterminowy emisyjny. Jedynie dla budowy domów 30- 
botniczych przewiduje się możność podwyższenia tych 
norm.

Świadczenia Państwowego Funduszu Budowlanego zo­
stały znacznie uelastycznione — zgodnie z uchwałą Komi­
tetu Ekonomicznego Ministrów z dnia 5 grudnia 1935 r.
— a to przez wprowadzenie upoważnienia dla M inistra 
Skarbu do corocznego ustalania w każdoczesnym progra­
mie akcji kredytowo-budowlanej rodzaju i wysokości tych 
świadczeń.

ZMIANY W USTAW IE O OPŁATACH 
STEMPLOWYCH.

Wśród szeregu dekretów, ogłoszonych w Dzienniku 
Ustaw R. P. Nr. 3 z dnia 15 stycznia b. r., jednym z głę­
biej sięgających jest dekret Prezydenta Rzplitej z dnia 14 
stycznia 193C r. w sprawie zmiany niektórych przepisów, 
dotyczących opłat stemplowych.

Pragniem y wskazać na dość znaczne zmiany w zakre­
sie obowiązku uiszczenia opłat stemplowych, przedewszyst­
kiem zaś wymienić najważniejsze przypadki, gdy według 
dotychczasowych przepisów obowiązek tak i istniał, obecnie 
zaś — według noweli z dnia 14 stycznia 1936 r. — nie 
istnieje.

A więc przedewszystkiem został u c h y l o n y  
a r t .  6 7  p. 1),  p r z e w i d u j ą c y  o p ł a t ę  
w w y s o k o ś c i  0,2% o d  p i s m ,  s t w i e r ­
d z a j ą c y c h  u m o w ę  o sprzedaż rzeczy rucho­
mych (z wyjątkiem lasu na w yrąb), k tórą bądź sprzedaw­
ca, bądź kupujący zawiera w zakresie swego przedsiębior­
stwa, podlegającego, podatkowi przemysłowemu lub usta­
wowo od tego podatku zwolnionego.

Następnie została u c h y l o n a  c a ł a  c z ę ś ć  
R rozdziału dwunastego, obejmująca art. 72, 73 i 74
o o p ł a t a c h  s t e m p l o w y c h  o r a c h u n ­
k a c h  i i n n y c h  p i s m a c h ,  stwierdzających 
wykonanie umowy sprzedaży lub zamiany rzeczy rucho­
mych. Dotychczas wszystkie tego rodzaju pisma podlega­
ły opłacie stemplowej w wysokości 0,2% od sumy należno­
ści, bądź 1% od te j sumy — zależnie od tego, czy rachu­
nek lub pismo dotyczyło sprzedaży lub nabycia przez przed- 
s:ebiorcę w zakresie jego przedsiębiorstwa, czy też przez

inne osoby. W yjątki, z których najbardziej znany dotyczył 
zwolnienia od opłaty pism; stwierdzających należność nie 
przewyższającą 20 zł., były wyliczone w art. 73.

Wskutek uchylenia tych przepisów rachunki i inne p i­
sma, stwierdzające wykonanie umowy sprzedaży rzeczy ru ­
chomych, wolne są od opłaty stemplowej.

Należy nadmienić, że art. 88, ustalający opłatę stem­
plową od pism, stwierdzających umowę dzierżawy lub n a j­
mu rzeczy, przedłużenie takiej umowy albo przelew praw 
dzierżawcy lub najemcy, w wysokości 1% od wartości zo­
bowiązań dzierżawcy lub najemcy, względnie cesjonarju- 
sza — nie został zmieniony.

Brzmienie art. 90 zostało dostosowane do wyżej omó­
wionych zmian i utrzym uje dotychczasową stawkę 1% opła­
ty  stemplowej od pism, stwierdzających umowę o świadcze­
nie usług.

Przy nowelizacji art. 91, zwalniającego przedewszyst­
kiem od opłaty pisma, stwierdzające umowę między służ- 
bodawcą a pracownikiem, dodano wyjaśnienie (art. 91 ust.
2), iż przez taką umowę rozumie się „umowę, na mocy 
której pracownik podlega w czasie wykonywania umowy 
stałemu nadzorowi i kierownicitwu służbodawcy”.

W dalszym ciągu wobec skreślenia art. 119 w o 1- 
n e  s ą  o d  o p ł a t y  s t e m p l o w e j  w y c i ą ­
g i  z r a c h u n k u  bieżącego (konto korentowego) 
wydane przez przedsiębiorstwo trudniące się czynnościami 
bankowemi oraz takież wyciągi, wydane przez przemysłow­
ca lub kupca innemu przemysłowcowi lub kupcowi. Do­
tychczas wyciągi podlegały opłacie w wysokości 20 gr. od 
arkusza.

Wreszcie dekret skreślił rozdział dwudziesty ósmy 
(art. 136, 137, 138), zawierający .przepisy o opłatach stem­
plowych od pokwitowań. Z n i e s i o n y  z o s t a ł  
z a t e m  k ł o p o t l i w y  o b o w i ą z e k  k a ­
s o w a n i a  z n a c z k ó w  s t e m p l o w y c h  
n a  25 g r .  n a  k a ż d e m  p o k w i t o w a n i u  
z odbioru pieniędzy lub papierów wartościowych. Pokwito­
wania takie są obecnie wolne od opłaty stemplowej.

Jak  widać z omówionych zmian w ustawie o opłatach 
stemplowych, nowelizacja idzie po linj i uproszczenia i ułat­
wienia obrotu przez wyeliminowanie znacznej ilości pism 
od obowiązku uiszczania opłat.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW

Spis wydawnictw

z zakresu budownictwa za la ta  1930 — 1935 podamy w następnym  zeszycie.

Inż. J. Mokrzycki. — Katalog gotowych projektów ustę­
pów, dołów gnilnych, gnojowni, śmietników, oczy­
szczalni (dla osiedli nieskanalizowanych). — W arsza­
wa 1936 — nakł. Samorządu Insty tu tu  Wydawnicze­
go -— cena 20 zł.

Wydawnictwo obejmuje 53 gotowych projektów urzą­
dzeń wymienionych w ty tu le w ten .sposób opracowanych, 
iż mogą być bez potrzeby przerabiania i przerysowania 
służyć bezpośrednio jako projekty do zatwierdzenia i wy­
konania.

A utor na zasadzie swej praktyki, przy poparciu Władz 
i Instytucji i po przestudjowaniu odpowiedniej literatury, 
opracował te projekty w sposób racjonalny i praktyczny. 
Dzięki temu praca ta  ma wszelkie cechy rzeczywistej po­
mocy przy projektowaniu urządzeń sanitarnych objek­
tów nieskanalizowanych. Jak  bardzo tego rodzaju pra­
ca była potrzebna, to  najwięcej odczuwają ci, którzy przy 
praktycznem rozwiązywaniu tego rodzaju zagadnień mieli 
trudności w zdobyciu potrzebnych wzorów i wskazówek.

Dalszem ułatwieniem, które autor wprowadził, jest



możność nabycia dowolnej ilości odbitek wybranego projek­
tu, wykonanego w skali i wymaganym formacie łącznie ze 
szczegółową specyfikacją materjałów.

Instytut Spraw Społecznych — Kalendarz Bezpieczeństwa 
i higjeny pracy na rok 1936.

Wzorem la t ubiegłych wydawnictwo to zawiera szereg 
praktycznych wskazówek z dziedziny zapobiegania wy­
padkom przy pracy i chorobom zowodowym i wraz z po- 
przedniemi „kalendarzami" tworzy pewnego rodzaju małą 
encyklopedję podręczną w tym  zakresie.

Nowym działem, który został wprowadzony jest dział 
p. t. „Kultura środowiska pracy" (str. 17).

Obok wskazówek praktycznych kalendarz zawiera da­
ne, dotyczące społecznego i gospodarczego znaczenia bez­
pieczeństwa i hygjeny pracy oraz przedstawia aktualny 
stan rozwoju tych zagadnień w Polsce.

Budownictwo, w którem działalność w kieiunku zwięk­
szenia bezpieczeństwa pracy ma jeszcze wielki etap p ra ­
cy do zdziałania, powinno specjalnie zainteresować się tem 
wydawnictwem. Szczególnie należy zwrócić uwagę na spra­
wy porządku na terenie pracy, na zagadnienie rusztowań, 
transportu i racjonalnej pierwszej pomocy.

BADANIA NAD PRZEPUSZCZALNOŚCIĄ I ODPOR­
NOŚCIĄ NA KWASY RUR BETONOWYCH.

Insty tu t Inżynierów Cywilnych w Danji dokonał 
w ostatnich czasach szeregu prób nad przepuszczalnością
i odpornością na działanie kawsów ru r  betonowych.— Pró­
by te  m ają duże znaczenie praktyczne, w arto więc za­
poznać się z ich wynikami. —

Według opinji Insty tu tu  najzupełniej możliwe jest 
wykonać takie ru ry  betonowe, któreby nie podlegały dzia­
łaniom destrukcyjnym  kwasów, znajdujących się w grun­
cie i ściekach. —

Badaniom poddane były ru ry  z betonu przeważnie
o sk'adzie 1 : 2 z cementu portlendskiego przy zawartości 
wody 8 do 10%. — Przez i-ury te  w przeciągu, SM la t s ta ­

le przepływała kwaśna woda i po dokonaniu pomiarów oka­
zało się, że wewnętrzna powierzchnia ru r  została wyżar- 
ta  na głębokość tylko 0,7 mm. Badania wykazały,, żc ru ­
ry  o składzie betonu 1 : IV2 nie są lepsze, niż o składzie 
1 : 2 .  — PowTekania powierzchni ru ry  cienką w arstw ą 
smoły na gorąco albo na zimno nie jest skutecznem, gdyż 
w arstw a ta  szybko niszczeje pod działaniem kwasów.—N a_ 
tom iast ru ry  o składzie betonu 1 : 5 zanurzone w gorącej 
smole lub asfalcie wykazują odporność na kwasy taką sa­
mą, jak  ru ry  o składzie betonu 1 : 2 bez powłoki. — Po­
nieważ jednak w w arstw ie ciężkiej smoły i asfa ltu  z cza­
sem tworzą się pęchżyki, lepiej je s t stosować do wyrobu 
ru r  bogatszy w cement beton i unikać niedającego' gwa­
rancji powlekania betonu smołą lub asfaltem . —

Zanurzanie ru r  w szkle wodnem zwiększa nieprzepusv 
czalność betonu, nie zwiększając jednak odporności na dzia­
łanie kwasów. — Dodanie mydła do wody przy mieszaniu 
betonu powiększa nieprzepuszczalność i nieznacznie zwięk­
sza odporność na kwasy, zmniejsza jednak wytrzymałość 
betonu prawie o 33%. —

Dowiedzione zostało również, że zmiany tem peratury  
zwiększają nieprzepuszczalność betonu głównie przez to, że 
powodują tworzenie się lub pękanie pęcherzyków gazu 
w wodzie. — Nieprzepuszczalność ru r  zwiększała się na po­
czątku prób prawdopodobnie przez to, że następowało usu­
wanie powietrza z pór betonu, — Robione były próby 
z w arstw ą piasku i stwierdzono że przez piasek, z które­
go usunięto powietrze, woda przechodziła zupełnie równo­
miernie, gdy przez piasek wypełniony powietrzem przepływ 
wody wahał się w zależności od czasu i ciśnienia. —

Robione były również próby z przepuszczalnością ru r  
betonowych pod działaniem wody zaw ierającej większą !ub 
mniejszą ilość stałych cząstek lecz nie posiadającej kwa­
sów. — W cylindrze nieprzepuszczalnym umieszczono ru ­
ry  betonowe bardzo porowate o składzie 1: 10 i do cy­
lindra wprowadzano wodę, k tóra filtrow ała przez ścianki 
ru ry  betonowej. — Stwierdzono, że gdy woda przechodzi­
ła w jednym kierunku, nieprzepuszczalność ru r  stale 
zwiększała się, gdy jednak kierunek przepływu wody zmie­
niano, nieprzepuszczalność zaczynała zmniejszać się, aż do­
sięgała pierwotnego stopnia przepuszczalności, poczem znów 
zaczynała się zwiększać. —

J. Cli.

Engineering News-Record, 26 grudnia 1935 r.

W YKAZ ZATW IERDZONYCH BUDOWLI
WARSZAWA.

(Dane za czas od dn. I / I I  do dn. 27/11 1936 r.).

92. D. m., 1 p. — 1400 m.3 —ul. Czeczotta 11 — wł.: 
M. Brzozowska,— pr.: inż. — arch. J. Beill, W-wa, M. Re­
j a -4, tel. 8.25-23 — k.: Inż. E. Koenig — wyk.: sp. gosp.

93. D. m., 2 p. — 1630 m.3 -— ul. Dubieńska 8 —wł.: 
J. Kwiatkowski i S. Karliński — pr.: inż.-arch. E. Straus, 
W-wa, Miniszewksa 36, tel. 10. 29-51 — k.: inż. E. Straus,
— wyk.: sp. gosp.

94. D. m., 3 p. — 4000 m.3 — ul. Mińska 18-b — wł.:
A. Weinberg. — pr.: inż.-arch. S. Rotberg, W-wa. Wilcza 
23, tel. 8.29-71 — k.: inż. S. Rotberg — wyk.: sp. półgosp.

95. D. m., 1 p. — ul. Lubelska 18 — wł.: S. Gawale- 
wicz — pr.: inż.-techn. A. Obidziński, W-wa, Bracka 16.

96. D. m., 3 p. — 5500 m.3 — ul. Zacharjasza — wJ.: 
J. Perłowski — pr.: inż-bud. L. Stodolski, W-wa, Zielna 5, 
tel. 2. 16-33 — k.: inż. L. Stodolski — wyk.: wacat.

97. D. m., 2 p. — ul. Święciańska 47 — pr.: bud. A. 
Paruszewski, W-wa, Poznańska 17.

98. Bub. farb. — 300 m.3 — ul. Leszno 62 — wł.; H. 
Szpiro — p r .: inż. W. Koen, W-wa, Elektoralna 4, tel.
2. 31-27 — k .: inż. W. Koen — wyk.: vacat.

99. D. m., 5 p. — 7400 m.3 ■— ul. Sewerynówek dz. 
64 — w ł.: Ch. (Dafner i małż. Klejman — pr.: inż.-arch.
E. Seydenbeutel, W-wa, M arszałkowska 63, tel. 8.24-55 — 
k.: inż. E. Seydenbeutel — wyk.: vacat.

100. Nad. 3 i 4 pięter — 1740 m.3 — ul. Górczewska 
6-a — w ł.: małż. Radzikowscy — pr.: inż.-arch. L. Kario, 
W-wa, Złota 59a, tel. 5. 02-20 k.: inż. L. Kario — wyk.: 
vacat.

101. D. m., 3 p. — 5000 m.3 — ul. Działdowska 15 — 
wŁ: M. Segał — pr.: inż.-bud. H. Goldberg, W-wa, 
Sienna 36, tel. 5. 91-70 — k.: inż. H. Goldberg — wyk.: 
sp. półgos. (m. mur. F. Olszyński, W-wa Ciechanow­
ska 16).



a.

102. D. m.v 1 p. —  2800 m.'1 — ul. Poselska 31 —  w l . :  
Z. Hilchen — |)r.: inż.-arch. J. Ambroziewicz, W-wa, Ka- 
medułów 31, tel. 11. !)8-44 — k.: inż. J. Ambroziewicz — 
wyk.: vacat.

103. Nad., 2 p. — 3425 m.' — ul. Kawenczyńska 67 — 
wł.: P. Ujczak — pr.: bud. J. Olczak, W-wa, Ordynacka 8, 
tel. 6. 00-44 — k .: bud. J. Olczak — wyk.: sp. gosp.

104. I), m., 2 p. — ul. Francuska — w l.: J. Zuławnik
— p r.: bud. K. Dobrzański, Wołomin, Szopena 2.

105. D. ni., 4 p. — 4500 m.3 — Czerniakowska 174-a — 
wl.: J. Gutgeld — pr.: inż.-arch. S. Rotberg, W-wa, Wil­
cza 23, tel. 8. 29-71 — k .: inż. S. Rotberg — wyk.: sp. pół- 
gosp. (m. mur. St. Gorzkowski, W-wa, Grzybowska 128).

105-a. D. m., 4 p. — 4500 m.J — Czerniakowska 176 — 
wł.; pr.; wyk. patrz wyżej poz. 105.

.106. D. in., part. — 400 m.3 — Trzewska 3 -— w ł.: J. 
i St. Urban — p r .: inż.-arch. J. Ambroziewicz, W-wa, Ka- 
medułów 31, tel. 11. 98-44 — k .: inż. J. Ambroziewicz,
— wyk.: sp. gosp.

107. D. m., 1 p. — 950 m.’ — ul. Cuga r. Lutomel- 
skiej — w ł.: małż. Malkiewiczowie — pr.: bud. K. Lam- 
parski, W-wa, Senatorska 19, tel. 2. 21-46 — k.: bud. K. 
Lam parski — wyk.: sp. gosp.

108. D. m., 1 p. — 810 m.:l — Hajoty dz. 45 — wł.: 
P. Sapieszko — p r .: inż.-arch. L. Tokar, W-wa, Nowo­
grodzka 3, tel. 9. 33-90 i inż.-arch. H. Halber, Wilcza 44, 
tel. 9. 97-44 — k.: inż. inż. L. Tokar i H. Halber — wyk.: 
vacat.

109. D. m., (bliźn.). — 409 m.3 — ul. Cuga — wł.: L. i 
T. Illinicz — pr.: bud. J. Wiśniewski, W-wa, Szopena 12, tel. 
8. 70-67 — k.: bud. J. Wiśniewski — wyk.: Przedsięb. bud. 
„Wspólna Praca,“ W-wa, Czerw. Krzyża 9, tel. 2. 53-12.

110. D. m., (bliźn.) — 970 m.:1 — ul. Cuga — pr.: 
inż.-cyw. W. Zeligson, W-wa, Złota 23, tel. 6.23-05 — k .: 
wyk. (patrz  wyżej poz. 109).

111. Bud. stacji telef., 1 p. — 3500 m.3 — ul. Szustra 
24 — w ł.: P. A. S. T. — p r .: inż.-arch. L. Krąkowski, 
W-wa,, Kielecka 39, tel. 8. 65-44 — k.: inż.-arch. T. Pu­
ławski, W-wa, Zielna 9, tel. 6. 21-88 — wyk.: vacat.

112. D. m., 2 p. — 1500 m.3 — Sielecka 37. — w ł.: 
F. Janczak — p r .: inż.-cyw. K. Srokowski, W-wa, Nowy 
Świat 34, tel. 6. 24-14 — k .: inż. K. Srokowski — wyk.: 
sp. gosp.

113. D. m., 4 p. — 8000 m.;l — ul. Szpitalna 4 — wł.:
E. Whitehead p r .: inż.-arch. Z. Mączeński, W-wa, Gór­
nośląska 37, tel. 9. 45-15 — k.: inż. Ż. Mączeński — wyk.: 
vacat.

114. U. m., 3 p. i bud. piekarni — 7000 m.3 — ul.Mila
69 — w ł.: Tugendman i Zyskind — pr.: inż.-arch. E. S tra ­
us, W-wa, Miniszewska 36, tel. 10.29-51 — k .: inż.-arch. 
J. Koch, W-wa, Al. Jerozolimska 93, tel. 2. 48-83 — wyk.: 
vacat.

115. Bud. fabr., 3 p. — ul. Stawki 53 — w ł.: F-ma 
Wiśniewski, Serejski i Sluckin — p r .: inż.-komunik. T. 
Wasilewski, W-wa, Mickiewicza 30, tel. 11. 49-98.

116. Nad., 2 p. ■— 2000 m3 — ul. Ostrowska 4 
wl.: J. Hanusz i K. Zaleski — p r .: bud. R. Ostoja-Chod- 
kowski, W-wa, Kowelska 4, tel. 10.25-86. — k.: bud. R. 
Chodkowski — wyk.: sp. gosp.

117. D. m., part. — ul. Smoleńska 5 — w ł,: N. Ber­
liner — pr.: bud. J. Świech, Józefów kolo Otwocka.

118. D. m., 1 p. — ul. Gorzykowska r. Myszkowskiej
— w ł.: A. S H. Stanieć — p r .: bud. A. Paruszewski, W-wa, 
Poznańska 17.

119. D. m., part. — ul. Sądowelska dz. 56 — wł.:
F. Bucholc — p r .: inż.-komunik. T. Wasilewski, W-wa, 
Mickiewicza 30, tel. 11.49-98.

120. D. m., 1 p. — ul. Barcicka 27/29 — wł.: małż. 
Szupińscy — pr.: inż.-komunik. T. Wasilewski, W-wa, 
Mickiewicza 30, tel. 11.49-98.

121. D. m., 1 p. — 650 m13 — ul. Pelplińska 155 — 
w ł.: H. Kowalska — p r .: bud. M. Szachowski, W-wa, Ko­
pernika 33, tel. 5.35-30 — k .: bud. M. Szachowski —- wyk.: 
sp. gosp.

122. D. m., 5 p. — 11.500 m3 — ul. Sewerynówek 14
— w ł.: Waksmanowie i Gliklichowa — pr.: inż.-arch. S. 
Paradistal, — W-wa, Hoża 1-a, tel. 8.54-81 — k.: inż. S. 
Paradistal — wyk.: vacat.

123. D. m., 2 p. i— ul. Zymirskiego 43 — w ł.: S. Go­
łębiowski — pr.: inż. A. Chodakowski.

124. D. m., 1 p. — ul. Stępińska 8 — wł.: małż. 
Wyrzykowscy — pr.: bud. K. Tomaszewski, W-wa, Pu­
ławska 37, tel. 9.84-70 — k.: bud. K. Tomaszewski — 
wyk.: sp. gosp.

125. Bud. fabr. — 1500 m3 — ul. Dobra 26 — wł.: 
B-cia Baliccy — p r .: inż.-arch. W. Koen, W-wa, Elekto­
ralna 4, tel. 2.21-37 — k.: inż. W. Koen — wyk.: sp. 
gosp.

126. D. m., 3 p. — 10600 rri' — ul. 6-go fcierpma 30
— wł.: L. Kahan — pr.: inż.-cyw. S. Kraskowski, W-wa, 
Krak. Przedni. 34, tel. 6.01-03 — k.: inż. S. Kraskowski — 
wyk.: sp. gosp.

127. Nad. — 2000 m3 — ul. Jerozolimska 103 — wł.: 
M. Bleiweis — p r .: inż.-bud. H. Goldebrg, W-wa, Sienna 
36, tel. 5.91-70 — k.: inż. H. Goldberg — wyk.: Przeds. 
bud. M. Bleiweis, W-wa, Al. Jerozolimska 103.

128. D. m., 4 p. -  10.000 m3 — ul. Grochowska 44-a
— wł.: K. Justyńska — p r .: bud. R. Ostoja-Chodkowski, 
W-wa, Kowelska 4, tel. 10.25-86 — k.: R. Chodkowski — 
wyk.: sp. gosp.

129. D. m., 1 p. — 1500 m" — ul. Szczawnicka 8 — 
w ł.: F. Zembrzuska — pr.: bud. K. Lam parski, W-wa, Se­
natorska 19, tel. 221-46 — k.: bud. K. Lamparski — wyk.: 
sp. gosp.

130. D. m., part. — ul. Stefanowska dz. 5 — wł.: J. 
Karczmarczyk — p r .: inż. J. Zawadzki, W-wa, Wilcza 9.

131. Nad., 1 p. — ul. Krypska 6 — wł.: T. Macia­
szek — pr.: bud. E. Sztykiel, W-wa, Kazimierzowska 55, 
tel. 9.21-47.

132. D. m., 1 p. — ul. Kamedułów dz. 3 — wł.: K. 
D orant — p r .: inż.-arch. J. Zawadzki, W-wa, Wilcza 9.

133. Bud. fabr. — 6385 m3 — ul. Wolska 73 — w ł.: 
„Przemysł blaszany Ch. Orlean" — p r .: inż.-arch. H. Ba- 
ruch, W-wa, Złota 75, tel. 2.81-21 — k .: inż. H. Baruch
— wyk.: vacat.

134. D. łn., 4 p. — 11.000 m3 — ul. Górczewska 25
— pr.: inż.-cyw. S. Kraskowski, W-wa, Krak. Przedm. 30, 
tel. 6.01-30 — k.: inż. S. Kraskowski — wyk.: vacat.

Z  REJESTRU FIRM
WARSZAWA.

B. 9941. „Zapory i Roboty Hydrauliczne, Towarzystwo 
Polsko-Francuskie, spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią". Henri Diserens udzielono łącznej prokury.

11.1.-36.
A. XXXIII 206. „Edmund Dutlinger, właścicielka Flo­

ra Dutlingerowa". Lokal firm y mieści się obecnie przy ul. 
Towarowej 48a.

8.1.-36.
B. 4726. „Inżynier Juliusz Leszczyński i S-ka, spółka 

z ograniczoną odpowiedzialnością". Lokal firm y przy ul. 
Klonowej 5.

15.11.-36.

B. 10.083. „Towarzystwo Inżynieryjno-Budowlane . Mi- 
rowo", spółka z ograniczoną odpowiedzialnością" w War­
szawie, Marszałkowska 17. Prowadzenie robót budowla­
nych i handel m aterjałam i budowlanemi. Kapitał zakłado­
wy 10.000 złotych. Zarząd Teodor Michajłowski, Jerzy 
Wołosz. Sp. z ogr. odp. zaw arta na mocy umowy z dnia 
12 grudnia 1935 r.

25.1.-36.
B. 10.101. „Cz. Gajewski i S-ka, spółka z ograniczo­

ną odpowiedzialnością" w Warszawie, Moniuszki 7. Robo­
ty  kanalizacyjno-wodociągowe, wentylacyjne i ogrzewnicze. 
Kapitał zakładowy 10.000 złotych. Zarząd: Czesław Gajew­
ski, Stefan Poniatowski. Sp. z ogr. odp. zaw arta na mo­
cy umowy z dnia 28 stycznia 1936 r.

5.II.-36.



B. 6555. „Wspólnota Interesów Cementowych, spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością". Zarząd: Robert Wol- 
berg, Edward Tomaszewski, Wincenty Rogoziński. Proku­
ra Roberta W olberga wygasła.

7.I.-36.
B. 10.106 „Przedsiębiorstwo Budowy Dróg i Mostów 

„Contractor" spotka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Warszawie, pl. Napoleona 9. Prowadzenie i wykonywanie 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw i robót budowlanych, 
a w szczególności wykonywanie wszelkich robót drogo­
wych, inżynieryjnych, meljoracyjnych i innych związanych 
z budową nowoczesnych ulic, dróg i mostów. Kapitał zakła­
dowy 100.000 złotych. Zarząd Feliks Rostkowski. Sp. z ogr. 
odp. zaw arta na mocy umowy z dnia 28 stycznia 1936 r.

B. 10.084. „Przedsiębiorstwo Budowlane S. Pronaszko i 
B. Brudziński, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością" 
w Warszawie, Ząbkowska 33. Podejmowanie i wykonywa­
nie wszelkiego rodzaju robót i dostaw w zakres przemysłu 
budowlanego wchodzących. Kapitał zakładowy 10.000 zło­
tych. Zarząd Stanisław Pronaszko, Bolesław Brudziński. 
Sp. z ogr. odp. zaw arta nai mocy umowy z dnia 16 stycznia
1936 r. na czas od dnia 31 grudnia 1941 r. z prawem przed­
łużenia.

25.1-36.
B. 10077. „Ruch Budowlany, spółka z ograniczoną odpo­

wiedzialności w W arszawie, Strzelecka 44. Przedsiębior­
stwo robót budowlanych. Kapitał zakładowy 10.000 zło­
tych. Zarząd Jerzy Erazm  Zanussi, Stanisław Włodarczyk. 
Sp. z ogr. odp. zaw arta n a  mocy umowy z dnia 14 stycznia
1936 r.

24.1-36.
B. 9999. „Dzielnice Południowe. Spółka Akcyjna". K a­

pitał zakładowy został podwyższony o 250.000 złotych i 
obecnie wynosi 500.000 złotych. Tadeusz Sułowski, Piotr 
Butenko, Henryk Żelichowski i Michał Benisławski z za­
rządu ustąpili.

17. I.-36.
B. 9770. „Inżynier Jerzy Sawicki i Witold Bobieński.

Przedsiębiorstwo Inżynieryjno Budowlane, spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością". F irm a została zmieniona i 
obecnie brzmi „Przedsiębiorstwo Inżynieryjno Budowlane 
„Sabo" spółka z ograniczoną dopowiedzialnością". Uchwalą 
spólników z dnia 31 grudnia 1935 r. zmienione zostało 
brzmienie firmy.

21.1-36.
B. 10.057. „Lastrico", spółka z ograniczoną odpowie­

dzialnością" w Warszawie, Belgijska 10. Wykonywanie ro­
bót lastricowych i betonowych. Kapitał zakładowy 100.000 
złotych. Zarząd: Wacław Łęski, Józef Kraskowski. Sp. z 
ogr. odp. zaw arta na mocy umowy z dnia 3 października 
1935 r.

8.1-36.
B. 1943. „Centralne Biuro Sprzedaży Kur Odlewni 

Polskich, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". Spółka 
została wykreślona spowodu zlikwidowania.

17. I.-36.
B. 9117. „Centrala Produkcji i Sprzedaży żwiru Cen- 

trożwir", spółka z ograniczoną odpowiedzialnością “. Za­
rząd: Michał Zygmunt Zalewski Moszoro, M ajer Mundlak, 
Stanisław Domański.

31.1-36
B. 2084. „Towarzystwo Sosnowieckich Fabryk Rur i 

Żelaza, Spółka Akcyjna". Członek zarządu Maciej Rogo­
wski zmarł. Prokura Alfonsa Ju ljana Serveau wygasła. 
Stanisławowi Wasiłowskiemu udzielono łącznej prokury.

18.1-36.
B. 8726. „Biuro Techniczno Budowlanie „Superhermit"

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". Na członka za- 
rzadu wybrany został Grzegorz Marsz Marszad.

12.11-36.
B. 8726. „Biuro Techniczno-Budowlane „Superhermit",

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". Siedziba spółki 
mieści się przy ul. Kruczej 44. Borys Aczkasow z zarządu 
ustąpił. Na członka zarządu wybrany został Roman Szo- 
mański.

20.1-36.
B. 8772. „Biuro Inżynierskie Olgierd Glasser, Inżynier 

Budowniczy, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". 
Likwidatorem jest Olgierd Glasser. O twarto likwidację 
spółki.

4.1-36.

B. 8855. Wytwórnia Materjałów Izolacyjnych oraz Pa­
py Dachowej „Gutbor", spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością". Lokal firm y znajduje się przy ulicy Młociń- 
skiej 4.

19. XII-35.
A. XL1I 278. „Antoni Czudowski". W celu dalszego 

prowadzenia przedsiębiorstwa zaw arta została spółka jaw ­
na pod firm ą: „Biuro Budowlane A. Czudowski i S-ka, In­
żynierowie".

3. I.-36.
A. XLIV 81. „Biuro Budowlane A. Czudowski i S-ka, 

Inżynierowie" w W arszawie, ul. Tadeusza Żulińskiego 9. 
Dostawa i prowadzenie wszelkich robót wchodzących w 
zakres budownictwa. Antoni Czudowski, Wacław Szuszkie­
wicz, Konstanty Czudowski. Mieczysławowi Kieresant 
Wiśniewskiemu i Stanisławowi Dominowi udzielono pro­
kury. Spółka jawna. Do reprezentowania spółki upoważ­
nieni zostali Antoni Czudowski i Wacław' Szuszkiewicz 
każdy samodzielnie.

3. I.-36.
B. 2454. „Przemysł Drzewny Agahell, Spółka Akcyj­

na". Zarząd Charles Delbeke, Antoni Wieniawski, Samu­
el Gomberg.

14. II.-36.
B. 2454. „Przemysł Drzewny „Agahell", Spółka Ak­

cyjna". K apitał zakładowy został podwyższony o 1.500.000 
złotych i obecnie wynosi 2.500.000 złotych.

23.1.-36.
B. 2502. „Mikoszewickie Zakłady Wyrobów Drzew­

nych „Olza", Spółka Akcyjna". Kąpitał zakładowy został 
podwyższony o 1.500.000 złotych i obecnie wynosi 2.500.000 
złotych.

'23. I.-36.
B.2502. „Mikoszewickie Zakłady Wyrobów Drzewnych 

„Olza", Spółka Akcyjna". Zarząd: Charles Delbeke, An­
toni Wieniawski, Samuel Gomberg.

14. 11-36.
A. XLIV 78. „J. M. Tejblumowie i Spółka, dzierżawcy 

Cegielni Dyonizy" w Kobyłce, pow. Radzymińskiego. P ro­
wadzenie eksploatacji wydzierżawionej cegielni Dyonizy. 
Izrael Chil Tejblum, Icek Tejblum, Jankiel Tejblum, Mo- 
szek Tejblum. Spółka jawna.

23. XII-35.
A. XL. 124. „Tadeusz Mikołajewski, Przedsiębior­

stwo Techniczno - Budowlane". Firm a wykreślona na za­
sadzie art. XXX par. 2 Przepisów wprowadzających Ko­
deks Handlowy.

21. XII-35.
B. 10.051. „Przedsiębiorstwo Budowlane Wacław Tro­

janowski, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością" w 
Warszawie, Adama Pługa 1/3. Wykonywanie robót budo­
wlanych oraz handel m aterjałam i budowlanemi. Kapitał 
zakładowy 20.000 złotych. Zarząd: Roman Trojanowski. 
Romanowi Zajączkowskiemu udzielono prokury. Sp. z ogr. 
odp. zaw arta na mocy umowy z dnia 7 grudnia 1935 r.

2. I.-36.
A. X LIII 121. „Przedsiębiorstwo Inżynieryjno - Bu­

dowlane Tadeusz Brzeziński". Czesławowi Martonowi udzie­
lono prokury.

B. 10.096. „Żbikowska Spółka Cegielniana, spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością" w Pruszkowie, Mostowa
12. Eksploatacja cegielni „Żbików", położonej w granicach 
gm. Pruszków, pow. warszawskiego, sprzedaży cegieł i do­
konywania wszelkiego rodzaju tranzakcji, dotyczących ga­
łęzi ceramicznej. Kapitał zakładowy 10.000 złotych. Zai zad 
stanowią: Roman Pawłowski, Chil Nissencweig, Srul Icek 
vel Izaak Borensztajn, Ignacy Raczyński. Sp. z ogr. odp. 
zaw arta na inocy umowy z dnia 27 m aja 1935 r. na czas 
do dnia 31 grudnia 1936 r.

1. II.-36.
Wydział Handlowy Sądu Okręgowego w Warszawie 

(ul. Miodowa 15) na mocy art. 16 i 81 Praw a Upadłościo­
wego ogłasza, iż postanowieniem z dnia 24 stycznia 3 936 
roku —

1) ogłosił upadłość firm y „Warszawskie Przedsiębior­
stwo Budowlane Sp. Akc." w likwidacji m ającej siedzibę 
w W arszawie przy ul. Żórawiej Nr. 13,



B. 5449. „Robdok, spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością". Lokal firm y znajduje sie przy ulicy Polnej 72.

13. XII-35.
B. 6839. „Techbud" spółka z ograniczoną odpowiedzial­

nością". Spółka została wykreślona z powodu zlikwidowa­
nia.

12. XII-35.
A. XLIII 118. „Biuro Inżynieryjno - Budowlane inż. 

Zygmunt Zarzecki". Lokal firm y mieści się obecnie przy 
ul. Lwowskiej 19.

2. XII-35.
B. 6508. „Zjednoczone Zakłady Przemysłowe Felzytyn

i Trocal. Spółka Przemysłowo - Handlowa z ograniczoną 
odpowiedzialnością". Lokal firm y znajduje się przy ulicy 
Koszykowej 39 m. 4.

5. XII.-35.
B. 6061. „Towarzystwo Hadlowe „Svea“ Spółka Ak­

cyjna". Zarząd stanowią: A leksander Bjoerklund, P iotr 
Drzewiecki, Aleksander Krzywicki, Helge Norlander, Ivar 
Toll, Tadeusz Śliwczyński.

7. XII.-35.
B. 10.029. „Bruki i Drogi spółka z ograniczoną odpo­

wiedzialnością" w W arszawie, Mokotowska 46a. Budowa 
dróg i nawierzchni oraz dostawa m aterjałów  dla budowy 
dróg. Kapitał zakładowy 10.000 złotych. Zarząd: Marcin 
Redel, Oskar Heincel. Spółkę reprezentuje każdy z człon­
ków zarządu. Sp. z ogr. ,odp. zaw arta na mocy nmowy z 
dnia 6 grudnia 1935 r.

14. XII.-35.
B. 7886. „Towarzystwo Inżynieryjno - Budowlane J. 

Karbowski i J. Kurowski, Spółka Akcyjna". Lokal firm y 
znajduje się przy iul. Polnej 72.

13. XII.-35.
B. 9941. „Zapory i Roboty Hydrauliczne, Towarzystwo 

Polsko - Francuskie, spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością". Lokal firm y znajduje sie przy ul. Polnej 72.

13. XII.-35.
B. 8346. „Zakłady Inżynieryjno - Budowlane Dr. Czes­

ław Kłoś i S-ka, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". 
Zarząd obecnie stanowią: P iotr Kłoś, K lara Kłoś, Ludwik 
Koczwara.

22. 1-36.
B. 5762. „Zakłady Ceramiczne „Ołtarzew", spółka z 

ograniczoną odpowiedzialnością". Siedziba spółki w Ołta- 
rzewie, powiat warszawski. Przedmiotem przedsiębiorstwa 
jest budowa dróg oraz produkcja m aterjałów  budowlanych. 
Zarząd stanowią: Władysław Grabski. Zdzisław Grabski, 
Andrzej Kazimierz Grabski. Prokura Zdzisława Grabskie­
go wygasła.

23. I.-36. i
B. 6371. „Mechaniczna Cegielnia Dąbrówka Wilanow­

ska, St. Rostkowski Spółka Akcyjna". Zarząd obecnie s ta ­
nowią: Kazimierz Krechowiecki, M arjan Racięcki, W ładys­
ław Juda. ii

13. I.-1936.
B. 6730. „Inż. H. Skup i S-ka. Przedsiębiorstwo Budow­

lane, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". Lokal f ir ­
my znajduje się przy ulicy Topiel 7a.

13. I.-1936.
B. 10068. „Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych i Bu­

dowlanych inż. Stanisław Persidok. spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością" w W arszawie, F iltrow a 69. Prowadze­
nie robót inżynieryjnych i budowlanych. K apitał zakłado­
wy 10.000 złotych. Zarząd: Stanisław Persidok, Ilja  Kwint, 
Rodjan Nowikow. Sp. z ogr. odp. zaw arta na mocy umowy 
z dnia 10 grudnia 1935 r. na przeciąg lat trzech z prawem 
przedłużania.

16. I.-1936.
A.XLII 22. Eksploatacja Cegielni „Władysławów" S. 

Wermus". Firm a wykreślona z powodu zlikwidowania.
31. XII.-1935.
B. 10.041. „Towarzystwo Eksploatacji Nieruchomoś­

ci, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością" w Warszawie, 
ul. 3-go Maja 7 m. 30. Kupno i sprzedaż terenów budow­
lanych i innych nieruchomości, budowa domów, fabryk i 
innych zabudowań. Kapitał zakładowy 10.000 złotych. Za­
rząd Jan  Karwowski, Eustachy Bogacki, Stefan Kraskow- 
ski. Sp. z ogr. odp. zaw arta na mocy umowy z dnia 28 
czerwca 1935 r.

30. XII.-35.

KATOWICE.

Do rejestru  handlowego B Nr. 628 Katowice wpisano 
dnia 7 grudnia 1935 przy firm ie Śląskie Towarzystwo Bu­
dowlane spółka akcyjna w Katowicach, że firm ę wykreślo­
no z powodu wygaśnięcia po ukończeniu likwidacji.

W rejestrze handlowym A. 931 Chorzów wpisano dnia 
7 listopada 1935 przy firm ie: Inżynier Steffek i Hettmer, 
przedsiębiorstwo budowlane „Wygo" w Chorzowie, że spół­
ka się rozwiązała bez przeprowadzenia likwidacji i wobec 
tego firm ę na wniosek spólników wykreślono.

W rejestrze handlowym B. 1078 wpisano dnia 19 lis­
topada 1935 przy firm ie „Keram ika" Biuro inżynierskie i 
przedsiębiorstwo budowy cegielń mechanicznych Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Katowicach, że na pod­
stawie ucłrwały spólników z dnia 2. 9. 1935 o rozwiązaniu 
spółki otwarto jej likwidację. Likwidatorem ustanowiono 
Jan a  Badury, który reprezentuje spółkę samoistnie.

Do rejestru  handlowego B. pod numerem 1378 wpisa­
no dnia 23 listopada 1935 firm ę: Eksploatacja Granitu Wo­
łyńskiego — Kamieniołomy Łomsk, spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Siedzibą spółki są Katowice, Piać M ar­
szałka Piłsudskiego 11. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest 
eksploatacja kamieniołomów — wyrób wszelkich m aterja­
łów granitowych, drogowych i budowlanych, oraz zakup i 
sprzedaż tychże. K apitał zakładowy wynosi 10.000 zło­
tych. Członkami zarządu są: Józef Stock, Dawid W assert- 
heil. Sp. z ogr. odp. zaw arta umową z dnia 31 październi­
ka 1935.

Do rejestru  handlowego A. 2944 wpisano dnia 2 grad- 
nia 1935 r. firm ę Alfred Pox, budowniczy — Przedsiębior­
stwo Budowlane, z siedzibą w Chorzowie I, ul. Katowicka
19 jej właściciela A lfreda Poxa. Przedmiotem przedsiębior­
stwa jest wykonywanie robót budowlanych, nad- i pod­
ziemnych, jak  i żel-betonowych.

Do rejestru  handlowego A. 2955 wpisano dnia 27 grud­
nia 1935 firm ę: Alojzy Golasowski, budowniczy i właściciel 
cegielni parowej, z siedzibą w Mysłowicach, ul. Krakowska
12 i jej właściciela Alojzego Golasowskiego. Przedmiotem 
przedsiębiorstwa jest wykonywanie budowli oraz fabry­
kacja cegieł.

Do rejestru  handlowego B. Nr. 1302 wpisano dnia 18 
października 1935 przy firm ie Biuro Sprzedaży Mostów i 
Konstrukcji Stalowych, spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością w  Katowicach, że na podstawie orzeczenia Ministra 
Przemyślu i Handlu z dnia 3 grudnia 1935 oraz uchwały 
spólników z dnia 10 grudnia 1935 o rozwiązaniu spółki 
otwarto je j likwidację. Likwidatorami są: Konrad Młodec- 
ki i jWitold Stadnikiewicz, z których każdy reprezentuje 
spółkę samodzielnie. Prokura Zygmunta Maskulińskiego i 
Stanisława Nowakowskiego wygasła.

Do rejestru  handlowego A. 2956 wpisano dnia 27 grud­
nia 1935 firm ę: Jan Szolc, cegielnia, z siedzibą w Pszowie, 
ul. Wodzisławska i je j właściciela Jana Szolca. Przedmio­
tem  przedsiębiorstwa jest wyrób cegieł.

Do rejestru  handlowego A. 1962 wpisano dnia 26 m ar­
ca 1935 przy firm ie Franciszek Manowski, architekt i bu­
downiczy, Katowice, że firm ę wykreślono na wniosek w łaś­
ciciela z powodu jej zlikwidowania.

Do rejestru  handlowego A. 2950 wpisano dnia 14 grud­
nia 1935 firm ę Karol Ullmann Cegielnia parowa z siedzi­
bą w Brzezince i jej właściciela K arola Ullmanna. Przed­
miotem przedsiębiorstwa jest wyrób cegieł.

Do rejestru  handlowego B. 1260 wpisano dnia 10 sier­
pnia 1935 r. przy firm ie Ociepka i S-ka, spółka budowlana 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Katowicach, że czło­
nek zarządu Stefan Ociepka zmarł. Nowymi członkami za­
rządu mianowani zostali Jan ina Ociepka i Antoni Ociepka, 
którzy reprezentują spółkę łącznie.

W tutejszym  rejestrze handlowym, dział B. pod Nr. 
225 przy firm ie: „De-Ha-Te“, Dom Handlowo - Technicz­
ny J. Engłicht i Ś-ka. Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością, 18 grudnia 1935 dopisano: E ryk W allotek wystą­
pił z zarządu spółki. Uchwałą nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia spólników z 4 lipca 1935 zmieniono § 9 umo­
wy spółki z 31 stycznia 1933.

Dalszy ciąg rejestru firm  będzie zamieszczony w naj­
bliższych numerach „Biuletynu Przetargowego
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Zgodnie z zapowiedzią, w naszym ostatnim okólniku rozpoczynamy mo­
wą formę stałego info-rmoivania Członków Związku o 'pracach poszczegól­
nych naszych komórek organizacyjnych i o wszelkich zagadnieniach do­
tyczących naszego zaivodu.

Jest to wynik ro z ra s ta ła  się naszych agend, dla których dotychczaso­
wa forma okólników już nie była wystarczająca.

Inicjując wydawanie Biuletynu, który się będzie ukazywał jako sta­
ły dodatek przy  Przeglądzie Budowlanym, wzyw am y ivszystkich naszych 
Członków, poszczególne Kom isje i Zarządy Oddzialmv, by w jak najszer­
szej mierze wykorzystyw ały tę platformę dla wym iany informacyj i dla 
komunikowania zarówno o zamierzeniach jak  i o przedsiębranych pracach 
i ich wynikach.

Podjąwszy współpracę z Przeglądem Budowlanym, który dzięki ini­
cjatywie i wysiłkom  redakcji zajął poważne i wszechstronne stanowisko 
w naszej prasie fachowej, pragniemy ze sw ej strony udzielić pomocy temu 
organowi i  rozszerzyć jego zak>\es redakcyjny. W zywamy zatem naszych 
członków, by wyniki swych prac, sive obserwacje i doświadczenia w for~ 
mie artykułów i krótszych notatek zamieszczali w  Przeglądzie Budo­
wlanym.

1 Zarząd Ztviązku.

SEKRET AR JAT

II. WALNY ZJAZD POLSKIEGO ZWIĄZKU INŻYNIE­
RÓW BUDOWLANYCH W KATOWICACH.

II. W alny Zjazd Pol. Zw. Inż. Budowl. odbył się w bie­
żącym roku w Katowicach w dn. 16. II., bezpośrednio po 
zakończeniu obrad II  Zjazdu Inżynierów Budowlanych 
w auli Śląskich Technicznych Zakładów Naukowych.

Zebranie zagaił w obecności blisko 400 osób prezes 
Związku prof. dr. Andrzej Pszenicki, prosząc na przewod­
niczącego Zjazdu inż. Leopolda Torunia, a na sekretarza 
inż. Antoniego Kobylińskiego.

Porządek obrad, podany poniżej, przyjęto bez zmian:
1. Przyjęcie protokułu Walnego Zjazdu w dniach

3 — 5. V. 1934
2. Sprawozdanie ogólne z działalności Związku za 

okres od 5. V. 1934 do 15. II. 1936.
3. Sprawozdanie kasowe.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Zmiana s ta tu tu  (projekt zmiany rozesłano z okól­

nikiem Nr. 25).
6. Wybór nowego Zarządu, Komisji Rewizyjnej i Sądu 

Koleżeńskiego.
7. Budżet na rok 1936/7 i podwyższenie składki człon­

kowskiej do 12, — zł. rocznie.
8. Sprawa własnego pisma i wydawania biuletynów.
9. Wolne wnioski.
Obszerne sprawozdanie z działalności za okres od 5. 

V. 1934 do 15. II. 1936 r. wygłosił imieniem Zarządu inż.

Jerzy Nechay, podając szczegółowo wyniki Zarządu jak
i szeregu Komisyj, powołanych uchwałami poprzedniego 
Zjazdu i Zjazdu Delegatów Laboratorjów  Budowlanych 
(prace te znane są z okólników, rozsyłanych stale człon­
kom Związku).

Sprawozdanie przyjęto przez aklamację.
Sprawozdanie kasowe za czas od 1. XI. 1934 do 31. 

XII. 1935 r. złożył skarbnik Związku prof. dr. W. Żenczy- 
kowski, podkreślając zwłaszcza przychylne ustosunkowanie 
się do Związku Syndykatu H ut Żelaznych i Związku Pol­
skich Fabryk Cementu, które to organizacje subsyljowały 
w dużym stopniu obecny Zjazd.

W imieniu Komisji Rewizyjnej złożył krótkie spra­
wozdanie i wniosek o udzielenie absolutorjum ustępujące­
mu Zarządowi inż. I. Luft, dodając od siebie, że należy 
specjalnie podkreślić wysiłki i owocną pracę całego Zarzą­
du. Wniosek Komisji Rewizyjnej przeszedł przez aklamację.

Przystąpiono do dyskusji nad sprawozdaniem i do skła­
dania wniosków.

Inż. Zawistowski, w uzupełnieniu wniosku Komisji Re­
wizyjnej, proponuje wyrazić serdeczne podziękowanie za 
owocną pracę zarówno Zarządowi Związku, jak  też tym 
wszystkim kolegom, którzy nie szczędzili czasu i wysiłków, 
biorąc udział w pracach zainicjowanych przez Związek. 
Wniosek przyjęto przez aklamację.

Inż. Zajączkowski składa wniosek nawiązujący do prac 
Komisji Taryfowej Związku: „II Zjazd Polskiego Związ­
ku Inż. Budowl. zatwierdza uchwalone przez Komisję Ta­
ryfową normy wynagrodzeń za prace inżynierskie i pole­



ca członkom Związku stosowanie ich w wypadkach okre­
ślania należności za te roboty”.

Inż. Bukowski informuje, że w czasie Zjazdu, podczas 
obiadów, odbyły się zebrania delegatów Laboratorjów Bu­
dowlanych i osób pracujących badawczo w budownictwie, na 
których poruszono szereg spraw  naukowych, związanych 
z budownictwem. Inż. Bukowski postawił w związku z tem 
wniosek, że „Zjazd P. Zw. Inż. Budowl. uchwala utworzyć 
przy P. Z. I. B. Komisję do spraw Laboratorjów Budowla­
nych, która w ścisłym kontakcie z Polskim Związkiem Ba­
dania M aterjałów zanalizuje postulaty ujęte w protokule 
końcowym zebrania uczestników Zjazdu Laboratorjów  Bu­
dowlanych z dn. 15 i 16. II. 1936 r .” .

N ajgorętsza dyskusja rozwinęła się na tem at podziału 
kompetencji między inżynierem budowlanym, a architek­
tem, zwłaszcza przy obsadzaniu posad inżynierów miej­
skich.

W dyskusji zabierali głos kolejno inż. inż.: Zaręba, 
Chmaj, Zaus, Hempel, Wąsowicz, Trypołski i Gniewiń-

Inż. Chmaj złożył w związku z poruszonym tematem 
wnioski:

1. „Zjazd Inż. Budowl. uchwala wszcząć akcję by W y­
działy Budowlane m iast większych były rozdzielone na 2 
Wydziały:

pierwszy, obejmujący agendy inżynierskie — kierowa­
ny przez inżyniera budowniczego,

drugi obejmujący agendy architektoniczne — kierowa­
ny przez architekta.

Sprawy planów zabudowania m iast należą do agend 
inżynierskich i powinny być włączone do wydziału pierw ­
szego”.

2. „Zjazd uchwala skierować również do Zarządów' 
większych m iast memorjały wniesione już do Min. Spraw 
Wewnętrznych w sprawie obsadzania naczelnych stanowisk 
w większych miastach inżynierami budowlanymi” .

3. „Zjazd uchwala poczynić sta ran ia  by konkursy na 
plany zabudowania nie były rozpisywane przez S. A. R. 
P., lecz przez wspólny Komitet złożony z delegatów S. A. 
R. P. i Związku Inżynierów Budowlanych”.

Inż. dr. Hempel złożył wniosek dotyczący ustanowienia 
konkursów inżynierskich:

„Sprawdzian naszych własnych sił i możliwości jakim  
był II  Zjazd, winien znajdować odpowiednik w okresach 
międzyzjazdowych. Taką możliwość fachowego współdzia­
łania stw arzają konkursy inżynierskie. Zarząd Związku, 
w celu stw arzania stałej podniety do twórczej pracy człon­
ków P. Zw. Inż. Bud. uchwala wprowadzić w życie, w n a j­
szerszym zakresie konkursy na projekty inżynierskie, oraz 
inne prace, wymagające twórczych wysiłków. Zarząd Pol. 
Zw. Inż. Budowl., do czasu opracowania własnych zasad 
ogłaszania konkursów przyjm uje tryb  postępowania kon­
kursowego, stosowany obecnie przez S. A. R. P.

Zarząd zwraca się z gorącym apelem do Kolegów p ra ­
cujących w urzędach państwowych, komunalnych, oraz w 
instytucjach prywatnych, o poparcie swym cennym autory­
tetem konieczności i celowości ogłaszania konkursów na 
prace inżynierskie” .

Wszystkie, wyłonione z dyskusji wnioski, przyjęto 
w kolejności zgłoszenia i przekazano Zarządowi do reali­
zacji.

Następnie zabrał głos inż. I. Luft, proponując w imie­
niu ustępującego Zarządu następujące zmiany sta tu tu :

I. W § 1 dodać następujące zdanie:
„Stowarzyszenie ma prawo tworzyć oddziały miejsco­

we, których działalność będzie się odbywać na podstawie 
regulaminów, uchwalonych przez Zarząd Główny.

II. § 4. Członkowie Związku dzielą się na:
a) rzeczywistych,
b) współdziałających,
c) honorowych.
■Członkami rzeczywistymi Związku mogą być wszyscy 

inżynierowie posiadający dyplomy inżynierów dróg i mo­
stów, inżynierów urządzeń i komunikacyj miejskich, inży­
nierów hydrotechników politechnik polskich oraz dyplomy 
wydziałów równorzędnych wyższych zakładów naukowych 
zagranicznych o zbliżonych programach nauczania.

Członkowie współdziałającymi mogą być inżynierowie, 
posiadający dyplomy wydziałów niewymienionych w par.
5, o ile zajm ują się sprawam i budownictwa.

Członków honorowych m ianuje W alny Zjazd Człon­
ków Związku większością głosów na wniosek Zarządu 
Głównego z pośród osób wyjątkowo zasłużonych w pracy 
naukowej lub organizacyjnej.

§ 5. P rzesta ją  się zaliczać do członków rzeczywistych
i współdziałających i tracą  praw a członkowie Związku 
z powodu: (dalszy ciąg jak  w dawnym tekście § 5).

III. W dawnym § 7 dodać jeszcze jeden punkt pomię­
dzy punktem „d” i ,.e” „mianowanie na wniosek Zarządu 
Głównego członków honorowych Związku”.

IV. § 11. Zarząd Związku składa się z Prezesa Zarzą­
du, 11-tu członków i 3 zastępców, obieranych przez Walny 
Zjazd na przeciąg trzech okresów między Walnemi Zjaz­
dami.

N a każdym W alnym Zjeździe ustępuje z Zarządu 1/3 
członków; w pierwszych dwóch okresach drogą losowania, 
a następnie w kolejności starszeństwa wyboru.

Dwuch wiceprezesów, sekretarza i skarbnika wybiera 
Zarząd ze swego grona na pierwszem organizacyjnem po­
siedzeniu po Walnym Zjeździe”.

W szystkie proponowane zmiany przyjęto jednomyślnie.
W dalszym ciągu zebrania zabrał głos inż. Trypołski, 

proponując kandydaturę prof. dr. Andrzeja Pszenickiego na 
prezesa Związku. K andydaturę przyjęto przez aklamację.

W odpowiedzi na m anifestację zebranych, zabrał głos 
prof. Pszenicki, dziękując za zaufanie i przyrzekając p ra ­
cować na stanowisku prezesa w miarę możności, tak  jak 
to robił dotychczas. W ybrano następnie członków Zarządu, 
zastępców członków Komisji Rewizyjnej i Sądu Honorowe­
go ') .

Wniosek Zarządu o podwyższenie składki członkowskiej 
do 12 zł. rocznie, jak  również zreferowany przez prof. 
Żenczykowskiego prelim inarz budżetowy na rok 1936 zo­
sta ł przyjęty jednomyślnie.

O statni punkt porządku zebrania: sprawę własnego or­
ganu Związku, przedstawił wyczerpująco inż. Bukowski. 
Propozycję przyłączenia się do „Przeglądu Budowlanego” 
w formie oddzielnego Biuletynu przyjęto po krótkiej dys­
kusji.

Zjazd zakończyły przemówienia: inż. Jerczyńskiego, 
który zaprosił wszystkich uczestników na następny Zjazd 
do Gdyni; inż. Kolbuszewskiego, który wyraził Prezydjum 
Zjazdu podziękowanie za sprężyste prowadzenie obrad 
(przeszedł przez aklamację) —  i wreszcie inż. W ierzbiań­
skiego, który zaproponował, aby następny Zjazd Inż. Bu­
dowl. odbył się we Lwowie jesienią 1937 z okazji ogólne­
go Zjazdu inżynierów polskich we Lwowie o tym czasie.

Na tem Zjazd zakończono.

’) Imienny spis przytaczamy niżej.



WŁADZE POLSKIEGO ZW. INŻ. BUD.

Zarząd Główny.

Prof. inż. dr. Andrzej Pszenicki, prezes — W arszawa, Zi- 
morowicza o, tel. 808-53 

prof. inż. dr. Stefan Bryła, zast. prezesa — W arszawa, 
Hoża 26, tel. 894-58 

prof. inż. Wacław Paszkowski, zast. prezesa — W arszawa, 
Pierackiego 16, tel. 220-98. 

inż. Jerzy Nechay, sekretarz — W arszawa, Natolińska 
10 m. 3, tel. 228-12 i 978-57 

inż. Władysław Skoczek, skarbnik —• W arszawa, 3 m aja 2 
m. 167, tel. 11-85-25 

inż. E rw in Brenneisen — W arszawa, Kaszyńska 56, teł.
556-40 wewn. 53 

inż. Bronisław Bukowski — W arszawa, Mochnackiego 4, 
teh 851-98

inż. Aleksander Dyżewski — W arszawa, Królewska 1 m. 16, 
tel. 529-14

inż. dr. Tomasz Kluz — W arszawa, N arbu tta  5, tel. 
9-14-00

inż. Wacław Straszyński —- W arszawa, Mianowskiego 24, 
m. 20, tel. 9-08-08 

inż. Ludwik Tylbor — W arszawa, Mianowskiego 24, tel.
8-82-73

prof. inż. dr. Wacław Żenczykowski — W arszawa, F ała ta
2, tel. 9-65-24.

Zastępcy Członków Zarządu.

Inż. Stanisław Kądziałko — W arszawa, Wilcza 44, tel.
9-37-90

inż. Antoni Kobyliński — W arszawa, Koszykowa 51, m. 49, 
tel. 9-22-67

inż. Mieczysław Rogowski — W arszawa, Berezyńska 37, 
tel. 10-03-02.

Komisja Rewizyjna.

Członkowie: inż. Józef ćwiżewicz — Chorzów, M agistrat 
inż. Franciszek Johannsen — W arszawa, Mokotowska 65 
inż. I. Luft — W arszawa, Odolańska 48, tel. 806-73 
Zastępcy: inż. Jan  Mokrzycki — W arszawa, Nowy Zjazd 7, 

tel. 2-55-07
inż. Władysław Przestępski — W arszawa, Słoneczna 50, 

tel. 8-29-32.

Sąd Honorowy.

Prof. inż. dr. M. T. Huber — W arszawa, Koszykowa 75, 
tel. 8-07-92

inż. Ju ljan  Hillenbrand — W arszawa, Żoliborz, Śmia­
ła 10

prof. inż. Melchjor Nestorowicz — W arszawa, Langiewi­
cza 16, tel. 8-37-56 

inż. Feliks Oppman — W arszawa, A. P ługa 1/3, m. 22, 
tel. 8-86-87

inż. Adam Roszkowski — W arszawa, Obrońców 15, tel.
10-02-97

inż. dr. Zbigniew W asiutyński — W arszawa, Marszałkow­
ska 47, tel. 7-000-7

Sekretarjat Związku mieści się w W arszawie, przy ul 
Czackiego 1, m. 1, tel. 5-17-85, kierownikiem sekretarja tu  
jest inż. Wojsław Bielicki.

KOMISJE POLSKIEGO ZW. INŻ. BUD.

N a posiedzeniu Zarządu w dn. 25.11. 1936 wybrano 
przewodniczących Komisyj Związku, którzy skolei przed­
stawili Zarządowi podane niżej składy ich Kom isyj:

Komisja Spraw Zawodowych.

Inż. Aleksander Dyżewski, przewodniczący, — W arszawa, 
Królewska 1, m. 16, tel. 529-14 

inż. Stanisław  Barszczewski — W arszawa, Mochnackiego
4, tel. 8-30-09

inż. Stanisław  Chłopicki — W arszawa, Kaliska 17, m. 12, 
tel. 9-46-82 

inż. Jerzy Drecki — W arszawa, Ludna 16 
inż. Jan  Homolicki — W arszawa, Hoża 40 m. 7, tel. 

964-85
inż. Stanisław Kądziałko — W arszawa, Wilcza 44, tel. 

9-37-90
inż. I. L u ft — W arszawa, Odolańska 48, tel. 8-06-73 
inż. Józef Różański — W arszawa, Korzeniowskiego 6, tel.

8-29-68
inż. W iktor Srokowski — W arszawa, Grójecka 104, tel.

9-96-94.

Komisja Konkursowa.

Inż. dr. Tomasz Kluz, przewodniczący, — W arszawa, N ar­
bu tta  5, tel. 9-14-00 

inż. Michał Trembecki, sekretarz — W arszawa, Idzikow­
skiego 11, tel. 8-63-46 

inż. Stefan Hojarczyk — W arszawa, Zakopiańska 9 
inż. Franciszek Johannsen —• W arszawa, Mokotowska 65 
inż. dr. Venceslaw Poniż — W arszawa, Walecznych 17, tel.

10-29-90

Komisja Taryfowa.

Inż. E rw in Brenneisen, przewodniczący — W arszawa, Ra- 
szyńska 56, tel. 556-40 wewn. 53 

inż. Andrzej Chmieleński, sekretarz — W arszawa, F iltro ­
wa 19, tel. 8-14-29 

prof. inż. dr. Stefan Bryla — W arszawa, Hoża 26, tel. 
894-58

inż. Aleksander Gajkowicz — W arszawa, Marymoncka 6, 
tel. 11-12-48

m jr. inż. Władysław Gliński — Babice, tel. 11-49-44 
inż. dr. Tomasz Kluz — W arszawa, N arbu tta  5, tel.

9-14-00
inż. Stanisław Kruszewski — W arszawa, Służewska 3, tel. 

867-72
inż. Salwian Kulesza — W arszawa, Złota 65
inż. K. Lewandowski —• W arszawa, Targowa 74 Warsz.

Dyr. P. K. P. Dział Mostów 
inż. Jan  Trypołski — W arszawa, Puławska 39 m. 30 
inż. Ludwik Tylbor — W arszawa, Mianowskiego 24, tel.

8-82-73
inż. dr. Zbigniew W asiutyński — W arszawa, Marszałkow­

ska 47, stel. 7-00-07 
inż. Henryk Wąsowicz — W arszawa, Uniwersytecka 4, tel. 

880-19.

Komisja Zagraniczna.

• Prof. inż. dr. Stefan Bryła, przewodniczący — W arszawa, 
Hoża 26, tel. 894-58



inż. Andrzej Chmieleński — W arszawa, F iltrow a 19, tel.
8-14-29

inż. Jerzy Nechay — W arszawa, N atolińska 10 m. 3, tel. 
2-28-12

inż. Jerzy Ślewiński — W arszawa, Kaszyńska 56 m. 1? 
inż. dr. Zbigniew W asiutyński — W arszawa, Marszałkow­

ska 47, tel. 7-00-07.

Komisja Laboratorjów.

Prof. Wacław Paszkowski, przewodniczący — W arszawa, 
Pierackiego 16, tel. 220-98 

inż. Jerzy Nechay — W arszawa, Natolińska 10 m. 3, tel. 
2-28-12

inż. Bronisław Bukowski — W arszawa, Mochnackiego 4, 
tel. 8-51-98

inż. Antoni Kobyliński — W arszawa, Koszykowa 51 m. 49, 
tel. 922-67

prof. inż. dr. Wacław Żenczykowski — W arszawa, F a ła­
ta 2, tel. 965-24.

Komisja Izolacyjna.

Prof. inż. dr. Wacław Żenczykowski, przewodniczący — 
W arszawa, F a ła ta  2, tel. 9-65-24 

inż. Maciej Mączyński, zasf. przewodn. — W arszawa, Pol­
na 3, D. I. B. 

inż. W incenty Michniewicz, sekretarz — W arszawa, Pol­
na 3, Kat. Budownictwa, 

inż. W. B eltta — W arszawa, 6 Sierpnia 54 Biuro Bad.
Techn. Saperów 

inż. dr. Wacław Bóbr — W arszawa, Jerozolimska 57, F ir ­
ma „Standard  Nobel” 

inż. Władysław Ciszewski — W arszawa, Kredytowa 16 
inż. Wilhelm Grossman — W arszawa, Marszałkowska 151, 

„K arpaty”
inż. Jakób S tark  — W arszawa, Jerozolimska 33, „Galicja”
S. Pronaszko — W arszawa, Widok 22, Stow. Zawód. Przem. 

Bud.
inż. Wacław Straszyński — W arszawa, Mianowskiego 24, 

m. 20, tel. 908-08 
dr. Rotrnil — W arszawa, Smolna 16 
inż. Tomasz Konic —  W arszawa, Czackiego 8 m. 10 
dr. Skalmowski — W arszawa, Polna 3, D. I. B. 
inż. Limbach — Drohobycz.

Komisja Przeciwpożarowa
■ i i

Inż. Mieczysław Rogowski, przewodniczący — W arszawa, 
Berezyńska 37 m. 4, tel. 10-03-02 

inż. Jerzy ślewiński, sekretarz —  Warszawa,. Raszyńska 
56 m. 17

inż. Henryk M artens — W arszawa, Czerniakowska 
171/173

prof. inż. dr. Wacław Żenczykowski — W arszawa, F a ła ­
ta  2, tel. 965-24.

Komisja Konstrukcyj Drewnianych.

Prof. inż. dr. Stefan Bryła, przewodniczący —  W arszawa, 
Hoża 26, tel. 894-58 

inż. Władysław Wesołowski, sekretarz — W arszawa, Żoli­
borz Śmiała 41, tel. 11-41-49 

inż. Stanisław Dąbrowski — W arszawa, W awelska 54, Inst.
Badawczy Lasów Państwowych 

prof. inż. dr. M. T. Huber — W arszawa, Koszykowa 75, 
tel. 8-07-92

inż. dr. Tomasz Kluz — W arszawa, N arbutta  5, tel.
9-14-00

inż. Stanisław Kruszewski — W arszawa, Służewska 3, tel.
8-67-72

inż. Henryk M artens — W arszawa, Czerniakowska 
171/173

inż. Jan  Trypolski — W arszawa, Puławska 39 m. 30, tel. 
8 - 88-01

inż. Ludwik Tylbor — W arszawa, Mianowskiego 24, tel. 
8-82-73

m jr. Sobiesław Zaleski — W arszawa, Mokotowska 24, tel.
9-40-13

prof. inż. dr. Wacław Żenczykowski __ W arszawa, F a ła­
ta  2, tel. 9-65-24.

Komisja Badania Kamieni Budowlanych.

Prof. Tadeusz Wojno, przewodniczący — W arszawa, Ko­
szykowa 76, tel. 8-36-99 lub Pol. 162 

inż. Antoni Kobyliński, sekretarz — W arszawa, Koszyko 
wa 51/49, tel. 9-22-67 

inż. Adam Czeżowski, — W arszawa, Filtrow a 69 m. 16 
tel. 865-19

inż. Stanisław  Gawliński — Lwów, Politechnika 
prof. inż. Alfons Gravier — W arszawa, Profesorska 3, tel. 

906-07
prof. Stanisław Małkowski — Wilno, Uniwersytet 
inż. Stanisław  Marzyński —- W arszawa, Politechnika Ka't. 

Bud. Ogóln.
inż. Mieczysław Popiel — W arszawa, A. P ługa 1/3 m. 59, 

tel. 8-19-60
inż, Stanisław  Kruszewski — W arszawa, Służewska 3, tel. 

867-72
inż. Ju ljan  Lisiecki —  W arszawa, 6 Sierpnia 1 /3 /5 , Dep.

Bud. M. S. Wojskowych 
inż. Wacław Straszyński — W arszawa, Mianowskiego 24 

m. 20, tel. 908-08 
inż. Karol Stronczyński — W arszawa, A. Pługa 1/3 m. 53, 

tel. 8-77-42
inż. Stefan Sunderland — W arszawa, Chmielna 67 m. 40, 

tel. 2-00-19
Władysław Tomaszewski — W arszawa, 6 Sierpnia 54, Biu­

ro Bad. Techn. Saperów 
inż. Jan  Trembecki — Kraków, Rakowiecka 9 
Ja n  Rudnicki —. W arszawa, Dzika 31 
prof. inż. dr. W acław żenczykowski — W arszawa, F ała­

ta  2, tel. 965-24.

Skład osobowy dalszych Komisy] podamy w następnym 
biuletynie.

ZARZĄDY ODDZIAŁÓW. 

1. Oddział w Warszawie.

Funkcje Zarządu Oddziału pełni Zarząd Główny 
Związku.

2. Oddział w Gdyni.

Inż. Jerzy  Jerczyński, prezes — Gdynia, Starowiejska 31-a. 
tel. 35-16

inż. Czesław K larner, wiceprezes — Gdynia Storowiejska 
31-a, tel. 35-16



inż. Ignacy Somla sekretarz, — Gdynia, Lipowa, willa 
„F ala”

inż. Józef Budziakowski, skarbnik — Gdynia, Bema 19. 
inż. Albin Stańczyk

3. Oddział w Katowicach.

Inż. dr. Stefan Kaufman, prezes — Katowice, Ligonia 48, 
tel. 3-35-32

inż. Konstanty Wolniewicz, zast. prez. — Katowice, Żwir­
ki i W igury 16 m. 12 

inż. Witold Klarner, sekretarz — Katowice, Jagielloń­
ska 36

inż. Stefan Śledziewski, skarbnik — Katowice, Kopernika
12 m. 6

4. Oddział w Krakowie.

Dyr. inż. Henryk Dudek, prezes — Kraków, Smoleńska 21, 
tel. 1-75-96

prof. inż. I. Stella - Sawicki, wicepr. — Kraków, Słoneczna
10, tel. 1-35-84

inż. Kazimierz Stroka, wiceprez, — Kraków, Straszewskie­
go 28

inż. Bronislaw Kopyciński, sekretarz — Kraków, Kaz. 
Wielkiego 89

inż. M arjan Czerwiński, zast. sekretarza — Kraków, Re- 
lowska 10

inż. Marcin Chmaj — Kraków, Józef iłów 1 
inż. Tadeusz Furdzik, skarbnik — Kraków, Kujawska 26 
inż. Rudolf Propst, zst. skarbnika — Kraków, Morsztynow- 

ska 1
inż. dr. Józef Taub — Kraków, Mikołajska 6, tel. 1-33-00

5. Oddział we Lwowie.

Inż. Michał Kolbuszowski, prezes — Lwów, Długosza 31, 
tel. 2-29-90

prof. Emil B ratro  — Lwów, Politechnika, tel. 2-43-89 
inż. Leonard Ciechanowicz — Lwó\v; Potockiego 49, tel. 

2-61-91

KOMISJA ORGANIZACYJNA

W PŁACANIE SKŁADEK.

Stosownie do uchwały II Walnego Zjazdu w dniu 10 
lutego r. b. składka członkowska na 1936 r. wynosi 12, —zł., 
z czego w myśl porozumienia z Oddziałami przypada zł. 6,— 
na rzecz Oddziału miejscowego i zł. 6, — na rzecz Zarzą­
du Głównego Związku w Warszawie. Z Oddziałem Lwow­
skim porozumienie co do tego jeszcze nie nastąpiło. Skład­
ki winny być wpłacane na konto czekowe P. K. O. danego 
Oddziału, który dokonywać będzie rozliczenia z tytułu 
wpłaconych składek z Zarządem Głównym.

Oddział w Gdyni obejmuje Kolegów, zamieszkałych 
w okolicy wybrzeża morskiego, Oddział w Poznaniu obej­
muje woj. poznańskie, Oddział w Katowicach woj. śląskie
i Zagłębie Dąbrowskie, Oddział we Lwowie woj. lwowskie, 
stanisławowskie i tarnopolskie. Koledzy zamieszkali na in­
nych terenach należą do Oddziału w Warszawie.

Członkowie należący do Oddziałów prowincjonalnych do 
czasu wyrobienia kont P. K. O. dla tych Oddziałów winni 
wpłacić składkę za I  półrocze 1936 w wysokości 6, — zł. 
na konto P. K. O. N r. 29.787 Zarządu Głównego w W ar-

inż. Stanisław Gawliński — Lwów, Politechnika 
inż. M aksymiljan Kogut — Lwów, Zimorowicza 19, tel. 

2-50-80
inż. dr. F. Wasilkowski — Lwów, Wałowa l l a ,  tel. 2-08-09 
inż. Bronisław Welczer, — Lwów, Wałowa l l a ,  tel. 2-08-09

6. Oddział w Poznaniu.

Inż. Tadeusz Rugę, prezes — Poznań, Al. Szelągowska 20, 
tel. 39-78

inż. W ładysław Twardowski, wiceprezes — Poznań, Al.
Marcinkowskiego 24, tel. 23-53 

inż. Władysław Stefański, sekretarz — Poznań, Pocztowa
20

inż. Edmund Nowakowski, skarbnik — Poznań, Al. Rey­
monta 9, tel. 74-16 

inż. Jan  Zaus — Poznań, Mackiewicz 3, tel. 69-82

REFERATY Z II ZJAZDU W KATOWICACH.

Jak  podawaliśmy już do wiadomości w regulaminie 
Zjazdu, opis Zjazdu oraz sprawozdanie z dyskusji i wy­
cieczek, zostanie przesiane dodatkowo uczestnikom Zjazdu 
bezpłatnie jako pierwszy i ostatni arkusz (po 8 stron) do 
referatów , wygłoszonych na Zjeździe. Z powodu trudności 
technicznych i s trajku  drukarskiego, który skończył się do­
piero przed kilkoma dniami, druk uzupełniających arkuszy 
uległ pewnemu opóźnieniu. Arkusze te będą jednak w n a j­
bliższych dniach rozesłane. Prosimy Kolegów o oddanie r e ­
feratów  do oprawy, aby ten cenny zbiór prac nie uległ 
zniszczeniu.

Ponadto pewna ilość egzemplarzy Księgi Zjazdowej zo­
stanie oddana do handlu księgarskiego po cenie 15, — zł. 
za egzemplarz. Członkowie Związku mogą nabyć ograniczo­
ną ilość ksiąg, po cenie 10, — zł. Chętni zechcą złożyć n a­
leżność w najbliższym czasie przez P. K. O. Około 100 
egzemplarzy zostanie wysianych do wybitnych uczonych 
zagranicę, jako propaganda polskiej nauki w zakresie kon­
strukcyj inżynierskich. Z tego powodu na wstępie Księgi 
podano 2-stronicowe streszczenie jej w języku francu­
skim.

szawie, składka za II półrocze winna być wniesiona na kon­
to P. K. O. danego Oddziału. Rozliczenia co do wpłaconych 
składek między Zarządem Głównym i Oddziałami będą do­
konywać się co kwartał.

Zarząd Główny Związku posiada atrybucje Oddziału 
miejscowego dla, wszystkich członków, którzy nie należą do 
żadnego z oddziałów miejscowych. Członkowie ci winni 
wpłacić pełną składkę za r. 1936 t. j. zł. 12, — na konto 
P. K. O. Nr. 29.787 Zarządu Głównego. Składka ta  może 
być wpłacana półrocznie. Legitymacje członkowskie wyda­
wane będą przez Oddziały miejscowe, jednego typu dla 
wszystkich członków Związku.

Przedstwiony wyżej sposób wpłacania składek jest nie­
co zawiły, jednak w obecnej fazie organizacji Związku nie 
znaleźliśmy innego sposobu dogodniejszego. Dalsze wiado­
mości o wpłacaniu składek podamy w następnych biulety­
nach.

Prosimy Kolegów o rychłe wpłacenie zaległej składki 
za rok bieżący w myśl wyżej podanych wskazań.



KOMISJA TARYFOWA

Normy icynagrodzeń opracowane przez Komisję Taryfową za obliczaniu statyczne, 
projekt konstrukcyjny i inne czynności przy wznoszeniu budowli inżynierskich i budowli 
architektonicznych zostaną podane w następnym Biuletynie.

KOMISJA ODCZYTOWA

ODCZYTY.

W dniu 23 marca 1936 r. i w dniu 6 kwietnia 193(5 r. mjr. 
Sobiesław Zaleski wygłosi 2 odczyty cyklu p. t. „Cięż­
kie mosty drogowe i ich odbudowa podczas działań 
wojennych”. Każdy z powyższych odczytów stanowTić 
będzie zamkniętą całość, ilustrowaną rysunkami
i przezroczami.

W dniu 27 kwietnia 1936 r. inż. Jerzy Nechay wygłosi 
odczyt p. t. „Budownictwo w Niemczech i Rumun ji 
a u nas (spostrzeżenia z podróży)”.

Odczyty odbywać się będą w gmachu Stowarzyszenia 
Techników Polskich w W arszawie przy ul. Czackiego 3/5 
w godz. 20 min. 30 do godz. 22. Po odczytach przewidziana 
jest dyskusja.

KOMISJA ZAGRANICZNA

MIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK BUDOWY MOSTÓW 
I KONSTRUKCYJ.

Międzynarodowy Związek Budowy Mostów i K onstruk­
cyj (L‘Association Internationale de Ponts et Charpentes, 
Zurich) organizuje w dniach od 1 do 8 października 1936 
swój II Kongres Międzynarodowy w Berlinie.

Rząd Niemiecki przyjął p ro tektorat nad Kongresem i 
zaprosił do uczestnictwa oficjalne delegacje zagraniczne.

Zjazd poświęcony będzie obradom nad następującem i 
kw estjam i:

3) plastyczność stali — je j określenie i rola w kon­
cepcji obliczenia budowli, a szczególniej układów hyper- 
statycznych.

2) Bezpieczeństwo, a spólczynniki bezpieczeństwa w 
konstrukcjach żelbetonowych z punktu widzenia konstruk­
tora.

a) Trwałość — wytrzymałość konstrukcyj na ogciąże- 
nie trw ałe statyczne i dynamiczne.

li) Środki podniesienia wytrzymałości betonu na roz­
ciąganie i usunięcia powstawania rys.

c) Zastosowania stali wysokowartościowych.
d) Wpływ skurczu betonowania i skurczu termiczne­

go.

3) Konstrukcje spawane.
a) Wpływy dynamiczne na konstrukcje spawania 

(doświadczenia i p raktyka).
b) Projektowanie i wykonywanie konstrukcyj spawa­

nych z punktu widzenia zmian tem peratur.
c) Kontrola wykonania spawek.
d) Spostrzeżenia nad konstrukcjam i spawanemi wy- 

konanemi.

4) Współczesne kierunki w obliczaniu i wykonywaniu 
mostów konstrukcyj żelbetonowych.

a) Konstrukcje cienkościenne stężone i niestężone.
b) Mosty o wielkich rozpiętościach

5) a) S tudja teoretyczne i doświadczalne nad punktami 
szczególnemi konstrukcyj metalowych, spawanych

lub nitowanych, (węzły, opory, punkty oddania 
sił skupionych i t. p.).

b) Zastosowania stali w konstrukcjach mostowych.
c) Zastosowania stali w konstrukcjach hydraulicznych.

6) Zastosowania betonu i żalbetu w budowlach wod­
nych (przegrody, kanały, przewody wodne o Wysokiem ci­
śnieniu i t. p.).

7) Badania gruntów  pod budowlę .
Wszystkie refera ty  kongresowe będą ogłoszone dru­

kiem w trzech językach kongresowych (niemiecki, angielski
i fran cu sk i); Komitet Organizacyjny przewidział poza tem 
specjalną instalację telefoniczną, k tóra pozwoli słuchać 
obrad w jednym iz języków oficjalnych,

Berliński Komitet Organizacyjny, którego przewodni­
czącym jest inż. dr. Todt, Generalny Inspektor Dróg Nie­
mieckich, przewiduje ipoza obradami zwiedzenie szeregu 
interesujących budowli i liczno wycieczki. Kongres będzie 
zamknięty oficjalnie dn, 10 października w Monachjum. 
Wszelkich inform acyj co do organizacji Kongresu udziela 
„S ecretariat de l‘A. I. P. C. a 1‘Ecoli. Polytechnique a Zu­
rich (Suisse) “ .

N a kongres ten Związek nasz organizuje zbiorową wy­
cieczkę inżynierów polskich o czem bliższe szczegóły poda­
my w następnych biuletynach.

KONGRES ARCHITEKTÓW SOWIECKICH.

W końcu kwietnia lub z początkiem m aja odbędzie się 
„Wszechzwiązkowy Kongres Architektów Sowieckich" w 
Moskwie. Program  Kongresu obejmuje: zadania architektu­
ry  sowieckiej, szkolenie architektów, przebudowa Moskwy, 
arch itek tu ra domów mieszkalnych, przemysłowych i koł­
chozów, m aterja ły  budowlane i organizacja projektowania
i wykonawstwa budowlanego.

Koszt uczestnictwa obejmuje wiza sowiecka, przejazdy 
v/ Z. S. R. R. i koszt 10 - dniowego pobytu w Moskwie, 
co wynosi dla kl. I II  — 340 zł., dla kl II — 530 zł. Zgło­
szenia w dniach najbliższych przyjm uje „Union Lloyd” 
W arszawa, Chmielna 44. W Kogresie m ają wziąć udział 
także architekci polscy w ch&rakterzc gości.



PRZEGLĄD CERAMICZNY
Nr 3 DODATEK DO PRZEGLĄDU BUDOWLANEGO r o k  v

ORGAN OFICJALNY STAŁEJ DELEGACJI ZRZESZEŃ PRZEMYSŁOWCÓW CERAMICZNYCH R. P.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

P.P.: I. Ehrenpreis, inż. J. Merz — Kraków, H. Griinfeld— Katowice, arch. J. Handzlewicz — Grudziądz, inż. E. Lang­
ner, H. Martens, arch. L. Burdyński, inż. G. Żelechowski i J. Świętochowski — Warszawa, inż. W. Matzke — Lwów,

W. Stopa — Poznań, inż. Marynowski — Toruń.

Redaktor „Przeglądu Ceramicznego" — inż. Alfred Dziedziul — Chełmno (Pomorze), telefon 53.

NOW A TARYFA TOW AROW A NA W YROBY CERAM ICZNE

Od 15 m arca r. b. obow iązuje now a ta ry fa  to ­
warowa. Układ je j, nu m erac ja  oraz red ak cja  no­
m enklatury  różnią się znacznie od poprzedniej, na 
co zw racam y specja lną uw agę, wszelkie bowiem 
niedociągnięcia, a naw et opuszczenie pew nych li­
te r  lub słów, pociągnąć m ogą zastosow anie ta ry ­
fy niewłaściwej, co zawsze dla nadaw cy je s t  n ie­
korzystne.

Nie w dając się w k ry ty k ę  nowej redakcji no­
m enklatury  i zaklasyfikow ania poszczególnych 
gatunków , co uczynim y potem , podajem y zasad­
nicze cechy nowej ta ry fy , dot. w yrobów  ceram icz­
nych, z k tórem i należy się s ta ran n ie  zaznajom ić.

Nas specjalnie in te re su ją  2 zeszyty, k tó re  każ­
da cegielnia i pracow nik eksped ju jący  w inny s ta b  
mieć u siebie na b iu rk u :

1) Taryfa Towarowa I*. K. P. Nr. 2, część I B. 
Cena zł. 5.—

2) Taryfa Towarowa P. K. P. Nr. 3, część II, 
zeszyt 1 —  Taryfy specjalne WH na prze­
wóz kam ieni, m inerałów  oraz surowców 
i wyrobów  ceram icznych. Cena zł. 1.—
Do nabycia przez M. K. lub D yrekcje  K o­
lejowe.

N ajw ażniejszym  je s t, by w liście przewozo­
wym dokładnie co do lite ry  podana była nazw a to ­
waru, odpow iadająca nom enklaturze tary fow ej, 
oraz żądane było zastosow anie w łaściwej ta ry fy  
i tabeli opłat. Podajem y w szystko w pełnem  i do- 
kładnem brzm ieniu, w skazując jednocześnie —  
gdzie je  należy szukać w obu w ym ienionych ze­
szytach taryfow ych.

U w aga: 1
a) daw ne ta ry fy  w yjątkow e nazyw ają  się 

obecnie specjalnemi,

b) n a jm n ie jsza  ładowność w agonu wynosi 
obecnie 10.000 kg (poprzednio 15.000 kg) 
lit. b.

c) wprowadzono specja lną ta ry fę  za ładunek 
5.000 kg (poprzednio 10.000 kg) lit. a.

1) Cegły pełne i p u stak i z gliny (lub w apien­
no-piaskowe) —  prócz pustaków  stropo­
wych,
deklarow ać: „Cegły pełne i pustaki zw y­
czajne, nieszkliwione. Poz. 1116 a”.
Żądać ta ry fy :  WH —  68 (Tab. opł. WH —  
32).

Patrz. Cz I. B. str. 113 i Cz. II zesz. 1 str. li) i 33—37

2) Cegły pełne i p u stak i szkliwione 
deklarow ać: „Cegły pełne i pustki zwyczaj­
ne, szkliwione. Poz. 1116 b”.
żądać ta ry fy :  klasy 13.

Patrz. Cz. I. B. str. 113 i str. 149 — 153.

3) P u stak i stropow e 1)

dek larow ać: „Pustaki stropowe nieszkli­
wione. Poz. 1116 c”.
żądać ta ry fy :  WH —  68 (Tab. opł. WH 
—  32)

Patrz, — jak  dla cegły pełnej p. 1.

4) Cegły modelowe, fasonowe, rad ja ln e  i inne 
deklarow ać: „Cegły modelowe —  lub faso­

') By uniknąć nieporozumień, należy pustaki stropo­
we deklarować wyraźnie, nie zaś jako zwykłe pustaki. N a­
leżą do nich: pustaki Foerstera, Pomorze, W estfahla, Aker- 
mana, Biplex, Conradt, Schenajcha i t. d.



nowe —  lub radjalne —  nieszkliwione. Poz. 
1116 c”.
żądać ta ry fy :  klasy 14 

Patrz. Cz I. B. str. 149 — 15-3.

5) Dachówki i gąsio ry  gliniane (lub wap.-pia- 
skowe) zwykłe
deklarow ać: „Dachówki i gąsiory gliniane 
(lub wap.-piask.) niefarbowane, niepolero- 
wane, nieszkliwione. Poz. 1117a”. 
żądać ta ry fy :  WH —  74 (Tab. opl. WH —  
32).

Patrz. Cz. I. B. str. 113 oraz Cz. II. zesz. 1 str. 20 i 
33 — 37.

6) Dachówki i gąsio ry  glin iane (lub wap.-pia- 
skow e), lecz barw ione, lub polerow ane lub 
szkliwione
deklarow ać: „Dachówki i gąsiory gliniane 
(lub wap.-piaskowe) barwione, polerowane, 
szkliwione (polewane). Poz. 1117 b”.
żądać ta ry fy :  klasy 8 

Patrz. Cz. I B. str. 113 i 149 —  153.

7) R ury  i dreny  (sączki)
deklarow ać: „Rury i dreny (sączki) glinia­
ne. Poz. 1118”.
żądać ta ry fy :  WH —  74 (ab. opł. WH —  
32)

Patrz. Cz. I B. str. 113 i Cz, II zesz. 1 str. 21 i str. 
149 — 153.

8) P ły ty  i ta fle  z g liny zwykłej nieszkliwione 
deklarow ać: „Płyty i tafle z gliny zwykłej, 
nieszkliwione, do podłóg, brukowania pod- 
wórz i t. p. Poz. 1120”.
żądać ta ry fy :  WH —  76 (klasa 16)

Patrz. Cz. I. B. str. 113 i 155-158, Cz. II, zesz. 1 str. 21. 

U w ag a:
N adaw ca w inisn um ieścić w liście przewo­
zowym ośw iadczenie: „Towar pochodzenia 
krajowego”.

9) P ły ty  i ta f le  —  szkliwione 
deklarow ać: „Płyty (flizy, tafle) z gliny  
zwykłej, nieogniotrwałe, także szkliwione

(glazurowane), także łupane lub rozcinane, 
także dziurkowane wraz z, należącemi do 
nich listwami, żłóbkami i narożnikami. Poz. 
1121”.

żądać ta ry fy :  WH —  78 (klasa 13)

Patrz. Cz. I B. str. 113 i 149 — 153, Cz. II. zesz. 1, 
str. 21.

U w aga:

N adaw ca w inien um ieścić w liście przewo­
zowym oświadczenie: „Towar pochodzenia 
krajowego”.

10) K linkier budow lany
deklarow ać: „Klinkier budowlany wszelkie­
go rodzaju. Poz. 1123”. 
żądać ta ry fy :  WH —  80 (Tab. opł. WH —
3)

Patrz. Cz. I B. str. 113 i Cz. II., zesz. 1, str. 22.

W ytw órcom  i nadawcom  cegły silikatow ej 
(w apienno-piaskow ej) zw racam y na to uwgę, że 

wprowadzono osobną ta ry f ik a c ję  dla cegły wapien- 
no-piaskowej bitumowanej (Poz. 1116 f ) .  Wobec 
tego zw ykła cegłę w ap.-piaskow ą należy k lasyfi­
kować w /g  poz. 1116a jako  cegłę z piasku i wap­
na, a nie jako wapienno-piaskową.

W ym ieniliśm y najw ażn iejsze pozycje, o g ran i­
czając się do głów nych gatunków  ceram iki budo­
wlanej ; co do re sz ty  —  odsyłam y do sam ej ta ry ­
fy.

Wobec tego, że i nom enklatu ra i określenia t a ­
ry f  są skom plikowane, zaleca się obstalowanie 
osobnych stem pli dla każdego gatunku , by unik­
nąć przeoczeń.

W szeikie nieporozum ienia, k tó re  zajść m ogą 
przy stosow aniu nowej ta ry fy , prosim y n a ty c h ­
m iast ze szczegółami kom unikować niżej podpisa­
nem u do Chełmna. Również prosim y o uw agi co 
do pożądanych zm ian i popraw ek w nowej ta ry ­
fie.

Inż. A. Dziedziul 
Członek Państwowej Rady Komunikacyjnej.

C e ra m ic y  §jj

w spójności i sprawności organizacyjnej leży 

wasza si ła



O  KONGRESIE CERAMICZNYM W BERLINIE
Niezrozumiale jest zasadniczo negatywne nastawienie 

naszych władz do udziału Polaków w wszelkiego rodzaju 
kongresach naukowych i zawodowych zagranicą. Z jednej 
strony urządza się wszelkiego rodzaju masowe wycieczki 
turystyczne do Jugosław ji, A ustrji, Rzymu, Palestyny i t. 
d. w takich ilościach, że brak nawet czasami chętnych. Ma 
to być rekompensatą za wywóz naszych świń, węgla i t. d.
— Z drugiej strony, jeżeli się rozchodzi o zjazd lub kon­
gres naukowy, wydaje sie tylko kilka paszportów ulgo­
wych zaledwie wystarczających, by Polski na kongresie 
nic zabrakło, i to po usilnych staraniach.

Należałoby nareszcie skończyć z tym zacofanym pun­
ktem widzenia, negującym konieczność nauczenia się cze­
goś i postępu w nauce i przemyśle. Czyż uważamy, że je ­
steśmy już tak przepełnieni wiedzą i postępem, że zetknię­
cie się z zagraniczną nauką i doświadczeniami nic nam dać 
me może? Przypuszczamy, że taki pogląd byłby nie do obro­
nienia.

Polski św iat naukowy, a  szczególnie techniczno - prze­
mysłowy i budowlany od lat odgrodzony jest mu rem chiń­
skim od zagranicy i słabo orjentuje się, co tam  się dzieje. 
Dlatego też częstsze zetknięcia się z zagranicą, szczególnie 
na kongresach naukowych, uważać należy za konieczneść, 
bo nawet Sowiety to uznały i coraz częściej masowo wysy- 
iajii swych działaczy naukowych i gospodarczych zagrani- 
:ę. U nas jest inaczej; z prawdziwą goryczą zawsze wspo­
minamy o tych trudnościach paszportowych, które stawiane 
lam są przy wyjazdach właśnie n a  kongresy naukowe.

Tak samo było i tym  razem. Od C miesięcy prosiliśmy
o paszporty dla większej ilości ceglarzy naszych na Kon­
gres Ceramiczny do Berlina. Akcentowaliśmy, że jest to 
jedyna w Europie możliwość nauczenia się czegoś i zazna­
jomienia z postępami w ceramice i z nowoczesnemi sposo­
bami budownictwa. Nie mamy w k ra ju  ani wydziału ce­
ramicznego na którejś z wyższych uczelni, ani organizacji, 
która zajm uje się naukowemi badaniam i nad ceramiką. 
W ostatnim momencie, bo 15 stycznia, odmówiono nam 
paszportów (wyjazd nastąpić miał 24.1). W rezultacie po­
jechało z Polski tylko kilka osób, zam iast 92. Nie wiemy, 
kto tu zawinił, uważamy tylko, że udzielenie paszportów 
5-dniowych walucie naszej nie zaszkodziłyby. Naszych kole­
gów pozbawiło to  jednak możliwości uczestniczenia w wy­
soce pouczających, bo przedewszystkiem praktycznie u ję­
tych naradach i referatach, oraz w zwiedzaniu wzorowych 
zakładów ceramicznych. W ygląda to tak , jakby komu na 
tem zależało, by nasze i tak  technicznie zacofane cegielni- 
ctwo utrzymywać nadal w stanie obecnym.

A teraz o samym kongresie. Jak  co rok zebrało się 
w dużem audytorjum  Langenbeck - Virchow - H aus'ie oko­
ło 1000 ceglarzy z całych Niemiec i zagranicy. Prezes la- 
boratorjum Prof. 'Segera i Cram era Dr. Hecht, otw ierając 
obrady, cerdecznie w itał tak  licznie przybyłych kolegów nie­
mieckich i zagranicznych. Obrady toczyły się przez 2 dni 
od 10 rano do 6 wieczorem, przyczem wygłoszono i prze­
dyskutowano 12 referatów  z wszelkich dziedzin ceramiki.

Poruszano najpierw  znamienne reform y organizacyjne 
w niemieckim przemyśle ceramicznym, bazujące się na za­
sadach korporatywnych. Silnie akcentowano konieczność 
ścisłej współpracy pomiędzy pracodawcami i pracobiorca- 

, mi na zasadzie wzajemnego zaufania i poszanowania jed- 
/ nostki, bowiem tylko taka współpraca tworzy zdrową i ko- 
j-.rzystną dla ogółu i całego k ra ju  komórkę przemysłową.

Z takich zgodnie pracujących jednostek przemysłowych 
tworzy się zdrowa i twórcza całość.

D ruga część obrad stała pod hasłem: UHluleuia. przy­
czyn braków i wad w cegle i sposobów zwalczania i  usu­
waniu takowi/cli, kwestje dla każdego ceglarza najbradziej 
bo’ace. Przytem  zastosowano oryginalną formę dyskusyjno 
referatow ą: na podjum weszło 3 wybitnych ceglarzy: inż. 
Streck, dyr. Ilse Grube, Dr. Pulfrich, kierownik techn. la- 
boratorjum  Prof. Segera i Cram era oraz inż. Hiełscher, re­
daktor T. I. Ztg. Rozpoczęła się ciekawa rozmowa i dyskus­
ja  pomiędzy tymi fachowcami co do wszelkich wad i spo­
sobów ich usuwania przy dobywaniu i sortowaniu glin, 
przy ich przeróbce i suszeniu oraz przy wypalaniu. W dys­
kusji żywy udział b rała cała sala, staw iając pytania, pro­
stu jąc i oponując. Jednocześnie demonstrowano cały sze­
reg cegieł i dachówek z różnemi wadami, przyczem sta­
rano się wyjaśnić przyczyny tych wad i sposoby do ich u- 
suwania,

Przez nieomal 4 godziny trw ała  ta  ciekawa analiza
i dala obecnym bogaty doświadczalny i teoretyczny pogląd 
na środki zwalczania poruszanych wad. Należy podkreślić 
doskonalą praktyczną celowość takiej dyskusji, k tóra trzy ­
m ała pias ,przez cały czas wT niesłabnącej uwadze tak, że 
żałowaliśmy, gdy dyskusja została zakończona. Sposób ta- 

kiej dyskusji polecić należy organizatorom wszelkich zjaz­
dów, nie męczy on bowiem zupełnie uczestników, którzy 
w niej mogą jednocześnie brać czynny udział.

Przedstawiciel M inisterstwa Skarbu (wydz. bud. na­
ziemnego) omawiał sprawę dopuszczenia do użycia wszel­
kich nowości z dziedziny materjałów budowlanych, naw ad­
niających obecnie wszędzie rynek m aterjałów  budowlanych. 
S tanął on na stanowisku konieczności dalekoidącej rezer­
wy w'zgledem owych nowości i możliwości dopuszczenia ich 
do użytku tylko po dokonaniu szeregu prób praktycznych, 
potwierdzających niezbicie ich celowTość i cechy wytrzym a­
łościowe.

Poruszano w jednym referacie również te możliwości 
praktyczne, które daje szersze zastosowanie nowoczesnych 
wyrobów ceramicznych w budownictwie. Prezes polskiej 
grupy uczestników kongresu zademonstrował przytem no­
wowydaną książkę polską ,,Noweezesna ceramika budowla­
na", k tóra tak  się podobała obecnym, że z miejsca poru­
szono sprawę wydania je j niemieckiego tłómaczenia w do­
stosowaniu do tam tejszych warunków. Zaznaczono brak po­
dobnej pracy w języku niemieckim.

Pozatem mowa była, naturaln ie, o kształtowaniu się 
cen na wyroby ceramiczne i o dzikiej konkurencji pomiędzy 
ceglarzami niemieckimi (zupełnie jak  u n as!). Stary, ale 
jakże miły dla każdego ceglarza tem at, ■— prawdziwie ko­
jąca muzyka,

A na końcu inż. Weichelt mówił o sposobach i środkach 
do wysadzania w glinicy. Był to jeden z najlepszych re­
feratów , który kiedykolwiek mieliśmy możność wysłuchać.

N a 3-ci dzień zwiedziliśmy 2 duże cegielnie p. von 
Bethmann - Hollwega w Hohenfinow (20 m. rumowiska 
należy zdjąć zanim otrzymać można samą glinę!!) oraz 
znaną szamotownię Freienwalde. A polską grupę organiza­
torzy kongresu na 4-ty dzień specjalnie zawieźli do slaw-



nej Use Grube w Senftleben na Dolnych Łużycach, gdzie 
Polaków (w tem  i panią Czubek z Poznania, właśc, ceg. 
Antoninek) przez cały dzień gościnnie przyjmowano. Spec­
ja lna  wdzięczność za tą  wielką grzeczność należy się nasze­
mu przyjacielowi inż. hr, Czerninowi, który pozostawił po 
sobie najm ilszą pamięć jako gość nasz podczas zeszłorocz- 
nej W ystawy Drogowej w Warszawie, oraz Dyrekcji Fse 
Grube, Pozatem służył nam, jak  zawsze, cenną pomocą i r a ­
dą nasz kolega red, A. Hielscher z T. I. Ztg. któremu na 
tem miejscu wyrażam y ponownie nasze uznanie.

Kongres urozmaicony był kilku imprezami towarzy­

ski emi oraz zwiedzeniem W ystawy Rolniczo - Gospodarczej
i Łowickiej na Kaiserdamm (Griine Woche).

Żałujemy bardzo, że tak  nieliczna ilość rodaków mo­
gła wziąć udział w te j nad wyraz udanej imprezie, z któ­
rej —prócz wiele przyjemnych wspomnień—przywieźliśmy 
do domu sporo cennych wiadomości fachowych. Może Wy­
sokie Władze Skarbowe w roku przyszłym będą bardziej 
łaskawe dla ceglarzy polskich co do paszportów zagranicz­
nych, bo właśnie nam, jak  może nikomu innemu, potrzebne 
są tak ie zetknięcia się z postępem w ceramice i budo­
wnictwie.

STATYSTYKA CEGŁY 1933 -  1935
Ilość zatrudnionych robotników w  cegielniach (w tys. rob.)

I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII

1933 2.9 2.6 3.9 7.2 13.0 16.6 19.7 20.5 18.3 13.1 10.2 5.1

5.61934 4.0 4.1 7.03 12.6 18.0 21.0 21.8 21.8 19.2 13.5 9.9

1935 4.1 4.1 

z kole

6.4 12.6 18.3 21.0 22.7 22.5 21.0 16.3 12.6 7.7

1936 6.4

’rzewd ow y w yrobów  ceramicznych (w tys. tonn)

I II III IV V VI VII VIII IX X XT XII

1933 9,9 11.7 31.1 36.3 64.5 68 9 81.4 97.3 103.5 ,115.0 79.4 37.6

36.31934 20.0 28.5 52.0 67.9 92.9 93.9 98.0 104.0 99.1 116.0 80.6

1935

Średnie

22.6 

ceny c

26.6 

egły z

52.1 

a 1000

61.0 

szt. lo<

94 3 

30 cegi

105 0 

elnia w

121.0 

g. note

118.0 

wań G

122.7 

ł. Urz.

143.0

St.

I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII

1934 36.43 36.29 35.93 36.07 35.97 36.14

37.211935 36.21 36.20 36.14 36.29 36.00 35.86 35.43 35.14 35.43 38.21 38.07

1936 37.36

K R O N I K A
PR ZENIESIEN IE BIURA STAŁEJ DELEGACJI 

Z. P. C. R. P.

Siedziba i biura Stałej Delegacji w W arszawie prze­
niesione zostały na ul. Królewską 8 do Sp. Akc. „Pustel­
nik” tel. nr. 611-60, dokąd kierować należy wszelką ko­
respondencję dotyczącą Stałej Delegacji.

SPROSTOWANIE.

W artykule p. dr. Galona p. t. „C harakterystyka i po­
dział glin ceramicznych”, w poprzednim numerze „Przeglą­
du Ceramicznego” zakradł się z winy drukarni następu­
jący przykry błąd, który prosim y sprostować:

Na str. 77 w klasyfikacji wiekowej iłów i glin 
w okresie przed epoką lodową punkt „c” winien brzmieć:

c) U kaolinowy (garncarski) — obszar wy­
stępowania: Wołyń i obszary graniczne,

Zakl. Graf. „DRUKPRASA", Nowy-Świat 54. Te>l.: 615-56 i 242-40.


